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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

7, wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Eedakcyi i Adrainistraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. —  Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r s n u m e r a f a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćwiorćrocznie 3 K. — h. j rocznie . . . 24 K. I ńwlsróroeznle . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 Ł  70 h. |  półrocznie . ■ 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. TvTe wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy 1 literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P.  M in is te r  W yznań  i Oświaty zam ia­
now ał  p rak ty k an ta  Biblioteki uniwersyteckiej 
w  Krakowie, dr. M aryana  D o l i w ę  G o y -  
s k i  e g o ,  am anuen tem  tej Biblioteki.

P . N am ies tn ik  przen iósł sta rszych w e­
te ryna rzy  pow iatow ych: Józefa  Ł u c k i e g o  
z Bochni do Nowego Targu, A ntoniego  P i l ­
c h a  ze Strzyżowa do L w o w a ; w ete rynarzy  
pow ia tow ych : F e rd y n a n d a  Z o r n e r a  ze
Szczakowej do Lwowa, P io t ra  O l b r y c h t a  
ze Zbaraża do W adowic, Sy lw estra  K r u c z ­
k o w s k i e g o  z Bobrki do Drohobycza, M a­
ry a n a  O r z e c h o w s k i e g o  ze Lw owa do 
Szczakowej, Józefa  Z a g ó r s k i e g o  z I lusia -  
ty n a  do Lwowa, Józefa S e r w ę  ze Skała tu  
do Sanoka, Zenona J u h r e g o  z Żółkwi do 
Strzyżowa, B ron is ław a M e n d l o w s k i e g o  
z Nowego Targu  do Skała tu , B ron is ław a 
K a c h n i k i e w i c z a  z L iska  do Bobrki,  Ja -  
kóba P i o t r o w i c z a  z Krakowa do S tarego 
Sam bora,  Tadeusza S r o c z y ń s k i e g o  ze 
Lw ow a do Żółkwi, A lfreda  I r z y k o w s k i e ­
g o  z Borszczowa do Zbaraża i Leona P o p -  
p e r a  ze S tarego Sam bora  do L isk a ;  tudzież 
asysten tów  w e te ry n a ry jn y c h :  S tan is ław a  S o ­
l e c k i e g o  z Drohobycza do H usia tyna  i S ta­
n is ław a  N o w a k o w s k i e g o  ze Lw ow a do 
Borszczowa.

E rw in  H e l l e r ,  rządowo upow ażniony 
geom etra  z siedzibą urzędową w  Haliczu, 
złożył w dniu  7 lutego 1908 p rzep isaną  przy-

s i?g?-

II ZWŁOK KRÓLEWSKICH.
(Końcowe s c e n y  z  A isch y losa  poematu „ A g a m e m u o n “).

Przekład

J a n a  K a sp ro w icza .

N a ziem i widać ła źn ię , w której zamordo- 
icano Agamcmnona. Z w ło k i jego wielką okryte 
tkaniną, spoczywają w w annie; obok nich leży 
trup  K asandry. M orderczyni K ly ta im cstra , 
z  siekierą w ręku, z  krwawą plam ą na czole, 

broni Chórowi starców wstępu do ła źn i.

CHÓR.

O Mojro! ześlij mi skon —
W sen w ieczny, w sen nieprzespany  
Bez długiej konania męki 
Oczy mi s tu l!
A lbowiem  on,
Który m iał pieczę nad naszym i łany,
Mój stróż, mój król,
Co dla n iew iasty  taki poniósł ból,
Z n iew iasty  zginął ręki!

H:

O j e j ! o j e j !
H eleno, n iew iasto szalona,
Coś tyle, a c h ! tyle dusz 
Na śm ierć skazała pod Troją!
Na wieki w ieków już 
N ie skona
W spom nienie w iny twej,
Skąpane w świeżej posoce!
Krątwy straszliwe moce,
W sw ych ręku mające wciąż 
Ten dom,
Nowy na g łow ę moją

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.

L ujów, 27 lutego.

Delegacye.
N a wczorajszem posiedzeniu, które roz­

poczęło się o godzinie 12 w południe, zaj­
m ow ała  sie D e l e g a c y a  a u s t r y a c k a  w 
dalszym ciągu k redy tem  okupacyjnym.

Sprawozdawca del. V u k o v i c  om awiał 
spraw ę projektowanej kolei n a  W schodzie i 
wyraził  przekonanie , że kolej „D una j-A dr ia“ 
wywrze n iekorzystny  w pływ  n a  kolej b a ł ­
kańską.

Del. K l o f a c z  skarżył się na szkodli­
we rzekomo wpływ y b iu ro k rac j i  w adm ini-  
stracyi prowincyj okupowanych, k ry tykow ał 
reformy, wprowadzone przez wspólnego M i­
n is t ra  skarbu  bar. B uriana  i tw ierdził,  iż r e ­
form y te  mogą podkopać powagę M onarchii .  
Delegat dom agał się p rzeprowadzenia celo­
wych reform  agrarnych , u tw orzenia  repre-  
zentacyi ludowej, nadto zaś stanowczo wy­
stąp ił  przeciw stosunkom, panującym  rzeko­
mo w adrain istraeyi Bośnii.

Na tem obrady przerwano do wieczora.
Na posiedzeniu wieczornem, rozpoczętem 

o godzinie 7, przytoczył del. L a g i  n i  a sze­
r eg -za ża leń  w sprawie adrainistraeyi ziem 
okupowanych.

Del. Ł u s z c z k i e w i c z  dom agał się 
polepszenia losu urzędników tam tejszych.

Del. B a e r n r e i t h e r  zaznaczył jako 
rzecz konieczną, aby w spólny P. M in is te r  
skarbu  odparł ataki osobistej na tu ry .  Nie mo­
żna ani cienia praw dopodobieństw a zostawić 
w zarzutach, jakoby  adm in is tracya  w kra jach  

„okupowanych t rąc i ła  is to tn ie  zbutwieniem. 
Mówca uważa reform ę szkolnic twa i ag ra rn ą  
za najważniejsze z rzędu spraw, które należy 
z a ła tw ić ; zwłaszcza wskazuje m ówca ko­
nieczność budowy kolei i w ita  z zadowolę-

im  iw m iB— ab— b— « —— ■a n w a w

Ściągnęły  g r o m :
Przez n ie  dziś zg inął ten  mąż!

K LY T A IM E ST R A .

W  przystępie tego bolu 
Nie tęsknij do mogiły,
A ni n ie  złorzecz Helenie,
Że ręce jej pobiły  
Tysiączne D anaów  siły,
Że je  n a  k rw aw em  polu 
P odały  n a  zniszczenie,
Że przez n ią  n a  naszej ziemi.
Taki się sm utek  plemi.

CHÓR.
Demonie, k tórego d łoń  
Wciąż rzuca i rzuca k lęsk i 
N a obu potomków Tantala ,
S traszny tyś  bóg!
P iek ie lną  b roń
D ałeś  niewieście, że hy m n  dziś zwycięski 
Kracze jak  k ru k :
P rzy  zwłokach męża, w s trę tny  jego wróg, 
Swą zbrodnią  się przechwala.

*
O j e j ! o j e j ! ;
Heleno, niewiasto  szalona,
Coś tyle, ach!  ty le  dusz 
Na śmierć skazała pod T ro ją!
Na wieki wieków już 
Nie skona
W spom nienie wiriy tw ej,
S kąpane w świeżej posoce!
Klątwy straszliwe moce,
W  sw y ch  ręku mające wciąż 
T en  dom,
Nowy n a  g łow ę moją 
Ściągnęły  g ro m :
Przez nie dziś zg inął ten  m ą ż !

K L Y T A IM E ST R A .

Prostu jesz swoje słowa,
Mówiący o demonie,

n iem  oświadczenie rządu angielskiego, złożone | 
onegdaj w Izbie gm in  i Izbie lordów  w Anglii,  
w którem  uznano gospodarczy i pokojowy 
c h a rak te r  projektowanej kolei sandżackiej.

W spó lny  P. M in is te r  skarbu  bar. B u ­
r i a n  om aw iał  p rzedewszystkiem  spraw ę ko­
lejową, poczem zaznaczył, że legendą  jest, 
jakoby  w Bośnii is tn ia ła  kw estya  ag ra rna .  Za­
daniem adrain istraeyi było przyw rócenie bez­
pieczeństwa praw nego właścicieli ziemi i 
włościan; zadanie to spełniono. M ów ca prosi 
del. Klofacza, aby przedłożył swoje dowody 
i dokumenty, a P . M in is te r  postąpi z całą 
stanowczością wobec w innych, podniesione 
tu  jednak  przez del. Klofacza n ieuzasadnione 
zarzuty musi P . M in is te r  stanowczo ode­
przeć.

Dalej wskazuje br. Burian , że chorw a­
ckie in te resy  są w ziemiach okupow anych 
t rak tow ane  z tą sam ą życzliwością, co in te ­
resy  innych  narodowości.  O jak iem kolw iek  
upośledzeniu lub lekceważeniu n iem a mowy.

Wobec zarzutu małego in te resow an ia  
się M ahom etanam i oświadcza P. M inister ,  że 
zwłaszcza w osta tn im  czasie sp raw a  u regu­
lowania s tosunku M ahom etan  je s t  n a  po­
rządku dziennym i można mieć nadzieję ry ­
chłego jej za ła tw ien ia  ku zadowoleniu w szy­
stkich. Odparłszy nas tępn ie  zarzuty przeciw 
urzędnikom, oświadcza P. M inis ter ,  że regu- 
lacya płac zos tan ie  jeszcze w ciągu tego ro­
ku przeprowadzona. Niezawisłości sędziów 
przestrzega się już w praktyce, a zostanie 
ona jeszcze zadokum entow ana ustawą, k tórą  
się przygotowuje.

P. M in is te r  podnosi dalej,  że Rząd wszy­
stkim  w yrażonym  życzeniom uczyni zadość, 
z całą je d n ak  surowością występuje przeciw 
podburzającym agitacyom bez względu n a  to, 
czy źródło ich znajduje się w kraju, czy po­
za jego obrębem . Prócz p rzestrzegania  mo­
carstwowego stanowiska, je s t  też zadaniem 

j bośniackiej ad ra in is traey i pogodzenie in tere-  
t sów M onarchii  z in te resam i ludności.
I Po tych  wywodach P . M in is tra  Dele-

Zabójcy naszego rodu,
Co żądzą pom sty  p ł o n i e !
Już w macierzystern łon ie  
Zaród się k lą tw y  c h o w a ! 
Starego-ci jeszcze wrzodu 
Nie zasklepiła  się rana ,
A  świeża już przezeń zadana!

CHÓR.

Groźnego wspominasz ducha, 
Waszego domu niszczyciela, 
Który — o j e j ! o j e j ! 
Przegorzkie to w spom nienie!  — 
Oiągłemi ofiary zaściela 
Krwawy ślad dróg 
Niesytej pomsty swej.
Ale on boga-li słucha,
Bo wszystkiem kieruje bóg !
Bez niego nic się n ie  dzieje,
On n a  dni naszych koleje 
I  dzisiaj sm utek te n  żen ie!

*
O j e j ! o j e j !
O królu  mój, k ró lu!
J a k  opłakiw ać cię m a m ?
Ja k  żegnać w godzinie tej,
Gdy dusza m a pełna  je s t  bólu, 
Gdy się w rozpaczy b łą k a?  
P ods tępny  cię zabił k łam, 
Bezbożny g r z e c h !
U w ik łań  w sieci pająka,
Ostatni w ydałeś  dech!

*

O b iada!  o b iada!
P ow iązanego zab iła  cię z d r a d a ! 
D arem ny  opór :
Ciął obosieczny cię topór.

K LY T A IM E ST R A .

M em zwiesz to dzieło ? M a r y ! 
To n ie  A gam em nona  
M ałżonkę masz przed sobą!

gacya przyję ła  k redy t  okupacyjny, poczem 
przewodniczący posiedzenie zamknął.

W i e d e ń .  W czoraj wieczorem odbył 
się u Najj. P a n a  obiad delegaeyjny, w któ­
rym  wzięli udział między innym i delegaci : 
S tan is ław  Madeyski, A nton i hr.  Wodzicki,  
Adam  Jędrzejowicz, M arek Łuszczkiewicz.

Z komisyj Izby posłów.

K o  m i s y  a b u d ż e t o w a  Izby posłów 
obradowała wczoraj nad  budżetem  M in is te r ­
s tw a kolejowego.

Po referac ie p. S y l v e s t r a ,  k tó ry  mię­
dzy innem i polecił do przyjęcia wniosek p. 
K aisera co do zaprowadzenia IV. klasy na  
kolejach pańs tw ow ych, w ykazyw ał p. E l l e n -  
b o g e n  konieczność nowego podziału dyrek- 
cyj kolejowych bez względu na  kwestye n a ­
rodow ościow e, jakoteż konieczność reo rgan i-  
zacyi inspekcyi generalne j ,  wreszcie M ini­
s te rs tw a kolejowego i ad m in is t ra c j i  kolei 
pańs tw ow ych w duchu nowoczesnym. Mówca 
dom agał sie również jak najszybszego p rzed­
łożenia odnośnych  ustaw  par lam en tow i do 
za ła tw ien ia ;  przyczem roztrząsał kwestye re ­
form y państw owej Rady kolejowej i spraw ę 
zaprowadzenia kolei elektrycznych.

P. M a l i k  żądał upaństw ow ienia  kolei 
Południowej.

P. S z r a m e k  wniósł rezolucyę, aby na  
linii kolei Koszyce-Bogumin, n a  części prze­
biegającej przez te ry to ryum  austryackie, n a ­
pisy węgierskie na  kolei zastąpiono nap isa ­
mi czeskimi i polskimi.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, że w ystę­
pując z krytyką, n ie  występuje przeciw oso- 
bie P. M inistra , k tórego d ługole tn ią  pracę 
w kom is j i  budżetowej w pełn i uznaje, lecz 
tylko przeciw brakom  w kolejnictwie. W  Ga­
l i c j i  powszechne są skargi przeciw urzędowi,

Upiorem-ć je: t ta  żona,
Ku zemście wyznaczona!
Odwiecznym duchem  kary,
Co dom ten  okrywa żałobą,
Co chłonie obiatę now ą 
Za ucztę A treuszową.

C H Ó R .

Któż świadkiem ci tu  będzie,
Że mord n ie  spe łn ion  je s t  przez ciebie — 
A ch !  k tóż? — O je j!  o je j !
Duch, mścic iel w iny  twej,
On, co w  nieszczęściach grzebie 
Zdawna wasz ród,
Tylko podżegnął cię k ’niej!
P osęony  Ares,  w rozpędzie 
Szalonym kroczący w bród 
Krwi bratn ie j ,  coraz to więcej 
W ylew a posoki dziecięcej —
W  swej drodze on n ie  u s to i !

*

O j e j ! o j e j !
O królu mój, królu,
J a k  opłakiwać cię m a m ?
J a k  żegnać w godzinie tej,
Gdy dusza m a p e łn a  je s t  bólu,
Gdy się w rozpaczy b łą k a ?
P odstępny  cię zabił kłam,
Bezbożny grzech!
U w ik łań  w sieci pająka,
Ostatni w ydałeś  d e c h !

*

O b iada!  o b ia d a !
Powiązanego zab iła  cię z d r a d a !
D arem ny  opór:
Ciął obosieczny cię topór.

(Ciąg dalszy nas tąpi) .
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k tó ry  zajmuje się dyrygow aniem  wagonów. 
Twierdzą, że Galicya jest pod tym  względem 
trak to w a n ą  po macoszemu. P. M in is te r  m óg ł­
by tem u tw ierdzeniu  zaprzeczyć, gdyby  ko- 
misyi p rzedłożył odnośne cyfry co do s to­
sunków pod tym  względem w Galicyi a w 
obrębie in nych  dyrekcyj kolejowych. W każ- 
dymj razie rossyjskie  t ran sp o r ty  trans i tow e 
należy trak tow ać oddzielnie. W  Galicyi skar­
żą się również, że dla rodzimej produkcyi 
b rak  wagonów, a na tom ias t  dla rossyjskich 
t ranspo r tów  trans i tow ych  znajdą się zawsze 
wagony na  niekorzyść produkcyi rodzimej, 
której n a  dom iar obowiązujące ta ry fy  bardzo 
u trudn ia ją  k o n k u ren c ję  z p rodukcyą rossyj- 
ską. Mówca wykazuje, że kap i ta ł  inw es tow a­
ny  w wagony opłaca się bardzo sowicie, n a ­
leży więc dążyć do zaciągnięcia pożyczki ce­
lem zaopatrzenia kolei w dosta teczną liczbę 
wagonów. P a le j  tw ierdzi dr. Kozłowski, że 
p rodukcyą rossy jska  większych doznaje kon­
ce s j i ,  niż rodzima, że zboże i ja ja  z Rossyi 
do Niemiec i z Rossyi do Czech i Moraw 
opłacają niższe taryfy , niż produkty  galicyj­
skie. W ęgiersk ie  ta ry fy  n a  m ąkę są tańsze 
niż austryackie i dlatego rolnictwo nasze 
musi toczyć ciężką walkę konkurency jną  ze 
względu n a  uprzyw ile jowanie Rossyi i ze 
względu na  niskie ta ryfy  węgierskie.

Mówca domaga się nas tępn ie  zaprowa­
dzenia sta łego komitetu  państwowej Rady ko­
lejowej, a w końcu in te rpe lu je  P. M in is tra  
w spraw ie  upańs tw ow ien ia  kolei Lwów-Beł- 
zec, w spraw ie  ta ry f  n a  kolei Jarosław -Sokal,  
w spraw ie  budowy dworca osobowego i to­
warowego w Krakowie, w spraw ie  budowy 
domów robotniczych dla persona lu  kole jowe­
go w Stanis ław owie, oraz w spraw ie  wniosku 
p. dr. G łąbińskiego co do popraw y s tosun­
ków służbowych personalu  kolejowego.

P. K r a m a r z  stwierdza, że wszystkie 
s tronn ic tw a czeskie a także niemieckie mają 
in te res  w dalszej akcyi upańs tw ow ienia  kolei.

Po przem ów ieniu  p. C o n c i e g o ,  który 
również p rzem aw ia ł  za upańs tw ow ien iem  kolei 
Południow ej i p. Ż i t n i k a ,  zab ra ł  g łos p. 
R o m a ń c z u k  i dom agał się popraw»y bytu  
zwrotniczych kolejowych, oraz aby bile ty  ko­
lejowe w Galicyi były  drukowane także po 
rusku.

Po przem ówieniu  p. H offm anna-W elien-  
hofa zab ra ł  g łos P. M in is te r  kolei dr. D e r -  
s c h a t  t a  i da ł  szczegółowe wyjaśnię lia co 
do w szystk ich  poruszonych kwestyj P. M i­
n is te r  oświadczył, że je s t  przeciwny zapro­
wadzeniu IV. klasy ze względów finansowych, 
zresztą w A ustry i  III .  k lasa je s t  tak samo 
tanią, jak  IV. w Niemczech. Oo do budowy 
domów robotniczych w S tan is ław ow ie ,  to 
sp raw a ta  je s t  bliską ukończenia i w spom nia­
na  budowa będzie w ykonana  jeszcze w ciągu 
bieżącego okresu budowlanego. Kwestyę b ra ­
ku wagonów w Galicyi i reform y ta ry f  n a ­
leży szczegółowo omówić przy rozdziale : 
„Ruch kolei pańs tw ow ych".  U państw ow ien ie  
kolei Lwów-Bełzec może być przeprowadzo­
ne dopiero po u regulow aniu  ta ry f  tej kolei.  
Obrady w tej spraw ie zbliżają się do końca.

P. M in is te r  zaznacza, że wygotow anie  p ro ­
jek tu  kolei loka lnych  dla P ańs tw a ,  bez u s ta ­
lenia takiego projektu  przez Sejmy, je s t  rze­
czą niemożliwą.

N astępnie  przechodzi mówca do kwe- 
styi zaprowadzenia kolei elektrycznych i opa­
lan ia  lokomotyw n a  kole jach pańs tw ow ych 
ropą. Kwestye te  już przez to samo zasługują 
na  poparcie, że w k ra jach  alpejskich znajdu­
ją  się znaczne siły  w odne do rozporządzenia, a 
w kra jach  znowu wschodnich bogać,two nafty. 
Zastąp ien ie  w ęgla  n a f tą  je s t  pożądane ró­
wnież ze względów ekonomicznych. Przy  ba­
daniu  tej kwestyi trzeba mieć wzgląd n a  s ta ­
łe dostarczanie produktu  i na  to, aby do­
sta rczany on by ł po tańszej cenie, a w  ka­
żdym razie nie po wyższej, niż węgiel. Dalej 
zachodzi ta  trudność ,  że n af ta  w s tan ie  p ie r ­
wotnym  nie może być użyta, musi być uwol­
n io n a  od benzyny. W  tej mierze nas tręczają  
się Rządowi dwie ewentualności: ,  albo u two­
rzenie w łasnego zakładu dla usuw ania  b en ­
zyny z nafty , albo u tworzenie w łasnej rafi- 
neryi,  k tóra  obok tego będzie m ia ła  na  celu 
także wyrób i sprzedaż produktów  ubocznych. 
P. M in is te r  s twierdza, że wszystkie te kw e­
stye znajdują się n a  razie w stadyum  pro­
jektów  i że sw ym i wywodami chcia ł P. M i­
n is te r  dać dowód, iż M inis ters tw o kolei za­
s tanaw ia  się nad  spraw ą opalan ia  lokomotyw 
naf tą  a chce ja k  najszybciej tę spraw ę dopro­
wadzić do pom yślnego rozwiązania.

Co do zaprowadzenia kolei elektrycznej,  
to idzie o zbadanie rozm aitych  systemów. 
S praw a ta znajduje się w stadyum  badań  i 
na  ten  cel w stawiono już w budżet odpowie­
dnie kredyty . P. M in is te r  n ie będzie czekał 
na  popraw ę ustawy wodnej, lecz m yśli o w y­
pracowaniu  ustaw  spe c ja ln y ch ,  celem zaspo­
kojenia w łasnych  potrzeb n a  kolejach. Oo do 
kolei e lektrycznej to mówca uważa za rzecz 
pożądaną w pierwszej linii budowę kolei Ins-  
bruck-Lindau, gdyż tam  stosunki sił  wodnych 
są najkorzystnie jsze.

P. M in is te r  kończy zapew nieniem , że 
kw estyę  kolei elektrycznych śledzi z całą 
uwagą.

P. E l l e n b o g e n  żąda, aby dla ruchu 
kolejowego zapewniono odpowiednie siły  wo­
dne i aby Rząd wniósł odpowiednie w tym 
celu ustawy.

Pp. K o r o s e c  i M a l i k  zajmują się 
kolejam i w Styryi.

P. S t e i n w e n d e r  zwraca uwagę, iż 
sp raw a us taw  w odnych  n ie  należy do kom ­
p e te n c j i  par lam entu ,  lecz Sejmów.

Po przem ów ieniu  końcowem  spraw o­
zdawcy p. dr. S y 1 v e s t r  a ty tu ł ,  oraz prze­
dłożone rezolucye. przyjęto.

P. d ’ E 1 v e r  t re ferow ał ro zd z ia ł : „Ruch 
na upańs tw ow ionych  l in iach  kolei P ółnocnej 
im. Ces. F e rd y n an d a " .

P. W a s s i l k o  skarżył się n a  postępo­
wanie Rządu wobec R usinów  podczas one- 
gdajszych  w yborów  se jm ow ych w Galicyi i 
oświadczył, że z powodu rzekomych nadużyć 
wyborczych klub ruski n ie  może nadal zado­
wolić się tylko opozycją, lecz musi chwycić

się innych  środków, k tóre  m ają  wyrazić obu­
rzenie ludności ruskiej. D latego m ówca nie 
może zatrzym ać przydzielonych m u referatów , 
gdyż n ie  zgadza się to z jego przekonaniem , 
aby zalecał przyjęcie dotyczących pozycyj. 
P ros i  przeto mówca przewodniczącego, aby 
przydzielone m u re fe ra ty  rozdał innym  człon­
kom komisyi.

P rzew odniczący p. C h i a r i  wzywa p. 
W assilkę  do porządku za n ie p a r lam en ta rn e  
w yrażenia, ja k ich  w swej m owie użył wobec 
N am ies tn ika  Galicyi.

Na tem obrady  przerw ano.
*

K o m i s y a  s o c y a l n o - p o l i t y e z n a  
p rzy ję ła  przedłożenie up raw nia jące  do za­
w arcia  międzynarodowej ugody w spraw ie  
ustaw  o ochronie robotników.

N astępn ie  sprawozdawca p. L i  c h t ,  jako 
przewodniczący subkom ite tu  dla ustaw  w 
sp raw ach  górniczych, zdaw ał spraw ę o s tanie 
prac, jakoteż  o obradach  subkom ite tu  nad  u- 
s taw ą o ochronie pracy dzieci.

Poczem kom isya p rzystąp iła  do rozdzia­
łu  referatów .

W  kwestyi ubezpieczenia n a  sta rość  i 
na  w ypadek niezdolności do pracy po dłuż­
szej dyskusyi przyjęto nas tępujące  wnioski 
p. L i c h  t a :

1. Ma być w ybrany  subkomitet ,  k tóry 
zastanowi się nad kw estyą  społecznego ubez­
pieczenia i uchw ala  się prosić  Rząd, aby dał 
komisyi do rozporządzenia m a te ry a ł  co do 
ubezpieczenia samodzielnych stanów, m iano ­
wicie rękodzielniczego i rolniczego.

2. M a się wezwać Rząd, aby w depar­
tam encie ubezpieczenia w M in is te rs tw ie  sp raw  
w ew nętrznych  w ypracow ał projekty  co do 
zaprowadzenia ubezpieczenia i jak  najszybciej 
przedłożył te  pro jek ty  do konstytucyjnego za­
ła tw ien ia .

wobec sprawy wywłaszczenia.

Sala obrad pruskiej Izby panów  przy­
b ra ła  wczoraj n iezwykłą fizyognomię. Człon­
kowie Izby stawili się n iem al w komplecie, 
galerye były przepełnione,  a n aw e t  na  kory ­
tarzach panow ał ścisk, kancelarya  bowiem 
wydała, jak  się okazało, za wiele biletów. 
U  wejścia na  galerye staczano form alne w al­
ki, aby się wcisnąć. Niemniejsze p rzepeł­
n ien ie  panowało  w loży dziennikarskiej,  u tru ­
dniając sprawozdawcom żm udne i eh  zs. ranie.

P ow szechną uw agę zwróciło, że jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzenia pojawił się w 
loży dworskiej nas tępca  tronu  i pozostał w 
niej aż do ukończenia obrad. Na ław ie  mini- 
s teryalnej zasiedli: prezes gab ine tu  lcs. Buelow 
i m in is trowie  R he inbaben , A rn im , Beseler, 
Moltke.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewo­
dniczącego o godzinie 1 w południe, przy-

s tąp iła  Izba do obrad n a d  p r o j e k t e m  u- 
s t a w y  o w y w ł a s z c z e n i u .  Rozpoczęto od 
§ 13 i 13 a).

Sprawozdawca B urgsdorff  w  p rzem ó­
wieniu swem powoławszy się na  s łowa ks. 
B ism a rc k a :  „Nie posialiśmy tego, co zb iera­
my" — powiedzia ł:  Możnaby rzec i teraz, 
że p ionów z tego, co n in ie jszą ustaw ą posie- 
jemy, nie n am  zbierać będzie dane. Dopiero 
naszym dzieciom przypadną  w  udziale owoce 
omawianego tu  przedłożenia.

P ierw szy krok fałszywy uczyniono w r. 
1841, porzucając świadomą celu politykę 
F lo t tw e l la  wobec Polaków. W skazywano n a  to 
w komisyi; powołano się w niej również na  
świętość pryw atne j  w łasności i n a  to, że 
przedłożenie m a ch a rak te r  ustaw y w y ją tko ­
wej.

Mówca wyraża w końcu ubolewanie, że 
rząd n ie porozumiał się z Izbą panów, zanim 
w niós ł  przedłożenie.

M in is te r  ro ln ic tw a A r n i m  uderzył 
raz jeszcze ogólnikowo n a  „niebezpieczeń­
stwo polskie". G łów ną dziś rzeczą, czy n ie ­
bezpieczeństwo owo rzeczywiście je s t  wielkie 
i nagłe .  Dzieje dowodzą, że narody  n igdy  
dobrowolnie n ie  zaniechały  dążenia do sa­
modzielności. Odnosi to się także do P o la­
ków. S tosow ana wobec n ich  polityka poje­
dnawcza tak  za F ry d e ry k a  W ilhe lm a  III.,  
jak  za Capriviego by ła  bezowocna.

Gdybyśmy byli dalej uprawiali po lity ­
kę F ry d e ry k a  Wielkiego — ciągnie rzecz 
swą dalej p. A rn im  — gdybyśm y potrafili 
zwrócić do M archii  wschodniej p rąd  wy­
chodźców, którzy udali się do A m eryki,  sp ra ­
wa polska by łaby  załatwiona. Po lacy  usiło ­
wali wzmocnić swą egzystencyę przez pod­
niesienie gospodarczego i społecznego pozio­
mu swych ziomków i przez w ypieranie  N iem ­
ców. P ierw sza z tych  aspiracyj nie grozi 
Niemcom zbyt w ielkiem niebezpieczeństwem ; 
gorzej je d n ak  rzecz ma się z dążeniem do 
w yparcia  Niemców. Tu tkwi — zdaniem mó­
wcy — właściwe niebezpieczeństwo, k tórem u 
można stawić czoło tylko za pomocą n ie ­
mieckiej kolonizacji .  Wszyscy znawcy "dzieła 
kolonizacyi godzą się n a  to, że je s t  ona 
dziełem cywilizacyjnem w wielkim stylu. 
Zarzuty zaś, że polityka kolonizacyjna sp ro ­
wadziła n iezdrową podwyżkę cen ziemi, nie 
m ają  podstaw. W ywłaszczenie je s t  n a tu ra l ­
nie zarządzeniem surowem — przyznaje p. 
A rn im  — zwłaszcza, że żywimy pewien sza­
cunek dla narodowego poczucia Polaków. 
M inister  spodziewa się jednak , że ja k  rząd 
i Izba posłów, tak  też Izba panów  kierując 
się wyższymi względami, zatwierdzi odnośny 
projekt.

N astępn ie  om aw iał  m in is te r  uchw alone 
przez komisyę Izby panów  zm iany projektu. 
Rząd wychodzi n a tu ra ln ie  z założenia, że 
przedłożeniem sw em  traf ił  w sedno i ma 
nadzieję, iż uchw alonych przez Izbę posłów
70.000 hek tarów  wystarczą mu do os iągnię­
cia celu. N atom ias t w myśl uchw ał komisyi 
Izby panów  oddanoby rządowi do rozporzą­
dzenia zbyt mało ziemi, tak, iż spodziew any

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Można się ła two domyśleć, ja k  s t r a ­
sznym ciosem było to dla F i lm e ra .  W  g ło ­
wie mu się mieszało. Kto wie, c z y ,n ie  u t r a ­
ciłby całkowicie rozumu, gdyby  nie nadeszły  
w c ią g u  dn ia  uspokajające wiadomości. P asa­
żerowie byli uratowani; przynajm nie j wszyst­
kie szalupy dobiły do portu, z wyjątk iem  je ­
dnej, o losy której n ie było obawy, gdyż 
morze było bardzo spokojne; p raw dopodobnie  
owa szalupa dosta ła  się do wybrzeży f ra n c u ­
skich.

Dla F i lm e ra  było to szaloną ulgą, cho­
ciaż pomimo woli p rzypom inał sobie przeczu­
cia Izoldy. Ale przeczucia n ie  zawsze się 
sprawdzają. Najwięcej p raw dopodobne było, 
że Izolda znalazła się w jednej z szalup, które 
p rzybiły  do brzegu.

Tymczasem ogłoszono lis tę  nazwisk, n a ­
zwisko Izoldy nie znajdowało się pomiędzy 
n ie m i;  a o n ieobecnej szalupie ciągle żadnej 
n ie  było wieści.

F i lm e r  jednak  n ie  p rzes taw ał łudzić się 
nadzieją, gdyż ogólnie przypuszczano, że sza­
lupa m usia ła  być u ra to w a n a  przez ja k iś  s ta ­
tek  obcy, spo tkany  w drodze. A le by ła  je d n a  
istota, k tó ra  w chwili,  gdy n a  n ią  spojrzał, 
prze ję ła  go zabobonnym  dreszczem trwogi, 
aż do głębi duszy : tą  is to tą  by ła  m ew a w 
klatce.

_ D arem nie  się b ron ił ,  n ie  m ógł usunąć 
od s iebie przypuszczenia , że zachodzi pewien 
związek pom iędzy tym  p tak iem  a losami jego

ukochanej Izoldy. Czyż mu nie obiecała, że 
powróci, jeżeli to będzie możliwe pod pos ta ­
cią p ta k a ?  A  czyż ptak  nie w lecia ł do okna 
w tej samej chwili, w której zapewne j ą  n ie ­
szczęście sp o tk a ło ?

W prawdzie Izolda mówiła m u o b iałej 
gołąbce, a to była szara mewa. Ooby nie 
było, F ilrner  b ron ił  się przed rozpaczą tem- 
skuteczniej, że można się było jeszcze spodzie­
wać wiadomości o u ra to w a n iu  ostatniej sza- 
lupy.

Nadzieje jego zostały  w krótce po tw ier­
dzone wiadomościami, które nadeszły  z wy­
spy Malty. S ta tek  parowy przybił  do po r tu  
z kilkoma żeglarzami i dwojgiem podróżnych, 
mężczyzną i kobietą, pochodzącymi z rozbitego 
„Cham ois". F i lm e r  ode tchną ł z u lgą :  pom i­
mo, że nazwisko nie zostało wymienione, n ie 
w ątp i ł  ani n a  chwilę, że tą  dam ą była Izolda.

Ta pewność szybko się rozwiała: dwo­
je  podróżnych by ła  to p ara  m łodych  m a ł ­
żonków, którzy chcieli p rze jechać się po k a ­
nale L a  M anche, przed pow rotem  do po łu ­
dniowej A fryki.

Jakże  dłużej w ą tp ić ?  P rzepow iedn ia  
Izoldy tragicznie się ziściła. Zginęła, j a k  przy­
puszczał,  w zamięszaniu pierwszej chwili, n ie 
mogąc się wydostać z krytej ławki,  n a  której 
u par ła  się umieścić.

A  mewa?...  W yrzucał sobie teraz swoje 
zaślepienie, b rak  wiary. Cóż w tem  dziwne­
go, że ptak  nie był właściw ie tym, którego 
Izolda p rag n ę ła  wybrać, aby w n im  duchem  
zamieszkać? M ew je s t  więcej na  pe łnem  mo­
rzu, niż go łęb i :  p ragnąc  co prędzej powró­
cić do niego, Izolda całkiem n a tu ra ln ie  sko­
rzysta ła  z pierwszej sposobności, k tó ra  się jej 
nadarzyła .

— Izoldo! — zaw oła ł  padając  na  ko­
lana przed k la tką  — czy to n ap raw d ę  tyś 
wróciła  do mnie, w edług twojej ob ie tn icy?  
Racz przynajmniej uczynić znak jaki,  dać mi 
do poznania, że mnie rozumiesz!

Mewa jakby  wzruszyła ram ionam i,  ru ­
chem  tak  podobnym  do ruchu  Izoldy, gdy u- 
dawała, że n ie  w ierzy zapew nien iom  Parm e-

nasa, iż naw e t  największy sceptyk dałby się 
przekonać.

Od tej pory postanow ił  sobie kochać 
ptaka przez miłość dla duszy, k tó ra  w nim 
się ukryła,  tak samo jak  h rab in a  Kendal ko­
chała, jak  mówią, wielkiego kruka, który  
w lecia ł do niej, do Tw ickenham , po śmierci 
Jerzego I. Nie kry ł  przed sobą trudności ,  j a ­
kie p rzedstaw ia ła  sytuacya: n a jp rym ityw n ie j­
sza przezorność wymagała , aby nie w yjawiał 
swojej ta jem nicy  nikomu, nie wypadało ta k ­
że, aby sobie pozwalał, naw e t  wobec ludzi, 
na  trak tow an ie  swojej ukochanej w tej dzi­
wnej metamorfozie, jako prostej mewy, której 
postać wzięła n a  siebie.

Dla tego też, wraca jąc  do Londynu, n ie 
mógł znieść, aby ją  oddać do wozu tow arow e­
go. A  ponieważ podróżni pierwszej k lasy nie 
wszyscy lubią towarzystwo mewy, podróż 
była dla niego dość ciężkiein przejściem. Tak 
samo nie m ógł n ie odczuć pew nego zak ło­
potan ia  całkiem natura lnego , ukazując się 
zdziwionym oczom swojej gospodyni na  
Spring  Garden, z k la tką  z wikliny, w której 
s iedziała ukochana Izolda. I  zadrżał, u s ły ­
szawszy poczciwą kobietę  oświadczającą, aby 
nie liczył na  n ią  co do opiekowania się tem, 
co pogardliwie „drobiem " nazwała.

Tymczasem, umieściwszy wygodnie i 
bezpiecznie Izoldę w swojem mieszkaniu, za­
czął się s tarać, aby urządzić jej życie jak  m o­
żna najprzyjem niej .  Kupił jej p iękną  i ob­
szerną klatkę, w której róg  je d en  osłonił  fi­
ranką ,  aby schronić  się gdzie m ia ła  w swo­
jej panieńskiej wstydliwości.  Zadowolony 
sposób, w jak i dzióbała firankę, da ł  mu do 
poznania, źe wdzięczną mu była, iż wolę jej 
odgadł.

Z m ien ił  um eblow an ie  i p rzybran ie  sw e­
go kaw alersk iego  m ieszkania  do tego stopnia, 
aby dostra ja ło  się do upodobania Izoldy, o 
ile je  znał, nie widząc wszakże żadnego do­
wodu ze s t rony  mewy, że uznaj ejego u s iłow a­
nia  w celu przypodobania  się jej, ani n a ­
wet, że je  zauważyła. P rzeciwnie, zdaw ała 
się bardzo zadowolona ze swego talerzyka,

ze stare j porcelany z Kantonu, zupełnie au­
tentycznej,  a także ze sta row eneckiego kub ­
ka, k tóry  kupił pewnego dnia  w W eym outh ,  
w m agazynie  osobliwości na  W ardour  stree t,  
na  pam iątkę zam iłowania je j  w podobnych 
drobnostkach,  z k ló rem  mu się zwierzyła.

W obec tego nowego i poch łan ia jące­
go zajęcia w życiu , F i lm e r  rzeczywi­
ście nie m ógł uchodzić za nieszczęśliwego. 
S pełn ia ł  swoje obowiązki urzędowe w m in i­
ste rs tw ie  ze zwykłą sobie in te l ig e n c ją ,  po­
mimo, że nie p rzes taw ał tęsknić  do chwili,  
w której skończywszy swoją pracę, będzie 
m ógł wrócić do k latki Izoldy.

Nigdy nie p rzepadał za tow arzystw em . 
Obecnie, u nikogo już n ie bywał. Cieszył się, 
że może spędzać wieczory w domu, czytając 
dla niej”Jgłośno Shelleya. Gdyż ona zawsze by ła  
tak  samo, jak  dawniej,  wrażliwa na  wszystko, 
co było najlepsze i najwznioślejsze w l i te ra tu ­
rze ; nie rzadko się zdarzało, aby przy p ra w ­
dziwie na tchn ionych  ustępach  nie objawi­
ła  swego zachw ytu  łebkiem krakaniem . 
Gdy zaś próbow ał czytać jej czasami swo­
je  w łasne  utwory, okazywała się bardziej 
k ry tyku jąca ;  ale co za dum a dla niego, sko­
ro prze ję ta  jak im ś  ustępem , o tw ie ra ła  szero­
ko skrzydła  i w ydaw ała  okrzyk niezaprzeczo­
nego podziwu 1

Słowem, cha rak te rys tyczną  s tro n ą  tych 
wieczorów było szczęście spokojne, ale p ra ­
wdziwe.

* **

Pew nego  sobotniego popołudnia  wrócił 
wcześniej niż zwykle z m in is te rs tw a  i czy­
ta ł  „E p ipsychid iona"  mowie, k tó ra  s łuchała  
rozkosznie z p rzym kniętem i oczami, gdy  mało 
cerem onia lny  gość p rze rw a ł  tę biesiadę. N a­
trę tem  by ł je d en  z jego b iu row ych  kole­
gów, (F r a n k  Ghallis, daw ny kolega z Oxforj- 
du, z k tórym  łąezyły go względne stosunki 
przyjaźni przed pam ię tnem i wakacyami, spg* 
dzonemi w  W eym outh .

(Ciąg dalszy nas tąp i) .
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m iniaturow y w ynik  wcale n ie  zdołałby na­
wet uspraw iedliw ić  zastosowania tak  suro­
wych zarządzeń. Kom isya w uchw ale  swej 
zmierza do tego, aby o ile możności un iknąć 
w szystkich  srogich  skutków ustawy. Ale — 
wedle p. A rn im a  — m a także rząd ten  sam 
cel n a  oku. Rząd je d n ak  uchw ał komisyi 
n ie  może uważać za środek odpowiedni do 
przeprowadzenia sw ych  planów.

M in is te r  kończy s łow am i: Stoimy wobec 
nieugiętej konieczności, musimy mieć s tano ­
wczą wolę zwyciężenia, jeżeli rzeczywiście 
chcemy odnieść zwycięztwo. Rząd prosi p a ­
nów, abyście napow ró t przywrócili walor 
uchw ałom  Izby panów, które wystarczą 
nam, chociaż nie są doskonałym  środkiem, 
do zwalczenia n iebezpieczeństw a polskiego.

P rezy d en t  M a n t e u f f e l  zawiadamia, 
że członek Izby p. Adiekes (s tarszy  burm istrz  
Berl ina)  i town przedłożyli wniosek, aby 
pierwszy ustęp §. 13 uchwalić  zgodnie z po­
stanow ien iem  Izby posłów, a do drugiego u- 
stępu dodać słowa : „co zapew nia łoby  n ie ­
tykalność  założonych przed 26 b. m. dobro­
czynnych  fundacyj,  dalej placów i g run tów  
kośc ielnych i cm en ta rz y 11.

Hr. M i r b a c H :  S praw a polska zaogni­
ła  się od chwili rozpoczęcia działalności przez 
komisyę kolonizacyjną.

Przez w ydanie olbrzymich sum p ien ięr 
żnych na cele w yparcia  polskiego narodu  
dano potężną b roń  ag i tacy jną  polskim ag i ta ­
to rom  przebywającym  z a g ran ic ą ,  zwłaszcza 
we Lwowie, a popie ranym  częściowo przez 
duchowieństwo. Żądanie wywłaszczenia je s t  
poniekąd  przyznaniem  się, iż polityka kolo- 
n izacyjna nie udała  się ! Jak iż  okrzyk obu­
rzenia. dałby się słyszeć w naszym  kraju, 
gdyby Rossya chcia ła  wywłaszczyć n ad b a ł­
tyckich  Niemców i baronów. A  trzeba p rze­
cież trzym ać się za sa d y :  Nie czyń drugiemu, 
czego nie chc ia łbyś aby tobie uczyniono. — 
Nie w yświadczył zaprawdę rządowi przysługi 
ten ,  kto mu poddał myśl wywłaszczenia. 
(Brawa).

Mówca oświadcza w dalszym ciągu, że 
nie może głosować za wywłaszczeniem, po 
k tórem  nie należy też spodziewać się po­
m yś lnych  wyników. W  wielkiem państw ie 
musi być miejsce dla różnych narodów. — 
N ik t n ie  k ład ł  większego nacisku na  św ię­
tość pryw atne j  w łasności,  ja k  Bismarck.

G łów nym  środkiem zwalczania „niebez 
pieczeristwa polskiego11 byłoby zdaniem mówcy 
u trzym anie  i w zmocnienie n iem ieckich  posia­
dłości w okolicach zagrożonych, podwyższe­
n ie  ren ty  gruntow ej,  usunięcie b raku  robo­
tn ików ; na  to należy użyć pieniędzy, przy­
znanych  w obecnem przedłożeniu.

Mówca raz jeszcze oświadcza, że nie 
może w tym  wypadku popierać  polityki ks. 
Buelowa i wnosi o odrzucenie wywłaszcze­
nia, a przyjęcie in nych  postanow ień  projektu 
ustawy.

Starszy bu rm is trz  m. P oznania  W i l m s  
sk łada rządowi dzięki za to, że w niósł przedło­
żenie. Go praw da, zasada wywłaszczenia mu­
si budzić poważne wątpliwości. Co do komi­
syi kolonizacyjnej, to zdaniem  mówcy byna j­
mniej nie zaostrzyła ona przeciw ieństw  do 
tego stopnia, ja k  wprowadzony przez Pola­
ków bojkot. Polacy z pew nośc ią  i bez poli­
tyki kolonizacyjnej byliby doprowadzili do 
swych obecnych  urządzeń i do zwartej orga- 
nizacyi.

W  dalszym  ciągu swej mowy, k tóra  
wśród wrzawy w Izbie tonie prawie zupeł­
nie, zaleca W ilms przyjęcie uchw ał komisyi.

Bar. L u  c i  u s  zaprzecza przedewszyst- 
k iem tw ierdzeniu  hr.  Mirbacha, że dopiero 
w prow adzona w r. 1886 ustaw a kolonizacyj- 
na  wyw ołała  agitacyę polską. W edle  mówcy 
ustawę wówczas wniesiono w łaśn ie  jako ś ro ­
dek przeciw agitacyi. Za 350 milionów mrk., 
użytych jako fundusz kolonizacyjny w ciągu 
osta tn ich  la t  20, zakupiono dotychczas około
340.000 ha.; z tego tylko 100.000 ha. z 
rąk  polskich. To zdaje się przecież przem a­
wiać trochę  przeciw słuszności polityki kolo­
nizacyjnej la t  osta tn ich .  Obecnie rząd dom a­
ga  się nowego środka w postaci p raw a  wy­
właszczenia. Mówca co do tej kwestyi ma te 
same wątpliwości, co br. M irbach. Zamiast 
wywłaszczać, należałoby raczej nic dopusz­
czać tak znacznej im igracyi obconarodowej, 
jak  ta  spadła  n a  Prusy w osta tn ich  latach. 
W szelkich  zaś należy użyć środków, aby p rę ­
dzej czy później do końca dzieło kolonizacji.  
Także w7 razie odrzucenia wywłaszczenia, 
resz tę  przedłożenia w ystarczy nu to, aby przez 
szereg lat prowadzić dalej politykę koloniza­
cyjną. Mówca prosi o przyjęcie przedłożenia 
jednakow oż bez wywłaszczenia.

N astępn ie  zalorał głos prezydent m in i­
s trów  ks. B u e I o w  i rzek ł:  Podniesiono tu, 
ja k ie  w rażenie może wywrzeć ta  ustaw a za 
granicą.  Nie mogę na to przystać, aby poli­
tyka nasza w ew nętrzna w jakikolw iek spo­
sób była zależna od zagranicy. Teraz  od­
miennie, niż dawniej — vide rewolucya f ra n ­
cuska lub święte  przymierze — panuje  p r a ­
wie powszechnie zasada, że każdy je s t  u sie­
bie panem  w domu. Tylko wobec nas  n ie ­
kiedy uważa się, że można pozwolić sobie na  
odstąpienie od tej zasady. Nie chcę docho­
dzić o ile dzieje nasze są tem u w inne,  ale 
n ie  je s t  zwyczajem wielkich  narodów  drżeć

„G&zeta Lwowska* z data %

przed każdern zm arszczeniem czoła zag ran i­
cy. P ragn iem y prowadzić politykę zag ran i­
czną sp raw ied liw ą i spokojną, k tó ra  zaskarbi 
nam  szacunek innych  narodów  i pozwoli nam  
pracować wspólnie nad  cywilizacyą. M usim y 
też bardziej przyzwyczaić się do tego, byśmy 
oboję tnie przyjmowali zarówno cudze pochw a­
ły, jak  cudze nagany. Rząd w uchw ałach  
komisyi n ie może dopatrzyć się u lepsze­
n ia  przedłożenia. Bronią, jakiej dostarczy ła­
by taka ustawa, n iepodobna osiągnąć zwy­
cięstw';! w walce o ziemię w M archii  wscho­
dniej. P anow ie dajecie nam  za mało ziemi 
i czynicie środek ten  bezużytecznym. Byłoby 
zaś b łędem  nie do darowania, gdyby za rzą ­
dzenie to tak  osłabiono, aby odium  pozo­
stało, ale brakło  powodzenia. J a k  ks. B is­
marck zapa tryw ałby  się n a  to przedłożenie, 
tego dziś n ik t  n ie może n a  pewno powie­
dzieć, sądzę jednak po licznych jego mowach, 
zwłaszcza z czasu po jego dymisyi, że nie 
odmówiłby swej zgody na  nie. J a  objąłem 
politykę polską pierwszego kanclerza jako 
św ię tą  spuściznę. Nie pow inniśm y atoli przy- 
tem przestraszyć się pierwszej zaraz p rz e ­
szkody, lecz należy w trudnych  w arunkach  
nie odrzucać naw et su ro w jc h  zarządzeń. Za 
zupełną  zgodą Korony i w zgodzie z Izbą 
posłów prosim y panów  o przyznanie ś rod­
ków, które uważamy za po trzebne celem u n i­
knięcia poważnego nadw erężen ia  in te resu  
państwowego. Stoicie panow ie przed t r u ­
dną decyzyą; spodziewam się jednak , że p a ­
nowie tak samo, jak Izba posłów, nie od­
mówicie swego przyzwolenia żądaniom rządu 
i dlatego proszę Panów  o przyjęcie wniosku 
Adickesa. (Żywe oklaski).

P. W e d e  1 - P i  e s  d o r  f  zaleca wniosek 
swój o wyjęcie z pod wywłaszczenia posia­
dłości odziedziczonych, które były  już przed 
26 kw ietn ia  1886 w rękach  rodziny i o św iad­
cza się za przyjęciem wniosków komisyi z tą  
zmianą.

l i r .  H a e s e l e r  zaznaczył, że je s t  prze­
ciwnikiem wywłaszczenia, bo ono narusza  
ar tyku ł  4 konstytucyi,  opiewający, że wszy­
scy P rusacy  są równi wobec prawa. W razie 
przyjęcia ustawy, m usianoby czynić różnicę 
między P rusakam i,  mówiącymi po niemiecku, 
a mówiącymi po polsku. W spom niano  tu  o 
wojnie między narodowościami. W ojna jest 
zupełnie spraw ied liw em  w yrów nan iem  sprze­
cznych interesów . Przy  wywłaszczeniu wszak­
że je d n a  s t ro n a  jest bezbronna, a to już nie 
je s t  wojną.

Hr. S c h u l e n b u r g  nie może środka 
wywłaszczenia po&odzić ze swem sumieniem. 
Od wywłaszczenia z powodów narodow ych do 
wywłaszczenia z powodów politycznych, krok 
tylko. P rzyzwolenie Izby panów  n a  to p rz e d ­
łożenie nikogo bardziej n ie ucieszy, jak  szer­
mierzy przewrotu. W nioski postawione tutaj 
są niemożliwe do przyjęcia. Jeżeli Izba p a­
nów zgodzi się n a  § 13, to sprzeniew ierzy 
się sw ym  tradycyom, sam a sobie grób  w y­
kopie i popełni samobójstwo.

M in is te r  skarbu R h e i n b a b e n  p rze ­
czy tw ierdzeniu  hr. M irbacha,  że w alka m ię ­
dzy Niem cami a Polakam i w ybuchła  dopiero 
skutkiem  kolonizacyi. P rzeciwnie, atak  wy­
szedł ze s t rony  Polaków. N ies łusznem  je s t  
również tw ierdzenie, że przeważna część fun ­
duszu kolonizacyjnego dosta ła  się do rąk  P o ­
lakom. Bism arck zupełnie  poważnie za s ta n a ­
wiał się nad  m yślą  o wywłaszczeniu. P o n ie ­
waż polskiej posiadłości ziemskiej n ie  można 
już dostać z wolnej ręki, przeto rząd musi 
wywłaszczać. Gi, którzy odrzucają w y w ła ­
szczenie, n ie  dostarczyli odpowiedzi n a  p y ­
tanie, czy chcą p rzypatryw ać się walce z za- 
łożonemi rękam i, lub chcą co czynić?  W jaki 
sposób można obszary te  zatrzymać, skoro 
ziemia cała przejdzie w ręce P o laków ? Nikt 
nie myśli o tern, że przedłożenie to stanowi, 
tylko pierwszy krok ; ciągle to pow tarza się, 
że je s t  to tylko w yjątkowe zarządzenie, po­
dyktow ane specyalnem i okolicznościami.

M in is te r  k o ń c z y : I  n a  k resach  wscho­
dnich kiedyś wybije godzina pokoju, ale tylko 
wówczas, gdy będziemy postępowali konse­
kw entn ie  i ze świadomością celu. (Brawa).

A d i e k e s  zwraca się przeciw n ie k tó ­
rym  z mówców poprzednich. P rzy  zak ładaniu  
placów ćwiczeń wojskowych cale wioski wy­
właszczano, a n ik t  nie p y ta ł  o to, czy chłop 
siedział na  tv m  gruncie  10 lat, czy i 00 lat. 
Z punktu  widzenia praktycznego i po li tyczne­
go nie może tu być mowy o niczem iunem , 
jak tylko o przyjęciu uchw ał Izby posłów. Tego 
też dom aga się wniosek mówcy. Do uchw ał 
Izby posłów dodane są tylko we wniosku 
jasne postanow ienia  o w łasności g ra n tó w  k o ­
ścielnych, ażeby widmo walki ku ltu rne j  ró ­
wnież było zażegnane.

N a tern obrady  przerw ano.

KRONIKA.
Lwów, 27  lutego.

—  K a len d a rz .
P i ą t e k  (28 lutego):
Leandra. — Chwaliboga. —  Onysyma Jep. 
Wschód słońca o godzinie 6 T 7  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 '59 po południu.

lutego 1908,

—  B a l p ra sy . Komitet balu prasy, po­
dobnie jak  w latach poprzednich, urzędować bę­
dzie przez dwa dni ostatnie — w piątek i so­
botę — w hotelu Europejskim (I. piętro) od 
godz. 10 rano do 7 wieczorem. W  sam dzień 
balu, t. j. w soboto, po za oznaezonemi wyżej 
godzinami, urzędować będzie komitet od godz. 
7 wieczorem w sali Filharmonii.

W biurze komitetu nabywać można bilety 
wstępu za okazaniem zaproszenia. Ponadto osoby, 
które nie otrzymały zaproszeń, a pragnęłyby 
wziąć udział w balu, mogą zgłaszać się po nie 
także w biurze komitetu balu prasy.

— Z U n iw e r sy te tu . Pani Jan ina z D łu­
skich Zubrzycka, rodem z Krakowa, otrzymała 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
filozofii.

— T o w a rzy stw o  p o lite c h n ic z n e  od­
było wczoraj wieczorem doroczne walne zgro­
madzenie, na którem, po załatwieniu spraw czysto 
administracyjnej natury, dokonano wyboru człon­
ków wydziału i komisyi lustracyjnej. Prezesem 
wybrano p. Wiktora Syniewskiego, I. wicepre­
zesem p. J. Rossa, II. wiceprezesem p. R. In ­
gardena. Do wydziału weszli pp.: K. Biernacki, 
K. Drewnowski, T. Fiedler, T. Rozwadowski; 
w skład komisyi rewizyjnej zaś pp.: St. Aleksan­
drowicz. dr. Placyd Dziwiński, E. Dzieślewski, 
P. Kasprzycki i T. Kiszaldewicz.

— Z lw o w sk ie g o  T o w a rzy stw a  l e ­
k a r sk ie g o . Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w piątek, dnia 28 b. m., o godzinie 6 wieczo­
rem w sali Towarzystwa. Porządek dzienny: 
Inżynier Maślanka: „Zasady kanalizacji m ias t11 
(wykład objaśniony rysunkami).

— E g z a m in y  m a js te r sk ie . Celem prze­
prowadzenia postanowień ustawy przemysłowej
0 fakultatywnych egzaminach majsterskich, Mi­
nisterstwo handlu wydało do wszystkich poli­
tycznych władz krajowych rozporządzenie o spo­
sobie przeprowadzania tych egzaminów. Egza­
miny odbywać się będą w kierunku praktycznym
1 teoretycznym. — Praktyczny egzamin polegać 
będzie na sporządzeniu t. zw. „meisterstucku11, 
a gdzie to będzie niemożliwe, to na przedłożeniu 
próby prac. Teoretyczny egzamin obejmować bę­
dzie także książkowość. Komisya egzaminacyjna 
składać się będzie z miano-wanego przez władzę 
polityczną przewodniczącego i trzech ławników, 
powołanych przez cech.

— N o w a  sk ła d n ic a  p o czto w a . Z dniem 
1 marca b. r. zaprowadza dyrekcja poczt i te­
legrafów w miejscowości Wisłok wielki, nale­
żącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Bukowsku, przeniesionej równocześnie do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Komań­
czy, składnicę pocztową ze1 zwykłym zakresem 
czynności.

— O tw a rc ie  n o w e g o  u rzęd u  p o c z to ­
w e g o . Z dniem 1 marca b. r. wejdzie w życie 
urząd pocztowy w miejscowości Chochołów (po­
wiat Nowy Targ) ze zwykłym zakresem czyn­
ności i nazwą Chochołów.

Miejscowy okrąg doręczeń nowego urzędu 
pocztowego stanowić będzie gmina Chochołów, 
zamiejscowy zaś gmina i obszar dworski Dzia- 
nisz, jakoteż gmina Witów.

— L is to n o sz  w ie jsk i.  Z dniem 1 marca 
b. r. zaprowadza dyrekcja poczt i telegrafów 
przy urzędzie pocztowym w Chochołowie ty­
godniowo sześciorazową służbo listonosza wiej­
skiego dla miejscowości Witów i Dzianisz.

— K a m ie n ic a  S o b ie sk ie g o  w  R y n k u .  
Gazeta Narodowa  donosi: Książę J. Lubomirski 
sprzedał wczoraj swoje dwie trzecie części k a ­
mienicy króla Sobieskiego, miastu. Jedna trzecia 
część pozostaje jeszcze w rękach ks. Wandy 
Lubomirskiej — i o kupno tej części miasto 
toczy pertraktacje.

— » K ro p la  m lek a «  w e L w o w ie . Ma­
gistrat m. Lwowa na odbytem onegdaj posie­
dzeniu uchwalił z początkiem marca br. wpro­
wadzić w naszem mieście instytucję „Kropli 
m leka11.

Celem tej instytucyi — jak wiadomo — 
je s t  zapobieganie śmiertelności niemowląt, któ­
rej przyczyną jest nietylko karmienie ich mle­
kiem zanieczyszczonem i pochodzącem od krów 
tuberkulicznych, lub z piersi matek chorych, 
lecz także nieumiejętność matek, osobliwie nie- 
zamoż niej szych sfer ludności, pod względem ich 
odżywiania. W skutek tego, gruźlica w kraju 
naszym czyni straszne spustoszenia.

„Kropla mleka11 we Lwowie dostarczać 
więc ma hygienioznego mleka niemowlętom, a 
nadto będzie pouczała matki co do sposobu 
karmienia i odżywiania dzieci. W celu wpro­
wadzenia tej instytucyi w życie, gmina urządzi 
sama wzorową oborę na małą skalę w jednej 
z ubikaeyj w rzeźni miejskiej, gdzie będą u- 
trzymywane krowy najlepszej rasy, tuberkuliuą 
szczepione, pod nadzorem urzędowym; w jednej 
zaś z realności miejskich w centrum miasta, 
urządzony będzie sam zakład, w którym lekarz 
będzie ordynował pokarm mleczny niemowlęciu 
i udzielał rad matkom co do karmienia dzie­
cka piersią, lub „mlekiem hygienicznem11, do- 
starczanem z obory miejskiej. Zakład ten po­
wierza gmina nowo zawiązanemu we Lwowie 
„Towarzystwu opieki nad oseskami11, którego 
członkami są lekarze pedyatrzy, a nadto i inne 
osoby z po za grona lekarzy, chcące współ­
działać w tej humanitarnej instytucyi; na czele 
Towarzystwa stoi dr. Zdzisław Szydłowski, le­
karz chorób dziecięcych. Towarzystwo to ofia­

rowuje gminie bezinteresownie usługi swoje, 
t. j. ordynacyę lekarską dla matek niemowląt, 
korzystających z porady w zakładzie „Kropli 
m leka11, a miasto dostarczać mu będzie jedy­
nie „hygienicznego mleka11 ze swej wzorowej 
obory.

Na początek założona na m ałą  skalę, in ­
stytucja ta  będzie miała charakter przeważnie 
dobroczynny t. j. dostarczauie „mleka hygieni­
cznego11 i porady uboższym warstwom ludności 
bezpłatnie; w miarę zaś rozwoju, przekształci 
się na instytucję o szerszym zakresie hum ani­
tarnym, t. j. obejmie i zamożniejsze warstwy 
mieszkańców.

A  Z g u b io n o : w ulicy Sykstuskiej złotą 
broszkę.

A  N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d ek . Czeladnik 
murarski Franciszek Mandaszewski, stojąc wczo­
raj przy robocie w gmachu tutejszej Politechniki 
ua rusztowaniu, spadł w skutek załamania się 
pod nim deski tak nieszczęśliwie na  ziemię, iż 
złamał sobie prawą nogę. Wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, przewiozło go do szpitala 
powszechnego.

A  W śc ie k ły  p ie s . Na Ja L w c u  za ro­
gatką Łyczakowską pokąsał onegdaj wściekły 
pies trzy osoby: Paulinę Bulinowską, Franci­
szka Pryehodę i jeszcze jedną kobietę nieznaną 
z nazwiska. Pokąsane osoby odesłano do Za­
kładu dr. Bujwida w Krakowie, psa zaś wście­
kłego oddano na obserwację do rakarni miejskiej.

A  W ie lk ą  a w a n tu rę  urządzili wczoraj 
w szynku Szulima Agida przy ul. św. Marcina
1. 16 dwaj czeladnicy rzeźniccy: Józef Zajączko­
wski i Leon Sylwester. Wezwani przez właści­
ciela szynku do uiszczenia zapłaty za wypite 
napoje, pobili szklanki, lampy i szyby, poczein 
zbiegli bez śladu. Epilog tej awantury rozegra 
się przed kratkami sądowemi.

A  O fiara g o ło le d z i .  Czeladnik k ra­
wiecki Dawid Weisberg, przechodząc wczoraj 
w nocy ulicą Krakowską, potknął się na  śli­
skim chodniku, a upadłszy, złamał' p raw ą no­
gę. Stacya ratunkowa udzieliła mu pierwszej 
pomocy.

A  T rzy  w ię k sz e  p a k u n k i, zawiera­
jące grysik i mąkę, porzucili ubiegłej nocy 
złodzieje na widok stójkowego w ulicy Grani­
cznej. J a k  stwierdzono następnie, grysik i mąka 
pochodziły z kradzieży, dokonanej w młynie 
„Maryi Heleny11.

A  K r o n ik a  p o lic y jn a . Za kradzież 
dwu książeczek galic. Kasy oszczędności, opie­
wających na przeszło 50 kor., z mieszkania 
Getzla Wolkena aresztowała wczoraj polieya 
czeladnika cynkograficznego Edmunda Wanga. 
Na razie osadzono go w aresztach policyj­
nych.

P. Abraham Natowicz oskarżył wczoraj 
w policyi kelnera z kawiarni „Edison", Wil­
helma Raresa, o sprzeniewierzenie kwoty 880 
kor., które wręczył mu celem nadania na pocztę. 
Rares — jak  stwierdzono — zbiegł już ze 
Lwowa.

t  K r z y sz to f  J a w o rsk i, ojciec p. F ra n ­
ciszka Jaworskiego, zastępcy archiwaryusza 
lwowskiego, znauego literata i dziennikarza, 
zmarł onegdaj w Gródku, w 64 r. życia.

Bolesny cios, jaki dotknął naszego kolegę 
po piórze, oby zdołało choć w części uśmierzyć 
serdeczne współczucie, które zasyłamy mu na 
tej drodze.

Z m a rli w ostatnich dn ia ch : we Lwo­
wie, Anastazja z Zabkajów Turusowa, w 74 
r. życ ia ; — Zuzanna z Piotrowskich Cieślewi- 
ezowa, w 75 r. życia; — Marya z Olechów 
Polańska, w 47 r. życia; — Ja n  Klim, w 55 
r. życia;

w Przemyślu, W anda z Szałowskich Ska- 
lowa, wdowa po radcy sądu krajowego, w 60 
r. życia.

— R a b u n ek  w  p o c ią g u . Z Przemyśla 
donoszą do Czasu: W nocy z 22 na 23 b. m. 
w pociągu zdążającym z Przemyśla do Nowe­
go Zagórza, nieznani sprawcy odurzyli zapra­
wioną wódką człowieka nieznanego nazwiska, 
zabrali mu zegarek srebrny i 50 koron, a n a ­
stępnie wyrzucili z wagonu na tor. Człowiek 
ten uderzył głową w drut obok toru biegnący 
tak silnie, że go przerwał, a następnie zarył 
sio w śnieg tak głęboko, iż sterczały mu na 
wierzch tylko nogi. Byłby może zamarzł w 
tej zaspie, gdyby go na szczęście nie był spo­
strzegł maszynista następnego pociągu. Ten za­
trzymał pociąg, poezem leżącego w śniegu wy­
dobyto, ocucono, przesłuchano i odesłano do 
szpitala. Obok niego znaleziono na śniegu tak ­
że ślady drugie człowieka, wskazujące na to, 
że jeden ze sprawców wypadł wraz ze swoją 
ofiarą. Ten zdołał jednakże zbiedz. Za sprawca­
mi rozpoczęto pościg, dotychczas jednak bez re­
zultatu.

— Z Iz b y  są d o w ej. Z Krakowa donoszą; 
Rozprawa karna przeciw Janowi Sali, oskar­
żonemu o kradzież obrazów u  artysty - malarza 
p. W. Kossaka, zakończyła się wczoraj. Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, skazał 
trybunał Salę na karę 4 miesięcznego ciężkiego 
więzienia, uwalniając natomiast drugiego pod- 
sądnego, W ładysława Schneidra.

— H o n o ro w e sz a b le . Oficerowie sztabu 
generalnego armii austro - węgierskiej, pułkownik 
Csicserics i major hr. Szeptycki, którzy jako
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austro - węgierscy attaches wojskowi brali udział 
w wojnie rossyjsko -japońskiej,  otrzymali od 
generała - adjutanta Kuropatkina szable ho­
norowe.

— E p ilo g  m o rd er stw a  w  C zern iow -  
cach . Przed trybunałem sądu przysięgłych w 
Czerniowcach rozpoczęła się dziś rozprawa karna 
przeciw pomocnikowi handlowemu Ludwikowi 
Majewskiemu, który dnia 17 czerwca z. r. 
strzelił kilkakrotnie do dwóch innych pomocni­
ków handlowych: Daniela Pamuły i Wilhelma 
Perzyńskiego. Perzyński wskutek ran umarł, 
Pamułę uratowano.

— Z a ob ro n ę  p o lsk ie g o  p a e ie rz a . 
Ksiądz proboszcz Olszewski z Osieka, w P ru ­
sach Zachodnich, zaczął we czwartek odsiady­
wać półtoraroczną karę więzienia, na którą ska­
zał go sąd w Starogardzie za obronę polskiego 
paeierza.

— L o sy  M ereczo w szczy zn y . Folwark 
Mereczowszczyzna, miejsce urodzenia Tadeusza 
Kościuszki, położony w powiecie Słonimskim, 
w tych dniach przeszedł z rąk zarządu dóbr 
cesarskich na własność hr. W ładysława Pusłow- 
skiego. Z ogromnego majątku Kossowska (27 
tys. dzies.), który przed kilkunastu laty nabyty 
został przez zarząd dóbr cesarskich na licytacyi 
z rąk  hr. Wandalina Pusłowskiego, obecnie 
tylko niewielka część, 400 dziesięcin ziemi i 
lasu, powróciła do rodziny hr. Pusłowskich, 
w tern piękny pałac z parkiem, a co najwa­
żniejsza, kolebka Kościuszki, z historycznym 
domkiem, przed którym leży kamień z napisem 
pamiątkowym.

— P o m n ik  S ta n is ła w a  A u gu sta . Przed 
kilku dniami dziekan grodzieński, ks. J. Eilcrt, 
zwrócił się do kuratora wileńskiego okręgu 
naukowego z prośbą o oddanie pomnika Sta­
nisława Augusta, znajdującego się w murac-h 
poklasztornyeh 0 0 .  Dominikanów (obecnie gi- 
mnazyakiyeh), do kościoła farnego. Pomnik ów 
został wykonany w r. 1784 staraniem 00 .  Do­
minikanów grodzieńskich; było na niem lanc 
z bronzu popiersie Stanis ława Augusta i ta­
blica z napisem. Po kasacie klasztoru i ko­
ścioła, pomnik przeniesiono z kościoła do mie­
szkania dyrektora g imnazjum, gdzie się dotych­
czas znajdował. Kurator, po uprzedniem poro­
zumieniu się z dyrektorem gimnazyum, p. Glc- 
bowem, kazał pomnik odesłać do.... Muzeum 
Murawiewowskiego w Wilnie.

— O n a p a d z ie  n a  p o c ią g  k o ło  K ie lc  — 
oczem już pokrótce doniosła wczoraj depesza — 
nadeszły obecnie następujące bliższe szczegóły: 
Napastników, którzy rzucili na pociąg trzy 
bomby i dali także kilka strzałów, było dzie­
sięciu. Zginął pewien żołnierz; trzech innych 
żołnierzy, oraz trzech urzędników kolejowych 
odniosło rany. Napastnicy uciekli na lokomo­
tywie wraz z łupem 20.000 rubli.

Kronika zagraniczna.

* W y p a d e k  k r ó l o w e j  h o l e n d e r ­
s k i e j .  Powóz, którym powoził ks. Henryk ho­
lenderski, a w którym jechała królowa holen­
derska, zetknął się. wczoraj w Hadze z tram- 
wayem elektrycznym. Na szczęście nikt nie po­
niósł szwanku.

* S z w e d z k a  u r o c z y s t o ś ć  n a r o ­
d o w a .  Wczoraj — jak  donoszą z Sztokholmu — 
obchodzono w całej Szweoyi z wielką uroczy­
stością 250 rocznicę pokoju zawartego w Ros- 
kilde, mocą którego Szwecya otrzymała tera­
źniejsze swe granice.

Tłusty czwartek.

Dzień dzisiejszy od iłustyeh potraw' „tłu­
stym czwartkiem1' przezwany, jest wstępem do 
mięsopustu, czyli do t. zvv. „ostatków", które 
na pożegnanie pory karnawałowej dawniej w 
Polsce hucznie i wresoło obchodzono. Od wie­
ków w dni ruięsopustne, poczynając od tłuste­
go czwartku, wspólne biesiady, obficie miodem 
i winem zakrapiane, wesołe kuligi i tańce, u- 
rozmaieone maszkarą i śpiewkami okoliczno­
ściowymi, wciąż były na porządku dziennym.

Z czasów Zygmuntowskich pozostała nam 
pieśń zapustna, której bodaj wyjątek godzi się 
przytoczyć:

Mięsopusty, zapusty —
Nie chce państwo kap u s ty :
Wolą sarny, jelenie 
I  żubrowe pieczenie.

Mięsopusty, zapusty —
Nie cheą panie k a p u s ty :
Pięknie za stołem siędą,
Kuropatwy jeść będą.

A kuropatwy zjadłszy.
Do taneczka powstawszy,
Po tańcu w małmazyją 
I  tak  sobie podpiją.

Mięsopusty, zapusty —
Młodzi nie chcą k a p u s ty :
Wolą oni tańcować 
A panienki całować.

Starzy i dostojnicy Kościoła niekiedy na­
rzekali na pustotę narodu w tym względzie, 
radzac umiarkowanie w zabawach, oraz pewną

wstrzemięźliwość w użyciu mięsnych potraw i 
gorących napojów. Wujek w swojej „Postylli" 
pisze: „Post odrzucają, ale mięsopusty, od czar­
ta wymyślone, bardzo pilnie zachowują".

Za czasów saskich w Polsce od tłustego 
czwartku jeszcze więcej biesiadowano, przyczem 
zabawy zapustne przeciągały się nie do półno­
cy środy popiclcowej, lecz o 48 godzin dłużej.

W  dobie panowania Stanisława Augusta 
mieszczaństwo po dawnemu bawiło się wesoło, 
w sferach atoli wyższych dawny zwyczaj hu ­
cznych biesiad i pijatyk wychodził już z uży­
cia. Jak  sfery te obchodziły w Warszawie t łu ­
sty czwartek, poucza nas ówczesny kronikarz, 
który w Gazecie W arszawskiej pod datą 9 lu­
tego 1782 roku p is z e :

„W onegdajszy tłusty czwartek wszyscy 
prawie tutejsi najdystygowańsi panowie i damy 
znajdowali się w pałacu Jmości księdza Mar­
grafa Archetti, nuneyusza Stolicy Apostolskiej, 
rano na czekoladzie, gdzie drogimi w przednim 
włoskim guście cukrami, zagranicznemi suohe- 
mi konfiturami i rozlicznemi lodowatemi soka­
mi, wspaniałym kształtem liczne zastawione 
stoły zdawały się Warszawę w Rzym prze­
mieniać. Tak zacne wybornej części miejsce i 
tak godną kompanią, Król Imó P. N. Mił przy­
tomnością swoją łaskawie przyozdobić raczył".

W ubiegłym stuleciu huczne zabawy zu­
pełnie znikły z widowni życia codziennego. 
W tłusty czwartek wyprawiano skromne wie­
czorki taneczne, przyczem gośei nie częstowano 
już soczystemi potrawami mięsnemi i starym 
węgrzynem, lecz cienkim ponczykiom, na stole 
zaś biesiadnym musiały koniecznie błyszczeć 
pulchne pączki i krucho faworki. Te dwa przj'- 
smaki stanowiły właśnie charakterystyczną stro­
nę uroczystości czwartkowej.
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P . J e r z y  L a le w ic z , który przyrzekł 
współudział w koncercie na dochód budowy 
pomnika Chopina w'e Lwowie, urządzony sta­
raniem komitetu budowy przez gal. Towarzystwo 
muzyczne, zaproszony jest również przez komi­
tet budowy pomnika Chopina w W arszawie do 
wzięcia udziału w niezwykłym koncercie, w 
którym wystąpi naraz pięciu pianistów, tej 
miary, co Michałowski, Śliwiński, Lamond i 
Melcer.

P a m ią tk i p o  M ick iew ic zu  i  f ilo m a ­
ta ch . O kilku niedrukowanych pierwocinach 
poetyckicli Adama Mickiewicza było wiadomo/że 
urywki z nich posiada rodzina , jak  n. p.: „Mie­
szko", z którego miało pozostać około 500 
wierszy (z nich kilkanaście jeno wyrazów zna­
nych jest ogółowi), oraz „Kartofla", której treść 
dochowała się' dzięki. A. E. Odyńca „Listom z 
podróży". W z. m. um arł w Wilnie ś. p. dr. 
J a n  Pietraszkiewicz, synowiec jednego z zało­
życieli Związku filomatów, Onufrego Pietraszkie­
wicza; po nim to właśnie zostały w rękopisach 
wymienione wyżej dzieła, niewiadomo tylko 
czy w całości, czy jeno wc fragmentach. Onu­
fry P. uratował nadto, a ś. p. J a n  P. prze­
chował autograf „Dziewicy Orleańskiej" (prze­
kład z Szyllera), oraz nieznane podobno \va- 
ryanty „Dziadów" i „Bajki".

Ś. p. Pietraszkiewicz pozostawił też zbiór 
listów i innych manuskryptów. Wśród kores- 
pondeneyi koleżeńskiej, w znacznej części po­
chodzącej z lat 1828 — 24, z epoki słynnego 
procesu Wareckiego, jest kilkadziesiąt listów 
Adama, pismo Lelewela do niego, listy : Zana, 
Czeczotka, Jeżewskiego, Łoziński °go, P ietrasz­
kiewicza, F. Malewskiego, Piaseckiego, Domey­
ki, Odyńiia, ks. Lwowicza i wielu innych.

Całe to archiwum filomatów i filaretów, 
łącznio z pismami autora „Grażyny", dr. J an  
Pietraszkiewicz postanowił był w swoim czasie 
złożyć w całości w zbiorach wileńskiego To w. 
Muzeum nauki i sztuki.

B ib lio te k a  u tw o ró w  d r a m a ty c z n y c h .
Nakładem S. Orgelbranda w Warszawie poczęła 
wychodzić biblioteka utworów dramatycznych, 
obejmująca, jak  dotąd, wyłącznie dzieła współ­
czesnego repertoaru. Ukazały się już : „Bagien­
ko" Bolesława Gorczyńskiego, „Edukaeya Bron­
ki" Stefana. Krzywoszewskiego, „W małym dom- 
k u “ Tadeusza Rittnera i „Moralność Pani Dul- 
skiej" Gabryeli Zapolskiej.

Druga to już w ostatnich czasach próba 
tego rodzaju wydawnictwa, które dąży do krze­
wienia kultu polskiej sztuki dramatycznej.

Do niedawna życie sztuki z repertoaru 
bieżącego kończyło się z chwilą zejścia jej 
z afisza. Publiczność nie zajmowała się poza 
teatrem dziełami autorów' dramatycznych, które 
nie miały, z małymi wyjątkami, pokupu w 
handlu księgarskim.

Nie zrażona doświadczeniami innych, po­
wzięła tedy firma warszawska piękny i godny 
pochwały pomysł przełamania owej obojętności 
dla literatury dramatycznej, popularyzując ją  
w szeregu wydawnictw nowości współczesnego 
repertoaru polskiego.

Pierwsze tomiki tej biblioteki przedsta­
wiają się bardzo okazale. Staranna forma ze­
wnętrzna dorównuje najlepszym w tym kierunku 
wzorom zagranicznym. Tom każdy zdobi nadto

winieta tytułowa pomysłu p. Edwarda Troja­
nowskiego.

R ep ertu ar T ea tru  M iejsk ieg o  w e L w ow ie .
Dziś, we czwartek po raz szósty „Złoto 

Renu". Ryszarda Wagnera; gościnny występ 
Aleks. Bandrowskiego.

W piątek po raz drugi „Świat bez męż­
czyzn" (die Welt ohne Miinner), krotochwila w 
3 aktach Al. Engla 1 Jul. Horsta; przekład M. 
Sachorowskiego.

W  sobotę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu dla młodzieży szkolnej „Kopciuszek", 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami 
w 8 odsłonach Grimma i Gornera; przerobił 
A. Walewski.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz trzynasty „Czar walca‘f , operetka 
w 3 aktach Oskara Straussa, z panią Mi- 
łowską.

W niedziele, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz jedenasty „Sen nocy letniej", 
komedya w 5 aktach Szekspira, muzyka Mon- 
delsohna.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz siódmy „Złoto Renu", Ryszarda 
Wagnera. Gościnny występ Aleksandra Ban­
drowskiego.

W poniedziałek, drugie przedstawienie 
cyklu utworów Ibsena: „Nora", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena,

Z TEATRU.
(„Świat bez mężczyzn" krotochwila w 3 aktach 

Aleksandra Engla i Juliusza Horsta).

Zadaniom krot.ocli.wili tej, danej bezpo­
średnio po „Pochodni pod korcem" d ’A nnun-  
zia, było widocznie uspokojenie nerw ów  pu­
bliczności dotknięte j n iem ile  w strząsająeem  
w rażeniem  tragedyi włoskiego pisarza. „Świat 
bez mężczyzn" o s iągnął  też cel swój w zu­
pełności. Podzia łał — ja k  duża dawka bro­
mu na w idownię, k tó ra  z dobrodusznym 
uśm iechem  p rzys łuch iw ała  się wywodom n ie ­
mieckiej spółki autorów wystawionej wczoraj 
po ra.z p ierwszy krotochwili .  Opiera się ona 
na pomyśle n ie  now ym  i tak  już zużytym, 
że trudno  naw e t  w ym agać od panów  A le ­
ksa n d ra  E n g la  i Ju liusza  Hors ta ,  aby z od­
wiecznych i ty iek ro tn ie  p rzew ietrzanych  na 
scenie frazesów i p raw d  ja k  śwint s tarych,  
sklecili coś więcej nad  — treść  „Św iata  bez 
mężczyzn".

A utorzy owej krotochwili,  u trzym anej 
w tonie komedyowym , chcieli widocznie z 
krążących w powietrzu hase ł  sufrażystek  eu­
ropejskich wyłowić a rgum en t  obracający w 
niwecz m arzen ia  o samodzielności społecznej 
i rów noupraw nien iu  kobiet. Idąc zaś za wzo­
rem  wielu poprzedników swoich posłużyli się 
w tym celu sposobem najprostszym . Wyzy­
skali s tronę  hum orystyczną poważnej zresztą 
kwestyi i stworzyli z niej — krotochw iię , a 
ostrze jej sa ty ry  zwrócili przeciwko zbyt wy­
bujałym zapędom em ancypacyjnym  rodu n ie ­
wieściego, k tóry  też dla przykładu  i nauki 
ponosi n a  te ren ie  nkcyi „Św iata  bez mężczyzn" 
porażkę kom ple tną  i zasłużoną.

Zapoznajmy się je d n a k  bliżej z treśc ią  
te] antiem ancypacyjnej sztuki, k tórej boha­
te rkam i są trzy dzielne p rzy ja c ió łk i : Gustka, 
K rys tyna i Pau lina .  Dziewczęta te  idą same 
przez życie, a p racując na kawałek ehleba 
zdobywają go wśród tysiącznych przeszkód i 
trudności,  k tóre w yrab ia ją  w n ich  samodziel­
ność i energ ię  n a  tle pewnej,  ła tw o zrozu­
miałej n iechęci do mężczyzn. O taką n iechęć 
w podobnych w arunkach  n ie trudno . S iln ie j­
sza połowa rodzaju ludzkiego występuje wów­
czas n ie tylko jako niebezpieczna pokusa szczę­
ścia, którego n ic  zastąpić nie może, lecz tak ­
że jako współzawodnik silny  i wrogi w wal­
ce o byt inateryalny. Nic tęż dziwnego, że 
motywu tego użyli autorzy „Św iata  bez męż­
czyzn" za podstawę operacy jną  akcyi, wyzy­
skując go w szeregu  doskonale nap isanych  
epizodów, w ry sunku  scen icznym  typów  t r a ­
ktow anych  z wielkiem poczuciem praw dy i 
plastyki.

D uchem  dobrym podtrzym ującym  dzie­
wczęta na  obranej drodze je s t  Gustka, Ona 
to zachęca je  do pracy, w sp ie ra  w łasnym  
przykładem  i chroni przed zgubą. Ona też 
wzmacnia przyjaciółki w n ienaw iśc i do męż­
czyzn, widząc w n ic h  przyczyny wszystkie­
go zła, jak ie  spadło kiedykolwiek na  b iedny 
ród niewieści. W prowadzona n a  pierwszy plan 
postać Gustki je s t  dlatego g łów ną  sprężyną  
akcyi, k tó ra  ukazuje nam  kolejno sym paty ­
czne w nętrze  domu przyjació łek  i kancelaryę 
adwokata, gdzie znalazły za trudn ien ie  Gustka 
; Krystyna, je d n a  jako energ iczna „panna- 
solicyta tor" ,  d ru g a  w charak te rze  sk rom nie j­
szym — pisark i n a  maszynie.

Tu też ,  przy bezpośrednietn zetknięciu 
się dziewcząt z „w rogiem ", poniosły one klę­
skę i musiały  złożyć broń. N adarem nie  b ro ­
n i ła  się bowiem Gustka przed ogarn ia jącem  
ją  uczuciem miłości, które kazało jej poko­
chać młodego koneypien ta  adwokackiego, p ra ­
cującego w tej samej kancelaryi,  n ada rem nie

opancerzy ła  serduszko swoje najs i ln ie jszym i 
a rgum entam i i rzucała g rom y n a  k łamliwy, 
pe łen  zdrad i obłudy ród m ę s k i ! F ig la rn y  
bożek A m o r  pokonał wszystkie przeszkody i 
rzucił ją bezbronną w objęcia miłości, k tóra  
była, je s t  i będzie przeznaczeniem  i celem 
życia kobiety.

K rotochw ila ta, nap isan a  poza -pierw­
szym aktem  zajmująco i zręcznie, spo tka ła  się 
wczoraj z bardzo życzliwern przyjęciem. W y ­
konanie jej u trzym ane było w tem pie i stylu  
komedyowym, z czego artystom  ani reżyseryi 
zarzutu czynić niepodobna, bo „Świat bez 
mężczyzn" je s t  właściwie, z w yjątk iem  kilku 
d la samej chyba e tykiety  p rzem yconych  do ­
wcipów i sytuacyj z farsy, lekką komedya 
mieszczańską, więcej pogodną, aniżeli h a ła ­
ś liwie wesołą lub dowcipną. Na sukces jej 
wczorajszy złożyła się zresztą n ie ty lko  sam a 
treść  sztuki, lecz także, a może naw e t  p rze­
ważnie g ra  ar tystów, b iorących udział w p rzed­
s taw ien iu  „Świata  bez mężczyzn". Na scenie 
panow ał niepodzie ln ie hum or bez szarży, n ie ­
wymuszona swoboda bez przesady, ha rm on ia  
tonu  ogólnego, w yw ołana dobrze zgranym  i 
s ta ra n n ie  opracowanym zespołem. Złożyły się 
n ań  doskonałe kreaeye pp. Nowackiego, D o­
brzańskiego i Berskiego, oraz pp. Ja n k o w ­
skiej, Miehnowskiej, Czaplińskiej i Ogińskiej.

Z uznaniem podnieść również należy 
t rafność  obsady. Rola Gustki je s t  ja k  gdyby  
przez au tora  dla p. Jankow skiej  napisana ,  
zagrała ją  też doskonale, dając w niej p ra ­
wdziwy i św ie tny  wizerunek typu  tego po ­
kroju, co sym patyczna G ustka w „Świecie 
bez mężczyzn". W rodzona dobroć serca, tk l i ­
wość maskowana chłopięcą czupurnością, dziel­
ność charak te ru  oparta  o podłoże duszy czy­
stej i prawej — wszystkie te  cechy indyw i­
dualne owej postaci wyszły w in te rp re tacy i  
p. Jankow skiej z przedziwną siłą  p raw dy  
i p recyzją ,  godną szczerej i zasłużonej po ­
chwały.

P. Dobrzański okazał też wczoraj zalety 
swego ta len tu ,  k tórego w rodzona vis comica, 
t rzym ana  na  wodzy poczuciem m iary  a r ty ­
stycznej i dużej kuitury  scenicznej, wywołuje, 
ja k  najlepsze wrażenie.

A lfred  Wysocki.

Z tragedyi życia Poety.
(Lcnou uncl die F am ilie  Lowcnthal, B rie fe  
und  Gespriiehe, Gedicktc und Entw iirfe, m it 
Bewilliyung des F reiherrn  A r th u r  von Lu- 
■wenthal. Ausgahe, E inleitung und Am nerkun- 
gen vom E ro f. Dr. E d u a rd  Castlc. Leipzig  

1906 .)

(Ciąg dalszy).

Ojciec Zofii, F ranc iszek  Jo a ch im  Kley- 
le, Badeńczyk, po ukończeniu studyów p r a ­
wniczych w W iedniu, zajmował pew ne s ta ­
nowisko u D woru Arcyksięcia  Karola, który 
go naw et zaszczycał zaufaniem i dyktow ał 
mu swoje pam iętnik i wojskowe. Kleyle zo­
s ta ł  w końcu radcą  Dworu i o trzym ał dzie­
dziczne szlachectwo. Nie posiadając znaczne­
go majątku, zajmował wszakże poczesne m ie j­
sce wśród wyższego tow arzystw a w iedeńsk ie­
go. M ia ł  trzech  synów i pięć córek, k tórym  
sam w yk łada ł h is to ryę  i nauki przyrodnicze. 
Ze swej s trony  m atka, osoba wielce p rak ty ­
czna i oszczędna, uczyła córki gospodarstw a 
domowego. Zofia opowiada w swym dzien­
niku, że w czasie pew nego obiadu, daw ane­
go przez rodziców, ona sam a chodzić m usia­
ła  po w ina  do piwnicy, sam a go tow ała  kawę 
i kilka razy w stawała  od stołu, aby dopil­
now ać służby. W  lecie cała rodzina wyjeż­
dżała do Penzing, w okolicach Y/iednia, gdzie 
Kleyle posiadał willę,

W salonie matki, Zofia g łów ną  zw raca­
ła  uwagę. Posiada ła  ona więcej wdzięku, niż 
urody. F ig u rę  m ia ła  p ię k n ą ,  rysy  nieco 
grube, włosy ciemne, uczesane gładko, oczy 
błękitne , żywe i in te l igen tne .  M ówiła biegle 
po francusku, co było zwyczajem w wielkim 
świecie wiedeńskim, a przytem, co już było 
rzeczą rzadszą, p isa ła  doskonale po n iem ie­
cku. W yksz ta łcen ie  swoje uzupełn iła  czyta­
n ie m ;  lubiła  poezyę i muzykę, a m alow ała  
kwiaty. Chętn ie  mieszała się do rozmowy 
mężczyzn i porusza ła  kwestye poważne, bez 
afektacyi, lecz i bez fałszywego wstydu. L u ­
b iła  odbierać hołdy, umiejąc zresztą z wdzię­
kiem, niepozbawionym ironii, trzym ać swych 
wielbicieli zdaleka. P rzedew szystk iem  rozsą­
dna, a naw et nieco rezonerka, nie była 
wszakże n iezdolną do porywów nam iętnych , 
lub zapału, lecz w net odzyskiwała panow a­
n ie  nad  sobą. W młodości swej przebyła  — 
ja k  mówiono^ — n am ię tn ą  miłość, lecz to 
raczej nazwać możnaby m iłostką, sądząc ze 
sposobu, w jak im  o tem  mówi w swoim 
Dzienniku. To, co dzisiaj wiadomo o tym  
krótk im  epizodzie jej życia, rzuca naw et 
szczególne św iatło  na  jej charak te r .

Zofia m ia ła  la t  piętnaście , gdy  zapałała  
m iłością d la Ludwika- Koechel, nauczyciela 
dzieci h rab iego  Griinna, ad ju tan ta  A rcyksię­
cia Karola. Koechel był człowiekiem wy­
kształconym, um ysłem  wyższym i o ryg inal-



5
nym, znanym  botanik iem , a zarazem wj eJ 
k im  znaw cą muzyki. K ilkakro tn ie  zdradzi 
się ze sw ą sym patyą  dla Zofii i ona to od 
czuła. Pew nego  dnia, po wieczorze spędzo­
nym  w teatrze , zapisuje w  D z ie n n u u .

B vłam  przekonana, że Koechel przyjdzie do 
naszej loży i przyszedł is to tn ie  po zakończe­
n iu  pierwszej sztuki, jakiejś komedyi bez 
znaczenia. Był tak  w esół i rniły, że przyje­
m ne w rażenie pozostało mi n a  cały ivieezoi.

„Przy wyjściu, gdy szliśmy_ do naszego 
powozu, on postępow ał obok m nie  i by ł  tak  
ożywiony, że go spytałam , co go ta k  po­
m yślnego sp o tk a ło ?  -  „Coz może byc dla 
m n ie  bardziej pomyślnego, — odrzekł — jak  
to, że m ogłam  spędzió wieczór w pani towa 
rzystwie. — kio ja  m a tka  zaw ołała n a  mnie 
on sk łon i ł  się z takim  w yrazem  rozradowa 
n ia  n a  twarzy, że pa trzy łam  k ilka chw il ni 
n iego  w milczeniu, zanim zdołałam  m u od- 
powiedzieć". — Doswiaocza ona wszakże pe­
w nych  wątpliwości,  które ją dręczą: a może 
Koechel n ie  o niej myśli, tylko o je j  s ta r ­
szej s io s trze?  „Żebym  przynajm nie j -  pi­
sze, _  m ogła  mieć pewność, że on m nie  k o ­
cha, że je s tem  m u d rogą! Kilka razy w p ra ­
wdzie uśc isną ł  m nie  za rękę, rzucał mi spoj­
rzen ia  nam iętne ,  ale n ie  w ypowiedział się 
n igdy. O n ieba!  dajcie mi jak i  znak, że on 
m n ie  kocha, że mogę mieć nadzie ję ;  albo 
n iech  wiem, że tak  n ie  je s t ,  a oderwę się 
od tych  uczuć bądź co bądź, podejmę w aU ę 
z w łasnem  sercem  i w tej walce zwyciężę; 
czuje, że m am  siły  po ternu" . — Jedne j  tyl­
ko rzeczy sie lęka, to jes t,  aby n ie  byc za­
poznaną, wzgardzoną, porzuconą. Keeenel w 
jednym" liście poufnym, k tó ry  został zako­
m unikow any  Zofii, nazyw a j ą  po f rancusku .

la jolie m a l i g n -  nazwa, k tóra  m ogła 
być kom plem entem , ale w której ona widzi 
obelge. „Czyż on -  pisze -  uważa _ innie 
za la lkę, za zabawkę, ig raszkę jednej co wili '  
B iada b iednej kobiecie, k tóra  m ogła  p rz y ­
wiązać się  do takiej b ry ły  śniegu ja k  on, 
k tóra  mogła mniem ać, że taki biesiadnik 
z kam ien ia  n a  uczcie życia, może doświad­
czyć uczuć lu d z k ic h ! A  i j a  także da łam  się 
złowić w  te  sidła. To w yborne!  Lecz dzię­
kuje Stwórcy, że mnie, najsłabszej ze swych 
stworzeń, dał siłę, by się wyzwolić! Duma 
kobieca, oto skrzydła, k tóre  m n ie  odtąd u n o ­
sić będą. N atu ry  miękkie upadają, rozpacza­
ją, kocha ją  wieczyście i n ieskończenie  i s ta ­
j ą  się przedm iotem  szyderstwa. J a  chcę od­
p ła ty  wzajemnej, chcę b yć  kochaną, luo 
przyna jm nie j  szanowaną. Jeże li  011 kochac 
m n ie  n ie  może, musi m nie  p rzynajm nie j 
szanować. O, jakże wszystko burzy się we 
m nie !  Cierpliwości, moje dziecko, trzeba  to 
p rz e s p a ć , rozmyśleć i powziąć postanow ię 
n ie  w spokoju". .

Pos tanow iła  zwierzyć się matce, a ta  
przedstaw iła  je j ,  że Koechel był w ybo inym  
jako przyjaciel, ' lecz że „ona b y ła  d la  niego 
za p iękna  i zasług iw ała  n a  lepszą p a r ty ę “ . j

W chwilach trw ożnego niepokoju, k ie­
dy w ą tp i ła  o uczuciach „przy jac ie la" ,  kiedy 
bun tow ała  się w swej „dumie n iewieściej" ,  
opanow yw ał ją  pesymizm, k tó ry  j ą  już  z g ó ­
ry  przygotow yw ał do rozm iłow ania  s ię  w 
poezyi Lenaua. „M am  la t  p ię tnaście , p isała 
w m aju  1820 r. Mam dobrych i sz lachetnych 
rodziców, braci i s iostry, których kocham  i 
jestem  przez n ich  kochaną,  a nadto przy ja­
ciela, k tó ry  mi je s t  diogirn. P row adzę życie 
bardzo p rzy je m n e :  czas schodzi mi n a  pracy 
i wypoczynku, na  s ta ran iach  około gospo­
dars tw a  domowego i kulcie sztuki. Bog obda­
rzy ł  mnie um ysłem , zdolnym do myślenia , 
se rcem  czułem n a  wszystko, co p iękne  i dobre. 
Ożywam bez przeszkody czystego i w sp an ia ­
łego widoku przyrody. O ddycham  ożywczein 
w iejskiem powietrzem, a mam za m ieszkanie 
najp iękniejsza eelkę wszechświata. Towarzy­
szką m oją  je s t  s iostra ,  k tó ra  je s t  mojem dru- 
g iem  „ja". Na sum ieniu  nie m am  żadnego 
ciężkiego grzechu. A  jednak  czuję się bar­
dzo nieszczęśliwą. ż k ą d  to pochodzi ? Nie 
wiem. Mogłabym" pozostawać godzinam i cale-
mi, ze w z r o k i e m  sztywnie przed siebie u tkw io ­
nym . obojętna n a  wszystko, co sie wokół 
m nie  dzieje i — płakać. Wówczas wzdycham 
do grobu, mówię sobie, ja k  słodko być musi 
spoczyw aćpod z im ną  z iem ią i e liwyta m nie  chęć 
zejścia n a ty ch m ias t  do mojej izdebki ciemnej, 
zdała od blasków, jaśn ie jących  na n iebie" .

Po wyznaniu  uezynionem m atce , no ta ­
tk i Zofii w dzienniku s ta ją  się rzadsze. Koe­
chel t rzym a się zdaleka. J e s t  rzeczą p raw d o ­
podobną, że pan i radczyni Dworu m ów iła  z 
n im  lub zm usiła  go do mówienia. Ale Zofia 
przypisuje zachowanie się jego obojętności, 
oziębłości.  W szakże go już  po ró w n a ła  do 
bry ły  śniegu. „Koechel — pisze -  j e s t  czło­
wiekiem doskonałym , wykształconym, _ spry­
tnym , lecz brak  m u serca. Może spędzić cały 
wieczór i n ie  zbliżyć się, n ie  przemówić do 
m nie  ani słowa. Ze w szystkich obecnych, j a  
napew no jes tem  osta tn ia ,  d la  której on chc ia ł­
by być uprzejmym. Gdy je s teśm y sami, je s t  
c a ł y ' miłością. WTystarcza obecność osoby 
trzeciej,  aby s ta ł  się b ry łą  lodu. Możnaby 
mniem ać, że się m n ie  wstydzi, że obaw ia się  
okazać ludziom, czem on je s t  dla mnie. Czy 
to dobrze ? Czv to może mi być p rzy jem nem ?"

To mogłoby je j było sprawiae_ przyje- ] 
inność, gdyby je j chodziło wyłącznie  o to,

aby być kochaną. A le  ona  zaślepiona je s t  co 
do samej siebie i miesza p o t r z e b y . swego 
serca  z zadowoleniem próżności. Gdyby była 
m ogła  spojrzeć w g łą b  swojej duszy, spo­
s trzegłaby, ja k  się zwolna rozluźniają więzy, 
k tóre  jej ciężą, chociaż sam a sobie z tego 
n ie  zdaje sprawy.

Cofa się jednak  przed stanowczym kro­
kiem. „Rozłączać się, to tak  sm utno — pisze. 
W e wszystkich zakam arkach  mego serca  o d ­
grzebuję moją swobodę, moją filozofię: na- 
próżno. Walczę w brew  w łasnem u  rozsądkowi, 
który  m nie  han iebn ie  opuszcza: wszystko n a ­
darem nie .  Całe życie rnoje m iałam  w strę t  
n iewym owny, śm ie r te ln ą  trw ogę  przed s ło ­
wami: rozłąka, pożegnanie". Ta bojaźń s tano ­
wczego pożegnania, chociażby wew nętrzn ie  
rozłąka już  by ła  nas tąp i ła ,  staje się u niej 
znam iennym  rysem  cha rak te ru  i t łum aczy 
n am  ową d łu g ą  męczarnię, j a k ą  później za­
daw ała  poecie, zapewne n ie  bez własnego 
c ierpienia.

W reszc ie  zdecydowała się nap isać  do 
Koechela list, który sam a nazywa p rz y k ry m : 
„Ponieważ pan życzysz sobie tego i pon ie­
waż uznaję to sam a za potrzebne, powtórzę 
dosłownie, o ile zdołam, to, co- powiedział 
mój ojciec. Jeżeli te s łow a zm artw ią  pana .  — 
o czem zresztą zgoła nie wątpię, — jeżeli 
wydadzą mu się surowe a naw e t  dziwaczne, 
pomyśi pan, że j a  tylko piszę to, co n a j ł a ­
godniejszy, najrozumniejszy, najbardzie j sp ra ­
wiedliwy z ojców rzekł do córki,  którą ko­
cha, w chwili najzupełniej poufnego w y­
lan ia" .

W dalszym ciągu wylicza zarzuty swe­
go ojca-, czynione Koechelowi i je j  samej. 
Postępowali ja k  dw a trzpioty, ale Koechel 
jest bardziej w inny . Cóż on  w łaściw ie ofia­
rować może kobiecie, k tó rą  zamierza poślu­
b ić?  Czy usiłow ał kiedykolw iek stworzyć so­
bie ja k ą  sytuacyę w św iec ie?  J e s t  in te l ig e n ­
tny  i zdo lny; o siebie samego zatem może 
być bez troski. Lecz gdy  się żyje, z dnia na  
dzień, gdy w przyszłości liczy się tylko na 
przypadek, popełn ia  się b łąd  n ie do darow a­
nia, jeśli  się pociąga za sobą w to życie in ­
ną osobę, „jeśli się zamąca spokój zacnej ro ­
dziny dla pospolitej m iłostk i" .

tCiąsr dalszy nastąpi).

związkowców panuje przekonanie , że uchw a­
ły  zjazdu znajdą poparcie w zgrom adzeniach 
szlacheckich  i diatego odniosą skutek.

Przy  zagajeniu  obrad  D ubrowin nazw ał 
wszystkie n ienaieżąee  do p raw icy  frakeye w 
Dumie, łączn ie  z październikoweam i, „zdraj­
cami" i oświadczył, że zadaniem  zjazdu bę­
dzie poczynić s ta ran ia ,  aby R a d a  pań s tw a  
o trzym ała  prawo in ic ja ty w y  ustawodawczej i 
ażeby zjednoczyć wszystkie p a r ty e  m onar-  
ehiczne.

W  osta tn ich  czasach o g r o m n i e  s i ę  
p o w i ę k s z y ł a  e m i g r a c j a  robotników  
ro lnych  płci obojej z Rossyi, g łów n ie  z 
barn ij  w ew nętrznych , do D an ii  E m ig r a c ja  
odbywa się przez Rygę i W indaw ę.

P ro jek tow any  w lu tym  r. b. z j a z d  
r e k t o r ó w  U n i w e r s y t e t ó w  i dy rek to ­
ró w  wyższych zak ładów  naukow ych  w  P e ­
te rsburgu  został odroczony n a  czas nieog 
niezony z powodu konieczności przygotow a­
nia n iezbędnych  m aterya łów  dla. zjazdu.

Ks. Ś w i a t  o p o ł  k - M i r  s k i, by ły  m i­
n is te r  sprav/ w ew nętrznych , został obecnie 
u z n a n y  za n  1 e p r  a w o m y  ś 1 n  e g  0 .
W gubern ii  charkowskiej w ybrano  go na  ho-

—  N a j j .  P a n  p rzy ją ł  wczoraj ks. 
D an iłę  Czarnogórskiego n a  posłuchan iu ,  któ­
re trw ało  1-5 m inut.

=  Wiener Zlg. ogłasza rozporządzenie 
P. M in is tra  spraw  w ew nętrznych  w porozu­
mieniu z innelni M in is te rs tw am i in tereso- 
wanemi, w którein podano przepisy wyko- 
11 awcze ustaw y o u b e z p i e c z e n i u  p e n-  
s y j 11 e m u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  
z 16 g ru d n ia  1906.

--- Rathauscorr. donosi, że n a  wezo- 
rajszem posiedzeniu wiedeńskiej Rady m ie j­
skiej podano do wiadomości, iż p rezydent 
m. K rakow a dr. Leo zwrócił się do gm inv  
m. W iedn ia  w spraw ie  wspólnej a k c y i  c e ­
l e  111 o s t a t e c z n e g o  r o z p o c z ę c i a  b u ­
d o w y  k a n a ł u  D u n a j - O d r a .  P ostanow io­
no odpowiedzieć, że gm in a  ra. W iedn ia  jak  
najżywiej in te resu je  się  tą  kw estyą i gotowa 
jest, poczynić przedwstępne kroki celem ze 
b ran ia  wszystkich  in te resow anych  czynni­
ków w W iedniu, względnie celem łącznego 
postępowania korporaeyj w tej sprawie, W y ­
brano nad to  k o m is ję  przygotowawczą pod 
p rzew odnictw em  p rezyden ta  Izby  poselskiej 
dr. W eissk i rchnera .

■•= Do W iednia  przyby ł wczoraj w po 
•ludnie węgierski p rezydent m in is trów  W e c -  
k e r  i e.

P. M in is te r  wojny gen. Schdnaieh  zło­
żył dr. W eckerlem u dłuższą wizytę.

P rzybyli  do W iedn ia  również węgier  
sey delegaci z prezesem  D elegac ji  B a raba­
szem n a  czele, celem wzięcia udziału w Obie- 
dzie Dworskim.

=  K u ry  er W arszaw ski dowiaduje się, że 
r o k o w a n i a  W a t y k a n u  z r z ą d e m  
r o s s y j s k i m  w k w e s t y i o b s a d z e n i a  
k a t e d r  b i s k u p i c h  rzyrn. kat. są już p ra ­
wie ukończone. N a  s tanow isko  b iskupa k ie ­
leckiego przeznaczono reg e n sa  sem inaryum  
warszawskiego, ks. kanonika R a k o w s k i e ­
g o .  na  stolicę b iskupią  sandom ierską  ofi- 
cyała tejże dyecezyi, ks. kanon ika  R y x a, 
wreszcie n a  b iskupa seyneńskiego biskupa- 
sufragana żytomierskiego, ks. K a r a s i a .  N a  
razie kwestyi dyecezyi wileńskiej , oraz 
s p r a w y  ks.  b i s k u p a  R o p p a n i e  p o ­
r u s z a n o .

W Carskiem Siole o tw arto  w s z e c h -  
r  o s  s y j  s k i z j a z d  p r z e d s t a w i c i e l i  
Z w i ą z k u  n a r o d u  r o  s s y j s  ki  e g o .  Na 
zjazd zaproszeni zostali prezesowie gubern ia l-  
n y ck  i powiatowych oddziałów Towarzystwa. 
Obradować on będzie g łów nie  nad  projektem 
Dumy doradczej. R efe ra t  w tym przedmiocie 
ogrom nie przypom ina analogiczny dokument, 
zredagowany w swoim czasiej przez Kryża- 
nowskiego i w nies iony  potem  do aktu  z dnia 
19 sie rpn ia  1905 r. W wpływ ow ych sferach

norowego 
tego

sędziego pokoju. Sen ■ je d n ak  w y­
boru tego n ie  zatwierdził,  uznając księcia  za 
n iepraw om yśinego .
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K r a k ó w ,  27 lutego, ( l e i .  pryw .). Nowa 

Reform a  ogłasza kom prom isow ą l is tę  kandy  
datów do Sejmu z m. Krakowa. Obejmuje ona 
kandydatów  mieszczańskiego s tronn ic tw a  de­
mokratycznego, p rezyden ta  Leo i b. posła 
kupca Federowicza, oraz polskiego s tronn i 
ctwa dem okra tycznego: dr. E rn e s ta  Bandrow 
skiego i adwokata dr. Ignacego  Landaua.

K r a k ó w ,  27 lutego. (Tel. p ryw ). W  Kole 
literacko ar tys tyeznem  odbył się wczoraj u- 
roezysty wieczór n a  cześć in ieyatorów  i u- 
czestników wystawy Tow arzystw a „Sztuka 
w Wiedniu w „H agenbundz ie" .  Wieczór roz­
począł s ię  odczytem ks. dr. Józefa  K aczm ar­
czyka na  te m a t  „E w angelia  wobec po g ań ­
skiej sztuki". N astępnie  odbyła się uczta. Do 
stołów, przystro jonych  kwiatami, zasiadło 
przeszło 80  osób.

K r a k ó w ,  27 lutego. ( 7 cl. pryw .). Dziś 
około 11 przed po łudniem  pęk ła  g łów na  ru ra  
wodociągowa, doprowadzająca wodę do m ia­
sta. P ękn ięc ie  nas tąp i ło  przy  rogatce  zwie 
rzynieekiej.  Miasto w skutek  tego pozbawione 
jest wody. Na potrzeby mieszkańców zaczęto 
rozwozić wodę beczkowozami. N ap raw a po­
t rw a  kilka godzin.

K r a k ó w ,  27 lutego, ( l e i .  pryw .). Dziś 
rozpoczęła się rozprawa przed przysięgłymi 
w sprawie znanej kradzieży 45.000 kor. na  
szkodę tut. filii B anku austro-węgierskiego.

O lesk o ,  27 lutego. (Tel. pryw .)  U b ie ­
głej nocy dostali się złodzieje do gm achu 
tu tejszego urzędu podatkowego i skradli ,  po 
rozbiciu wertheim owskiej kasy, 16.000 kor. 
gotówką, oraz rozm aite  papiery  wartościowe.

pociągiem do Carskiego Sioła, gdzie powoza­
mi dw orskim i przybyli do pałacu carskiego.

O godzinie  pół do 3 po po łudniu  car 
pojawił się w tow arzystw ie  m in is t ra  dworu 
i św ity  w sali przyjęć, pow itany  okrzykami 
„h u r ra" .

Car pow ita ł  posłów s łow am i: „Cieszę 
się, widząc panów  u m nie  i życzę panom  po­
m yślnego przebiegu i dobrych wyników prac 
Dumy, które, ja k  się okazuje, są pomyślne. 
Bądźcie świadomi tego, że powołałem was. 
celem w ypracow ania po trzebnych  Rossyi 
ustaw i abyście byli mi pomocni w zadaniu 
umocnienia porządku prawnego. Z wszystkich 
projektów ustaw, k tóre  w  m yśl wskazówek 
wniesiono w Dumie, uważam za najw ażniej­
sze przedłożenie w sprawie polepszenia sto­
sunków własności ziemskiej włościan. P r z y ­
p o m i n a m  p r z y t e m  m o j e  k i l k a k r o ­
t n e  o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  j a k i e k o l w i e k  
n a r u s z e n i e  p r a w a  w ł a s n o ś c i  n i e  
u z y s k a  n i g d y  m o j e j  s a n k c y i .  P r a w a  
w ł a s n o ś c i  m u s z ą  n a  z a w s z e  p o z o ­
s t a ć  ś w i ę t e  i b y ć  z a b e z p i e c z o n e  
p r z e z  u s t a w ę .

Wiem, z jak iem i uczuciami panow ie tu  
przybyliście. W zrost  swój i wzmocnienie w 
ciągu tysiąclecia zawdzięcza Rossya niewzru­
szonej wierze indzi rossyjskieh, w iernopod- 
daństw u wobec cara i bezgranicznej miłości 
ojczyzny. Póki uczucia te żyją w sercach 
wszystkich Rossyan, będzie się Rossya cie­
szyła powodzeniem, dobrobytem  i  siłą. B ła ­
gam W szechmocnego, aby uczucia te  zawsze 
żyły w sercach  rossyjskieh, aby s łońce szczę­
ścia świeciło nad naszą potężną ojczyzną".

Mowę ca ra  przyjęli deputowani okrzy­
kami „hu rra" .

Gdy nas tępn ie  weszła do sali carowa 
z nas tępcą tronu, powtórzono okrzyki. T rzy­
mając nas tępcę tronu  na rękach, przeszedł 
car  obok szeregu posłów, przy czem do wielu 
z nich  przemówił. N astępnie  carstwo odeszli, 
poczem posłom podano śniadanie,  podczas 
którego kilku z nich wygłosiło toasty  na  
cześć cara, carowej, następcy t ro n u  i rodziny 
carskiej. Po powrocie do P e te rsb u rg a  byli 
posłowie obecni n a  nabożeństw ie  w cerkwi 
Kazańskiej.

B ei*lin, 27 lutego. (Tel. pryw.). L oka l 
Anzeiger  donosi z P e te rsbu rga ,  że car  p rzy­
ją ł  wczoraj w Carskiem  Siole 200 członków 
Dumy z prawicy, październikowców, pokojo­
wego odrodzenia oraz g rupy  posłów z guber-  
nii l i tewskie j i m ahom etan .

Hr. A. B obrińsk i j  m ia ł  zam iar  w m o­
wie do ca ra  poruszyć sp raw ę p rzekszta łcen ia  
Dumy n a  ins ty tueyę  doradczą, lecz paździer­
n ik o w e j  oświadczyli, że w takim  razie bez 
względu n a  e tykietę  dworską zaprotestują, 
lub też wcale do Carskiego Sioła n ie  pojadą. 
Wobec tego praw ica zrezygnow ała  z tego za­
miaru.

W ie d e ń , 27 lutego, ( le i .  pryw .). Najj. 
P a n  Nąjwyższem postanow ieniem  z 26 lutego 
b. r. raczy ł nadać  W iceprezydentow i Rady 
szkolnej krajowej dr. Edwinow i P ł a ż k o w i ,  
przy sposobności przejścia_ n a  w łasną  prośbę 
w s ta n  spoczynku, order  Żelaznej Korony II. 
klasy, oraz zam ianować radcę  Dworu dr. I g n a ­
cego D e r a b  o w s k i e g o , W iceprezydentem  
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej.

W i e d e ń ,  27 lutego. Członek Izby p a­
nów. radca Dworu Gintl, umarł.

L o n d y n , 27 lutego. Ja pońska  komisya 
f inansowa w L ondynie  donosi B iu ru  Reute­
ra, że wiadomości o rzekomej panice finan­
sowej w Japonii są mocno przesadzone.

L o n d y n , 27 lutego. W  Izbie gm in  0- 
świadczył sekre tarz  s tanu  Grey, że uważałby 
to za nieszczęście, gdyby p a r la m en t  belgij­
ski przysta ł n a  objecie pańs tw a Kongo bez 
p raw a rzeczywistej kontroli.

U r r n i a  (w  P ersy i) .  (Pet. A g . tel.). P rze­
w odniczący perskiej komisyi do sprawy re- 
gulacyi g ran icy  zaproponow ał wczoraj komi­
syi tureckiej,  aby wszystkie dotychczasowe 
posiedzenia uważać za n ieby łe  i rozpocząć 
.ua nowo rokowania. Turcy na to się nie 
zgodzili, lecz oświadczyli, że stosunki m ię­
dzy obu k o m is jam i są zerwane.

Z p ru sk ie j  Iz b y  p a n ó w .
B e r l i n ,  27 lutego. Dzisiejsze posiedze­

nie Izby panów  zaczęło s ię  o godzin ie  11 
m inut 30 w po łudn ie .

N a jńe rw szym  punkcie porządku dzien­
nego znajduje sie ja k a ś  sp raw a  pomniejsza, 
dopiero na  punkcie drugim  je s t  ustawa o wy­
właszczeniu. Głosowanie, jeżeli w ogóle dziś 
się odbędzie, nas tąp i  dopiero późno w noc.

P o ło ż e n ie  w  K r ó le s tw ie  P o łsk ie m  
i  w  B o s sy i.

Ł ó d ź , 27 lutego. (Tel. pr.)  P rzy  ul. P o ­
łudniowej podłożono pod drzwiami mieszka­
n ia  kupca B er l ine ra  bombę lontową, k tóra  
w ybuchła  ze s t raszną  siłą, zniszczyła k la tkę  
schodową n a  wysokość dwu pię tr  i w ysa­
dziła drzwi i okna. P opękały  też ru ry  gazo­
we w tym domu. Bom bę podłożyła o rganiza­
c j a  bandycka, k tó ra  bez skutku żądała  od 
B er l ine ra  50 rubli.

K ie lc e , 27 lutego. (Tel pryw .). Szcze­
góły  napadu  n a  p ła tn ik a  pod Kielcami i r a ­
bunku 20.000 rubli przedstaw ia ją się, jak  n a ­
stępu je :  Gdy n a  rozjazd Tum lin  przy jecha ł 

tn ik  w otoczeniu kilku żołnierzy, nagle 
wpadło n a  stacyę k ilkunas tu  ludzi,  k tórzy  
pod wagon z p ła tn ik iem  rzucili trzy  bomby. 
J e d n a  eksplodow ała  z n ie s łychaną  s iłą i do­
szczętnie s trzaska ła  wagon. N apastn icy  za­
brali pieniądze i odjechali parowozem w s tro ­
nę Zagnańska,  gdzie wysiedli i zn iknęli  w 
lesie. Zabity został je d e n  szeregowiec, r a n ­
nych  3 szeregowców i 4 ludzi z personalu  
kolejowego, p ła tn ik  zaś ma oderw ane obie 
nogi. B andyci zniszczyli n a  stacyi u rządzenia 
telefoniczne i telegraficzne, a uchodząc n a  
parowozie, prze jechali  jakiegoś chłopa, k tóry  
wkrótce um arł .

P e te r sb u r g , 27 lutego. M inis ter  spraw  
w ew nętrznych  p rzes ła ł  komisyi sena tu  p r o ­
jek t  ustawy, rozszerzającej bardzo znacznie 
p raw a  rossyjskiej policyi w F in landy i .

P e te r sb u r g , 27 lutego, ( l e i .  p r.)  K ar­
ny  dep a r tam e n t  kasacyjny senatu ,  rozpozna­
wszy skargę ape lacyjną r ed a k to ra  p ism a 
Chłop polski ks. Szaniawskiego, skazanego 
przez Izbę sądową w arszaw ską n a  7jdni are­
sztu za w ydrukowanie pew nego wiersza, w y­
rok ten  skasował.

P etersb urg', 27 lutego, ( l e i .  p r .)  Izba 
sądowa skazała b. cz łonka Dumy, N abokowa, 
jako redak to ra  W iestnika, organu  „kadetów", 
n a  500  rub li  za w ydrukow anie rezolucyi 
s tronn ic tw  lewicy. Dziennik zam knięto  na  
zawsze.

P o s ło w ie  d u m sc y  w  C arsk iem  S io le .
C arsk ie S io ło , 27 lutego. (Pet. Ag.). 

Posłowie do Dumy udali się wczoraj osobnym

Odpowiedzialny r e d a k to r :

K r e s h o w i e e k La m



'O

NADESŁANE.
Instytut Zanderowski, czytaj dzisiejsze ogło­

szenie na stronicy 12.

Francuzka.
z Paryża ,  udziela lekeyi d la  P an ó w  i Pań  
wieczorem po um iarkow anej cenie. Zgłosze­
n ia  : ul. K ochanow skiego  N r.  32 B, par te r ,  
między godziną 10-tą a 12-tą  w południe . 

Oeline Glasssn.
Jako korzystną lokacyę kapitału

polecamy
4 %  O b lig a c je  funduszu  p ropśnacy jnego ,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4'7o Pożyczkę m. Lwowa.
P ap ie ry  te  kupu je  i sp rzedaje  aa jko rzys ta ie j

Doi Mowy i Mor wymiany
S o k a l  i  L i i  i e u .

Zlecenia z prowincyi odwrotną po­
cztą bez doliczenia prowizyi.

Do najęcia 
n i *  A s n y k a  I r «  7 ,

Partej?
c d  2. m a j a ,  1 3 0 8

5 lub ©  pokoi, przedpokój, pokój dla s ł u ­
żby, kuchnia ,  łaz ienka ,  balkon.

Elektryczne urządzenie.
O g lą d a ć  m o ż n a  o d  g o d z . 11  ra n o  

d o  1 p o  p o łu d n iu .

II. piętro
z a r a z

©  lub 6  pokoi, przedpokój, pokój dla s łu ­
żby, kuchnia ,  łaz ienka,  balkon.

Elektryczne urządzenie.
1 p o k ó j k a w a le r s k i z osobnym w chodem.

B liż s z a  w ia d o m o ś ć  n a  I .  p ię tr z ę  
N r . d r z w i 5 od  g o d z in y  4 — 6 p o  poł." lu b  
w  R e d a k c y i „ G a z e ty  L w o w sk ie j44 od  
g o d z . 1 2 —4.

Utrzymuje na sklailzie

czasop ism a  za-granicznO'
F R A N C U S K I E :

F i n  d a  s i e c l e ,  F r o u - F r o u .  J e a n  ~ u i  
r i t ,  J o u r n a l  p .  t o u s ,  R i r e .  Ś o u r i r e ,  V ie  
e n  c u l o t t e  r o u g e ,  L e s  M o d . e s ,  F e m i - j  
n a ,  L e  T h e a t r e ,  L e s  A r t s ,  J a  s a n ?  t o u t ,  

F a n t a s i e .
W Ł O S K I E :

L ’A s i n o ,  I I  S s c o l o  X X ,  
R O Ś S Y J S K I E :

S t r a n a ,  S z a t  (hum orys tyczny),  N o w o j e  
W r e m i a ,  R u s .  F r o w i d n y k ,  R u s k i )  w 

W i e d o m o s t i ,  T o w a r y s z c z .  
A N G I E L S K I E :

F r y s  M a g a z i n e ,  S t r a n d  M a g a z i n e ,  
W i d e  W o r l d  M a g a z i n e ,  O a s s e P s  M a ­
g a z i n e ,  M u n s e y  M a g a z i n e ,  A i n s l e e  

M a g a z i n e ,  E v e r y b o d y  M a g a z i n e ,  
S m a r t  S e t ,

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmaiia 9.

o tw ie ra jąc  szkołę, przyjmuje 
j dzieci w godzinach  porannych . 

Z g łoszen ia :  Laurencya Demec, ul. K o­
chanow skiego  N r.  32 B.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27 lu tego 1908

Hotel George’a.
P P .  D. Pogłodow sk i z Sudkowie, St. 

W ybranow sk i z P inicza, h r .  J .  M ycielski z 
P rzew orska,  W. i T. S trzeleccy z Nowoszyc 
i H ryniow ic.

Hotel Warszawski.
P. A. Czajkowska z Woli dołholuokiej,  

Hotel Bristol.
P. E. A lb in  z T łustego .

Hotel Victoria,
P. J .  Mosiewicz z Hodowa.

Hotel Centralny.
P. St. N ien iew sk i z Siedliszowie.

Hotel Lazarusa.
P. A. P oho ryk  z Buczacza.

C E I I I K
lwowskiej Izb y handlowej i przem ysłow ej.

Lwów, dnia 27 lutego płacą |żądają
walutą koron.

I. Akeye za sztukę. K h K h
Banku kip. gal. po 200zł.(400 kor.) 568 - 576 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 90 - 100 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 572 - 578 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 — 400 —

II. Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. © 110 50 111 20
„ „ 4 ‘/a pr. „ los w 50 1. 99 20 99 90

' „ „ 4 pre. „601. po 200 k. . 94 70 95 40
kra' 4l/j pr. „ los w 51 1. © 100 30 101 -

„ 4 pr. „ los w 57 1. *, 94 80 95 50
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw-

sza e m is y a ) ................................© 97 50 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. —

ios w 41x/j l a t .......................... a 97 50 —  —

4 pr. los w 56 l a t ..................... 94 60 95 30

III. Obligi za 100 kor. aO
Gal. funduszu propiL.. 4 pr. w. a. o, 98 10 98 8C
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. © 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) M —  — —  —

„ „ 4 '/,p r .(3 em .) 100 - 100 70
„ „ „ 4 pr. (4 em.) s 94 80 95 50

Kol. lokalne dtto 4 p r...................9 94 80 95 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. -0

z roku 1893 ................................ 96 - 96 70
Pożyczka in. Lwowa 4 pr. . . . 92 30 93 -

n n * konwen. 94 30 85 -

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 98 - 106 -

Y. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 32 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 - 253 -

„ papierowych 251 - 253 -
100 n a rek  niemieckich . . . . 117 40 118 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25 lutego 1908.

płacą żądająA. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..........................
styezeń-lip iec.....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw iecień -naździern ik .....................

97-90
97-90

99-90
99-90

9810 
98 10

100-10
100-10

Jioronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 1 5 1 — 155-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 214 50 218-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 6 2 -- 2 6 6 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 2 --  2 6 6 --

L istyzast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 291-25 29325

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/« pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
. 100 zł. 51U p r....................................

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostemp. a k e y e ) ................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r....................

11695 117-05 

97-80 9 8 --

97-20 98-20

115-20 11620

469 25 471-25 

121* —  122 —  

97-15 9815

97-10 9805

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-85 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

■5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol, północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-czern.-jaaskiej z roku

1.894 4 p r.............................................
Kol. Areyxs. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118-75 —
D, Dług państwa (krajów korony węgierskiej)

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —*— —
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 94-40 94
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 149 50 153
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 191— 195
„ „ „ „ 50 zł, (100 kor.) 191-— 195

119-40 120-40

97-30 98-30

97-50 98-50

97-75 98-75

97-85 98 85

97-75 98-75

97-75 98-75

97-75 98-75

97-95 98-95

97-75 98-75

9 7 - - 98- -
97*25 98 25

96.85 97.85

Koronowa waluta. pracą ząda:ą

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i  95-25 96 25
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  94*95 95*95

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50 104 50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r....................... 96’— 97—
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ....................  101-50 102-50
dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 96-25 97 25
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97'75 98'75
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r.............................................. _ —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 101-50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 185-80

94-50 9550

107-50
186-30

G. L isty  zastaw ne. Obiig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4'/., pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 i 4 pr. 96-— 96-80

„ ,, obi. prem. z r. 1880 3 pr. 274-25 280 25
„ r, „ „ 1889 3 pr. 270-50 276-50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-85 102-85
„ „ 4  pr- 9 6 — 97—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110*— 111* —
„ „ „ „ los 50 I. 4 l/a pr. . . 99-50 100 50
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . , 94-75 95 75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94- — 95- —
„ 4 pr. los. 41 lat 97 50 98'50

„ „ „ „ 4 pr. stare . . 96-85 97'85
Banku kraj. dla Galicyi Lodoi&eryi 

41/a pr. 51 ‘/a lat zwrotne . . ,
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 4J/s p r....................... 100-—
Banku kr. lo3.y 57*/j 1. za 200 k. 4 pr. 94-75
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 98-25

„ „ „ 5 0  la t w. k. 4 pr. 93-50

100-10 101-10

100-40 
95-75 
99 25 
9950

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................... 113-50 114 50

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 11375 114-75
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł  89--- 90 —
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r  96-45 97-45
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. —-— —■—
Węg. gal. koi. em. 1370 za 200 zł. 5 pr. 101-75 102-75 

„ ,  „ ,  1890 „ 4 pr. 99-75 —

3. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 22-20 24-20
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł. 453-— 463-—
Clary 40 zł. m. k .......................................153'— 159 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 111-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 104-50 110 50 
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . . 65'— 69—

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ...................................189*— 195*—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 51 — 55—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 75 31-75
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66'— 70—
Salma 40 zł. m. k.................................  218-— 228—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 110-— — *—

E . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 304-— 305—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3455 — 3480 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 640 25 641 24 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 776‘25 777-25
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 585-50 587—
Galie. banku hip. 200 z ł.....................  569 — 571-50

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95-— 102 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 416 50 417 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1722’— 1733 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 550-25 55125 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-50 242 50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  240-— 241—

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420’— 460—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5290—  5320— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 4 1 0 — 416*— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 572-— 575- — 
„ Lwów - K leparów- Jaworów lok.

400 kor.................................................. 365 — 375—
Austr. Tow.żegl. naDunaju 500zł. mk. 1028-— 1034 —

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 742-— 748 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 515 — 523 — 
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. 635-75 636-75 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2567—  2577—
Schodnicy 500 kor  450—  456—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 414 — 415 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. , . 267 — 270—

W C k * 1 4.

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•— —
Londyn za 10 funt. azt. 4 pr. . 240-80 241-75
Paryż za 100 franków . . .  . 95-471/, 9562 *7,
Petersburg za 100 rubli 5‘/, pr. 251- - 251 76
Niemieckie b a n k i ..................... 117-52*/, 117-721/,
Włoskie b a n k i ..................  95-47 /, 95'60
Franouskie b a n k i ......................—*— —• —
Szwajoarskia b a n k i ..................... 85 42’/, 95-571/,

O. W a l u t  j .

Dukat c e s a r s k i ..................... 11*34 11*38
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —*— —*—
2 0 -fran k o w k a.......................... 19*1.3 19*15
2 0 -m ark ó w k a .......................... 23*51 33*56
Rossyjski półim peryał . . . .  —*— —
jNiem. banknoty za 100 marek . 117-521/, 117-72'/, 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-60 95 80
R u b le .......................................  2-51 2-52

Licytacye.
(1647 2 — 3) 

Sądow a hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlew skiego  1. 6.

Godziny urzędowe tylko w dnie powszednie) 
przed po łudniem  od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po po łudniu  od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedz ia łek  2 m arca  1908 od 10 do 12 
g o d z . : tow ary  korzenne,  wina, wódki, 
obuwie, m aszyny in tro liga to rsk ie  i dru- 
kar Skie

W torek  3 m a rc a  1908 od 10 do 12 godz.: 
pianino, dywany, obrazy i kosztowności. 

Ś roda 4 m arca  1908 od 10 do 12 godz.:
sukna, tow ary  ga lan te ry jne ,  kasa, książki 
różne i ubran ia .

Czwartek  5 m a rc a  1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fo rtep ian  i kasa.

P ią tek  6 m arca  1908 od 10 do 12 godz.:
meble, fo rtep ian  i m aszyna do szycia.

Sobota 7 m arca  1908 od 4 do 8 g o d z . : ta ­
n ie  m eble  i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty  mogą 

być og lądane w  hali  przed iicytacyą w go­
dzinach  urzędowych.

Lwów, dn ia  24 lutego 1908.

E . Nr. 299 Adj. (1642 2 - 3 )
Pferde liz ita tion .

Von Seite des k. k. S taa tshengs tende -  
pots in  Drohowyże w ird  ain 10 M arz 1. J .  
um  10 U hr Y orm ittags  in  M ikołajów  am 
P fe rd e m ark te  der  W allach  Vucina, engl isch  
H albb lu t ,  Braun, 10 jah r ig ,  160 ctm. hoch, 
gegen  g le ich  bare  B ezah lung  an  den Meist- 
b ie tenden  yers te ige rungsw eise  h in tangege -  
ben werden.

K. k. S taa tshengstendepo t.
Drohowyże, am 24 F e b ru a r  1908.

L. cz. E . 037/6 (44) (1H39 2 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

D n ia  26 m arca  i 908 o godz. 9 przed 
po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym  odbę­
dzie się licytacya realności wiejskiej objętej 
whl. 17 ks. gr. gm. K up ia t jeze  obejmującej 
dom mieszkalny s ło m ian ą  s t rzechą  k ry ty  i 
budynki gospodarcze, tudzież około 4 morgi 
g ru n tu  ornego bez przynależności .

N ieruchom ość powyższa oceniono n a  
6422 kor. 91 hal.

Najniższa cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  nas tąp i  wynosi 4281 kor. 94 hal.

W a ru n k i  l icytacyjne i inne  odnośne 
dokum enta  przejrzeć można w biurze Nr.
II. sądu tutejszego.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconyra

te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  nie m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dn ia  14 lutego 1908.

L. cz. E . 697/7 (3) (1686 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

D nia  30 m arca  1908 o godz. 9 przed 
po łudniem  w  sądzie niżej wymienionym , b iu­
ro Nr. 9, odbędzie się l icy tacya:

a) ca łych  rea lności  Iwh. 156 i 174;
b) 2/4 części posiadłości lwh. 157 ks. 

gr.  gm. Ja s trzę b ik  objętej, M aryi z Kostu­
rów  Ostrowskiej w łasnych .

N ieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
licytacye, są ocenione n a  500 kor.

Najniższa oferta  wynosi 333 kor. 34 
hal.,  wadyum 50 kor.,  poniżej tej ceny sprze­
daż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i  l icytacyjne  i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta  może każdy,

m ający chęć kupien ia  przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , 
biuro  Nr. 5.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dn ia  1 lutego 1908.

L. cz. E. 972/7 (3) (1685)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie d ra  A lek san d ra  H erb s ta  
adw okata  w Ł ańcucie  odbędzie się dn ia  27 
m arca  1908 o godzinie 10 przed po łudniem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 1 
licytacya realności wyk. hip. 1. 18 i 858, 
tudzież 7/8 części rea lności wyk. hip. 1. 357 
ks. gr.  gm iny  M ikulińce ocenionych  n a  1475 
kor. wraz z p rzynależnem i pięciu jab łon iam i 
ocenionemi n a  20 kor.

Najniższa cena w ynosi 864 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące sig 
do tej n ieruchomości,  k tó re  się za twierdza 
dokum enta  (wyciąg tabu larny , w yciąg  kata­
s tra lny ,  p ro tokoły  ocenien ia  i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr.  1.
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Takie praw a, wobec k tórych  n in ie j­

sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną,, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępę- 
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dbalszych w ydarzen iach  tego posto- 
p ow ania  jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. .k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Mikulińce, dnia 10 lutego 1908.

L. cz. E .  2069/7 (10) (1687 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie H irsch a  G rauera  odbędzie 
się dn ia  2 k w ie tn ia  1908 o godz. 9 przed 
po łudn iem  w  sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 12 w  N iem irow ie  licytacya poło­
wy rea lności lwh. 90 i 579 g m iny  Wróbla- 
czyn objętych obszaru 4 morgi 1283 s. kw. 
wraz z przynależnośeiami, sk ładąjącem i się 
z domu, stodoły, s ta jni,  sz tacheto w i drzew 
ow ocow jch.

N ieruchom ości w ystawione n a  licytaeyę, 
są ocenione, a t o : a] połow a lwh. 90' na  
24S4 kor. 50 hal.,  b) połow a lwh. 579 na  
949 kor. 50 hal.,  przynależności zaś n a  103 
koron.

Najniższa cena wynosi ad a) 1725 kor., 
ad b) 633 kor.,  poniżej tej ceny sprzedaż 
n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
la rny ,  wyciąg  ka tas t ra lny ,  p rotokoły  ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia , przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sa d z ie  niżej wym ienionym , w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchiności 
n ie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ościach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Nieinirów, dn ia  14 lutego 1908.

L. cz. E. 169/7 (14) (1671)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  27 m arca  1908 o godz. 9 przed 
po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym  od­
będzie się l icytacya połowy rea lności lwh. 
32 gm iny  B obrka  objętej, składającej się z 
g ru n tó w  o obszarze 3 ha. 56 ar. 82 m 2.

Nieruchom ość w ystaw iona n a  licytaeyę, 
je s t  oceniona n a  2186 kor.

Najniższa cena wynosi 1093 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  licy tacy jne i in n e  dokum enta  
może każdy m ający  chęć kupien ia  przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w  sądzie niżej 
wym ienionym .

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j ­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
s ą d u  zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dn ia  10 lutego 1908.

L. cz. E . V III .  547/8 (33) (1669)
E d y k t  licytacyjny.

D n ia  30 m a rc a  1908 o godz. 9 przed 
po łudn iem  w biurze Nr. 7odbedzie się w celu 
zn iesien ia  w spółw łasności l icy tacya realności 
objętej lwh. 1359 ks. gr.  gm iny  P rzem yśl 
Kasy oszczędności m. P rzem yśla  w  jednej 
połowie w łasnej zaś W ładysław a, M aryi i 
Kazimierza Czajkowskich po 1 6 części w ła ­
snej wraz z p rzynależnośeiam i.

N ieruchom ość wystaw iona n a  licytaeyę 
je s t  ocenioną n a  160.117 kor. 2 0 /hal., p rzy­
należności zaś na 974 kor. 20 hal.

„Gazeta Lwowska" Nr. 48 z

Najniższa cena wynosi połowę ceny 
szacunkowej 8054 kor. 60 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta,  może każdy, 
chęć kupna mający, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , 
w  biurze Nr. 14.

Takie, prawa, wobec k tórych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do stnnej n ieruchom ości '  
n ie  m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ościach  bądź 
obecnie jeż  istnieją, bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postę­
pow ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś li  n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

3  k Sąd powiatowy, Oddział VIII.
P rzem yśl ,  12 lutego 1908.

L. cz. E. 1459/7 (4) (1677)
Na żądanie Powiatow ego Tow arzystwa 

kredytowego „Z hoda“ w Kopyezyńeaek zs- 
stąpionego przez adw. d ra  P ohril lego  odbę­
dzie się unia 26 m arca  1908 o godz. 9 przed 
po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. 10 l icytacya realności lwh. 
754 gm. Kopyezyriee (zagroda w łośc iańska 
z ogrodem).

Nieruchomość w ystaw iona n a  licytaeyę, 
je s t  ocenioną n a  159Ó kor.

N ajniższa cena wynosi kwotę 1060 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki l icytacyjne , które się nin ie j-  
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokum enta  może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze Nr. 10.

T akie praw a, wobec k tó ry ch  n in ie jsza 
re licy taeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym te rm in ie  reUeytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężmy n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją,  bądź w toku postępo­
wanie. l icytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dnibzych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedynie przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, jeś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 11 lutego 1908.

L. cz. E. 1442/7 (6) (1690)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności w R op­
czycach zastąpionej przez adw. d ra  Krisego 
odbędzie się dn ia  30 kw ietn ia  1908 o godzi­
n ie  10'30 przed po łudniem  w sądzie niżej 
w ym ien ionym  w biurze Nr. 33 licytacya 
178/192 części realności lwh. 108 ks. gr. 
gm. Będziemyśl objętej. Realność ta je s t  
miejską.

Części n ieruchom ości w ystawionej na 
licytaeyę, je s t  oceniona n a  1742 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 1196 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

"Warunki, licytacyjne, k tóre  się równocze­
śnie n in ie jszem  się zatw ierdza i odnoszące do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u la r ­
ny, wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenien ia  i 
t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 34.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie m ogłyby być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania jedynie przez przybic ie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dn ia  19 lutego 1908.

L. cz. E. 16/7 (31) (1668)
E d y k t  licytacyjny.

N a p ie rw o tne  żądanie Galie. Tow arzy­
s tw a k redytow ego ziemskiego we Lw ow ie

dnia 28 lutego 1908.

odbędzie się dn ia  17 m arca  1908 o godzinie 
9 -3p przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ie­
n ionym , w biurze Nr. 46 II. p. licytacya 
dóbr P s trąg o w a  część „G rabowszczyzna“ , wyk. 
liip. 993 dóbr ta b u la rnych  wraz z przynale- 
żnościami, sk ładąjącem i się z parkanów  i 
p ło tów  drucianych.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytaeyę, 
je s t  ocenioną n a  68.940 kor. 36 hal., p rzyna­
leżności zaś n a  1200 kor.

Najniższa cena wynosi 46.760 kor.,  poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta ­
bularny, w yciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ien ia  i t. d., może każdy mający chęć ku ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 
45 II.  piętro.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j ­
sza l icytacya byłaby niedopuszczalną, ncJlży  
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze skutk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 20 stycznia 1908.

L cz. E . 1865.7 (7) (.1670)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Miejskiej Kasy Oszczędno­
ści w Bochni, zastąpionej przez adw. dr. Za­
krzewskiego, odbędzie się dn ia  12 m arca  1908 
o godz. 9 przed po łudniem  w sądzie niżej 
w ymienionym, w biurze Nr. 12, licytacya 
całej realności lwh. 277 gm iny  S tanis ław iee,  
składającej się z parceli  g run tow ej 162/1, 
ro la  w  obszarze 326 są żn i2.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytaeyę, je s t  ocenioną n a  1200 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor.. , po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  i ak ta  do przejrzenia.
0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 9 lutego 1908.

L. cz. E. 7430.7 (6) (1699)
E d y k t  licytacyjny.

N a  żądanie A b ra h a m a  B rau n s te in a  jako 
cesyonaryusza B erła  K re i tn e ra  i Salom ona 
W agre ieha  odbędzie się dn ia  13 m arca  1908 
o godz. 10 przed po łudniem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 27, w T arnopolu  
licytacya: a) c ia ła  hip. lwh. 522 ks. gm iny  
Chodaezków m ały ,  obejmującego pgr. 11. 
1497 2 i 1498 /2 ;  b) c ia ła  Lip. lwh. 1693 
tej samej gm iny, obejmującego p. bud. 1. 17 
z domem i budynkam i gospodarsk im i i pgr. 
46 1 (ogród).

Nieruchomości te  wystawione n a  l icyta­
cjo , są ocenione ad a) n a  210 kor., ad b) 
n a  831 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 140 kor., 
ad b) n a  554 kor.,  poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunk i licytacyjne, które się n in ie j­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokum enta  ( w yciąg  tabu larny ,  w y­
ciąg ka tas tra lny ,  p rotokoły  ocenienia i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin, u rzędowych w  sądzie 
niżej w ym ien ionym  w biurze Nr. 32.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o­
ści n ie m ogłyby  być ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  lub cięża­
ry  n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź obe­
cnie już istnieją , bądź w toku postępow ania  licy­
tacyjnego powstaną,, zaw iadam iane będą o dal­
szych w ydarzen iach  tego postępow ania  j e ­
dynie przez przybicie n a  tablicy  sądowej, 
jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i nie wskażą tem uż sądowi p e ł ­
nom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dn ia  28 s tyczn ia  1908.

L. cz. E . V. 355/7 (3) (1700)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie  Z ygm un ta  Oliajesa i Kubi­
n a  W alda  z D rohobycza odbędzie się dnia 
12 m a rc a  1908 o godz. 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym , w biurze Nr. 
83, licytacya relnośc i obj. lwh. 88 ks. gr. 
gm. kat. Drohobycz - Zagrody miejskie zobo­
wiązanej w łasnej w raz  z przynależnośeiami, 
sk ładą jącem i się z wodociągu, rezerwoaru , 
s tudni z urządzeniem, kadzi,  urządzenia g a ­

zowego, lam py gazowej w k la tce  schodowej, 
ko tła  żelaznego w praln i ,  dw óch w anien  
i dwóch pieców.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona n a  
licytaeyę, ocenioną je s t  na  38.046 kor. 20 hal. 
wraz z przynależnośeiami. ’•

Najniższa cena wynosi 19.023 kor. 10 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki l icy tacy jne i odnoszące się 
do tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg  
tabularny, wyciąg ka tas tra lny ,  p rotokoły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym , w biurze Nr.  81.

. Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
uie m ogłyby być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postępo­
wania jedyn ie  przez przybic ie n a  tablicy" są­
dowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
fcądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 19 s tycznia 1908.

L. cz. E. 1304/7 (2) (1727)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Józefa  H o lland ra  kupca 
w Rudniku odbędzie się dn ia  30 m arca  1908 
o godz. 10 przed po łudniem  w sądzie niżej 
wym ienionym  w biurze Nr. 19 w N isku  licy­
tacya realności objętej lwh. 146 ks. gr. Tar- 
nogóra wraz z przynależnośeiami, składaj ą- 
cemi się z domu i chlewka.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytaeyę, 
je s t  ocenioną n a  200 kor.,  przynależności 
zaś n a  330 kor.

Najniższa cena wynosi 176 kor.,  poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i  l icytacyjne  i odnoszące się. do 
tej n ieruchom ości dokum enta  może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr.  19.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze skutk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją,  bądź w toku postępow a­
n ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postępo­
w ania  jedyn ie  przez przybicie n a  ta b l ic y "są ­
dowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III.
N isko, dn ia  15 lutego 1908.

L. cz. E . 1173/7 (6) (1729 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Leona Zygm unta  2-im Si- 
gm unta ,  zastąpionego przez adw. dr. Zy­
g m u n ta  L ilienfelda  odbędzie się dn ia  26 
m arca  1908 o godzinie  11 przed po łudn iem  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 3, 
l icytacya połowy rea lności objętej lwh. 1218 
ks. gr. gm. W inn i ki.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona n a  
licytaeyę, je s t  ocenioną n a  1454 kor.

N ajniższa cena wynosi 969 kor. 34 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  licytacyjne, k tó re  się n in ie j­
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej nie- 
n ieruchom ości dokum enta  może każdy m ający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  l icytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę­
pow ania jedyn ie  przez przybic ie  n a  tablicy  
sądowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
W innik i,  dnia 4 lutego 1908.
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L. cz. E .  Y. 3620/6 (4) (1673)

E d y k t  licytacyjny.
N a żądanie F e iw la  Benkendorfa ,  w ła ­

ściciela realności w Drohobyczu, odbędzie 
się dnia 26 m arca  1908 o godzinie 9 przed 
po łudn iem  w  sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 83, l icytacya rea lności objętej 
lwh. 38 ks. gr.  gm. Dereżyce zobowiązanego 
I lka  Sowiaka własnej.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona  na 
l icytacyę je s t  ocęnioną n a  kw otę  5256 kor. 
05 hal.  , ,

Najniższa cena wynosi 3970 kor. 70 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne, k tóre  się n iniej-  
szein zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokum entu  (wyciąg tabularny , 
w yciąg  ka tas t ra lny ,  p rotokoły  ocenien ia  itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w  sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie j­
sza l icytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tab licy  
sądowej, jeś li  n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i nie -wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika- do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
D rohobycz, dn ia  21 k w ie tn ia  1907.

L. cz. E .  2131/7 (4) (1726)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Kasy pożyczkowej gm. Bo­
row a odbędzie się dn ia  19 m arca  1908 
o godz. 10 przed po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. 27, w Mielcu 
l icytacya realności lwh. 135 ks. gr. gm iny  
Borowa wraz z przynależnośeiami, skladają- 
cemi się z budynków  gospodarsk ich  i g ru n tu  
w  objętości 2 h. 44 ar. 74 m 2.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacyę, 
je s t  ocenioną n a  6500 kor.,  przynależności 
zaś na  196 kor.

Najniższa cena wynosi 4464  kor.,  po ­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta  może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w  biurze Nr. 28.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dn ia  8 lutego 1908.

i budowlanej 622 w obszarze 65 s. kw., n a  j L. 293 
j której stoją budynki m ieszkalne i in n e  za- 
j budow ania  gospodarcze i z parceli  g run t,  
j 498/2 ro la  w obszarze 918 s. kw.

Cząstka powyższej nieruchom ości w ys ta ­
wionej n a  licytacyę jest oceniona n a  677 
kor. 36 hal.

Najniższa cena wynosi 419 kor. 20 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i i ak ta  do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dn ia  2 lutego 1908.-'

L. cz. E. (1730)3508/7 (4)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  11 m arca  1908 o godzinie 10 przed 
po łudn iem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr. 21 l icytacya 3/32 
części realności lwh. 1101 gm. Demycze M a­
je ra ,  L e iby  i M eschu lim a Ł ieberów  w łasnych, 
sk ładającej się z parceli  budowlanej i ogrodu.

Części n ieruchom ości w ystaw ione na  
licytacyę, są ocenione na  262 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 175 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych  części n ieruchomości dokum enta  (wyciąg 
tabu la rny ,  wyciąg ka tas tra lny ,  p ro tokoły  o- 
cen ien ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć 
k u p ie n i a , przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych. w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu­
rze Nr. 21.

Takie prawa, w obec k tórych  n in ie jsza  
licy tacya byłaby n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  togo rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych cząs tkach n ieruchom ości 
bądź obecnie już istnieją , bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia  jedyn ie  przez przybic ie  na  tab licy  są­
dowej, je ś l i  n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 31 s tycznia  1908.

L. cz. E .  4/8 (7) (1717)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie P a w ła  i M ary i Gawełczy- 
ków w  Uściu solnem odbędzie się dn ia  9 kw ie­
tn ia  1908 o godz. 9 przed po łudniem  w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 12 
l icytacya 1/3 części realności lwh. 90 gm. 
kat. Uście solne, składającej się z parceli

L. cz. S. 1/8 (23) (1666)
O g ł o s z e n i e .

W  konkurs ie  S iegfrieda K irschenbaum a, 
kupca w  Stryju, na  wniosek jaw iących  się 
n a  audyeneyi wyborczej dn ia  17 lutego 1908, 
wierzycieli u stanow iono  w miejsce tymczaso­
wego zawiadowcy m asy  p. adwokata dr. H e n ­
ryka  M arkusa zawiadowcą m asy  pana  dr. 
H en ry k a  Byka, adw okata  w  Stryju.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dn ia  19 lutego 1908.

L. cz. S. 3/7 (80) (1667 1 — 3)
E d y k t .

W  m asie  rozbiorowej B anku dla h a n ­
dlu i eskontu  w S try ju  sprzedane zos taną 
n a  dniu  19 m arca  1908 o godzinie 9 przed 
po łudniem  w  Sądzie obwodowym w Stryju, 
w biurze Nr. 133, przez publiczną licytacyę 
nas tępu jące  wierzytelności m asy  a to :

1. 600 kor. zpn. przeciw M alce W ohl- 
m u th  i n ieobjętej m asie  spadkowej bł. p. 
Izaaka W o h lm u th a ;

2. 443 kor. 33 hal. zpn. przeciw  Zy­
gm un tow i L iebross  i Dawidowi S ch affe l ;

(1643 2 - 3 )
K o n k u r s .

W ydzia ł  powiatowy w  Raw ie rozpisuje 
ponow nie konkurs  n a  opróżnioną posadę le­
karza okręgowego z siedzibą w Niem irowie 
z p łacą  roczną 1200 kor. i rycza łtem  na 
objazdy w kwocie 600 kor.

Okręg sa n i ta rn y  tworzy 11 gm in  z lu ­
dnością 13.019 dusz.

U biegający się o powyższą posadę oprócz 
dowodu dostatecznej zdatności fizycznej i 
n ieprzekracza lnych  la t  40 wykazać mają, że 
posiadają nas tępu jące  w aru n k i:

1. P raw o  obyw ate ls twa austryackiego.
2. Dyplom  doktora  m edycyny, u p ra ­

w niający  do w ykonyw ania  p rak tyk i lekarskiej.
3. N ieskazitelny charak ter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. P ra k ty k ę  najm nie j dw ule tn ią  w za­

wodzie lekarskim .
Między kandyda tam i m ają  p ie rw szeń­

stwo ci, k tórzy  wykażą się dw uletn ią  służbą 
w  szpitalu pow szechnym  po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego albo egzam inem  fizy- 
kackim.

P o d an ia  wnosić należy na  ręce W y ­
działu powiatowego w R aw ie  do dni 30 od 
'dnia ogłoszenia konkursu.

N adm ien ia  się przy tem, że w  m ias te ­
czku N iem irowie je s t  nowo o tw arty  zakład 
kąpielowy (siarczano-solny-alkaliczny).

Jako  lekarz zakładowy pob ie ra łby  le ­
karz okręgowy osobną pensyę  stosownie do 
umow y z właścic ielem  zakładu JW . Karolem 
K rusenste rnem .

Z Wydziału powiatowego.
Rawa, dnia 24 stycznia 1908.

a) m etryk i u rodzenia n a  dowód, że k an ­
dydujący n ie  przekroczył 40. roku  życia.

b) dowodu obyw ate ls tw a austryackiego.
c) dyplomu doktora  wszech nauk  le k a r ­

skich n a  jednym  z un iw ersy te tów  M onarchii  
austryackiej,  upoważniającego do w ykonyw a­
n ia  p rak tyk i lekarskiej.

Do posady tej je s t  p rzyw iązana p łaca  
o rocznych  1200 kor.

S tabilizacya n a  tej posadzie, nadającej 
prawo do em erytury ,  może nas tąp ić  po roku 
gorliwej i pożytecznej służby.

Lwów, dn ia  4 lutego 1908.

L. 497 (1698 1 — 3)
K o n k u r  s.

W ydzia ł Rady powiatowej w Żółkwi 
ogłasza n in ie jszem  konkurs  n a  posadę inży­
n ie ra  powiatowego, z p łacą  roczną w kwo-

3. 1200 koron  przeciw Leibie  H ech t  j cie 2400 kor.,  ryczałtem  n a  objazdy w  ro- 
i Jakóbow i W e is sb ra u n ;  j cznej kwocie 1000 kor. i p raw em  do trzech

4. 800 kor. przeciw Chaimowi Zucker- i pięcioleci po 1 0 %  płacy.
b erg  i Sehulim owi K o s tm a n n ; W arunk i uzyskania  tej posady są  na-

5. taka  sam a p re tensya  800 kor. prze- s tępujące:  
ciw w ym ien ionym  pod 4) d łużn ikom ; j 1. n ieprzekroczony 40 rok życia ;

6.. 700 kor. zpn. przeciw  Salomonowi, 2. dokładna znajomość obu języków
S am sonów i i Stischemu S te in e ro m ; I krajowych w słowie i piśmie, tudzież języka

7. 12 L kor. 67 hal. zpn. przeciw Nu - j  n ie m ie ck ie g o ;
chimowi Grtinfeld i Getzlowi K o ra l ;  3. św iadectwo zdrow ia ;

8. 890 kor. zpn. przeciw  A b ra h a m o w i!  4. prawo obyw ate ls tw a aus tryack iego ;
i J e a n e t te  Katzom i Samuelowi G t tn s b e rg ; i 5. n ieposzlakow ane życie ;

9. ■ 860 kor. zpn. przeciw Samuelowi 6. ukończone s tudya techniczne n a  wy-
Scheer, Malci Klliger i M aurycem u S t e i f ; dziale inżyniery i z dw om a egzam inam i pań-

10. 1000 kor. zpn. przeciw  Józefowi j s tw o w y m i;
Schonholz i Leibie S chande r ;  | 7. co najm nie j dw uletn ia  p rak tyka  przy

11. 2000 kor. zpn. przeciw  M aurycem u j budowie dróg  mostów.
hr. W odzickiem u i M aryi h r .  W odz ick ią j; j P osada  ta  n ad a n ą  zostanie n a  razie

12. 50 kor. zpn. przeciw Benjam inow i S prowizorycznie, a po roku zadowalniąjącej 
i Blin ie  R o s c n m a n n ;  {służby, nas tąp ić  będzie m ogła  s tab il izac ja .

13. 1022 kor. 53 hal. zpn. przeciw  Cha- j P odan ia  zaopatrzone w dowody p o s ia ­
n ie  i Eeiw low i E id le rom  i przeciw Eizigowi I dan ia  powyższych w arunków  wnosić należy 
S c h e in fe ld o w i; do W ydzia łu  powiatowego w Żółkwi w nie-

14. 200 kor. zpn. przeciw  Samuelowi przekracza lnym  te rm in ie  do dn ia  20 m arca 
M eilechowi i Rózi Hel i m a n n ;  I 1908 r.

15. 655 kor. 53 hal.  przeciw Samuel o-1 . Z Wydziału powiatowego,
wi, P er low i i N ett i  L ie b e r m a n n o m ; Żółkiew, dn ia  21. lutego 1908.

16. 571 kor. 42 hal. przeciw M eilecho­
wi W einfeld, C hanie  Chajes i G ie d a ie m u }
G oldberg ;  jj L. cz. 163 (1695 1— 3)

17. 230 kor. zpn. przeciw  Mojżeszowi j K o n  k u r  s.
G lo t t ;  } Celem obsadzenia posady c. k. s trażni-

18. 238 kor. zpn. przeciw Chaimowi j ka cywilno-policyjnego II. klasy przy c. k. 
Brand, Jakóbowi R osenberg  i Berlowi Sehach- j Dyrekcyi policyi w K rakowie z p łacą  ro- 
t e r ; cznych 900 kor.,  dodatkiem  ak tyw alnym  wy-

19. 286 kor. zpn. przeciw Sam sonow i j noszącym 4 0 %  sta łe j p łacy  i re lu tum  za
Steiner.

Jako  cenę w yw ołan ia  oraz jako n a j ­
niższą o fertę  us tanow iono co do p r e te n s j i  
w ym ienionej pod 1) 30 kor., pod 2) 350 kor., 
pod 3) 150 kor., pod 4) i u) po 200 kor.,  
pod 6) 560 kor.,  pod 7) 60 kor.,  pod 8) 265 
kor., pod 9) 430 kor.,  pod 10) 300 kor., 
pod 11) 1000 kor.,  pod 12) 40 kor.,  pod 18) 
600 kor., pod 14) 160 kor., pod 15) * 0  kor., 
pod 16) 140 kor.,  pod 17) 30 kor.,  pod 18) 
140 kor., pod 19) 225 kor.

Każda z tych  p re tensy j sp rzedaną  zo

odzież rocznych 80 koron, rozpisuje się kon­
kurs z te rm in em  do 25 m arca  1908.

P osada ta  zastrzeżona w myśl ustawy 
z dnia 19 kw ie tn ia  1872 Nr. 60 l)z. p. p. 
w p ierw szym  rzędzie dla w ysłużonych pod­
oficerów, zaopatrzonych w certyfikaty, n ad a ­
n a  będzie n a  razie prowizorycznie, a s tab i­
lizacya nas tąp i po półrocznej zadawalającej 
służbie próbnej.

Ubiegający się o tę  posadę, m ają  w nieść  
podanie do P rezydyum  c. k. Dyrekcyi poli­
cyi w K rakow ie za pośredn ic tw em  swej wła-

s tan ie  osobno najwyżej ofiarującemu za go- dzy przełożonej, a jeżeli czynnie n ie  służą, 
tówkę i bez poręczenia masy rozbiorowej za bezpośrednio.
należność i ściągalność.

O tem  uw iadam ia  się chęć kupna  m a­
jących .

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stryj, dn ia  31 g ru d n ia  1907.

Kom isarz konkursowy.

L. 24421/11 (1641 3 - 3 )
K o n k u r s .

N a posadę ekspedyen ta  przy  e. k. urzę­
dzie pocztowym w W iszenee z poboram i 3 
k lasy 5 s topnia  i ryczałtem  504 kor. rocznie 
n a  służącego.

P odan ia  należy w nieść  najpóźniej do 
1 m a rc a  b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i 
te legrafów  we Lwowie.

Lwów, dn ia  20 lu tego 1908.

Do podania należy dołączyć św iade­
ctwo m oralności i świadectwo fizycznego u- 
zdolnienia, w ydane lub potw ierdzone przez 
c. k. lekarza rządowego, a w ysłużeni pod­
oficerowie certyfikaty  potw ierdzające ich u- 
p raw nienie .

Kandydaci n a  posadę tę  m a ją  również 
udowodnić znajomość języka polskiego i n ie ­
mieckiego w  mowie i piśmie, tudzież zna­
jomość stosunków miejscowych.

Kraków, dn ia  22 lutego 1908.

L. 248. (1697)
K o n t u r  s.

Zwierzchność gm iny  m ias ta  Bobrki 
rozpisuje n in ie jszem  konkurs  na  posadę w e­
te ryna rza  miejskiego z roczną p łacą  1200 
kor., k tó ra  po pew nym  czasie może być pod­
wyższoną.

P odan ia  należycie udokum entow ane n a ­
leży wnosić do Urzędu miejskiego w Bóbrce 
najpóźniej do dn ia  10 m arca  1908.

Z U rzędu miejskiego.
Bobrka, dn ia  25 lutego 1908.

LW . 819 08. (1696)
K o n  k u r  s.

W ydzia ł krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodom eryi z W ielk iem  Księstwem Krakow - 
skiem rozpisuje n in ie jszem  konkurs  n a  po­
sadę sekundaryusza w  szpitalu powszechnym  
w S tryju .

Kandydaci pow inn i najpóźniej do dnia 
15 m arca  1908 wnieść podanie  do W ydziału  
krajowego z d o łą c z e n ie m :
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gemeiuen ©trafgcjefje § 57 SJSuittt 15 eiu 9Ser= 
b łedjeu j burd) bie © tetle bon „SBenn abet" 
bis „iBetjaubtung" ©eite 7, © patte 1, bas SSer* 
geljett nad) § 300 @t. ® . itnb 2lrtiEet IY . btS 
(ŚejejjcS bont 17 £% cm ber 1862, $t. @. 181. 9 tr. 
8 ux 1863, begriinbe uitb eS loirb nad) § 493 
© t. tp. 0 .  baS S e rb o t ber SBeiterberbreitung 
biefer ®rud'jcE)rift auSgtjprod)en, bie bon ber 
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itad) § 4 v-9 © t. ip. 0 .  beftatigt uub nad) § 
37 Spr. @ auf bie SSeruidjtung ber jaifierten 
© jyntptare erfam tt.

IBieu, am 21 $ -cśn tar 1998

L. Prez. 4404 (1648 2 — 3)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy sąd  krajow y we Lwowie 
ogłasza nin ie jszem, że pan  M ichał  Sawicki 
c. k. notaryusz w Haliczu w skutek  przyzwo­
lonego resk ryp tem  c. k. M in is te rs tw a  sp ra ­
wiedliwości z 23 s tycznia 1908 L. 33936 7 
p rzenies ien ia  go n a  urząd e. k. no taryusza 
w Złoczowie z dn iem  28 lutego 1908 z urzę­
dow ania w Haliczu ustępuje, a dn ia  29 lu ­
tego 1908 urzędowanie w  Złoczowie obej­
muje.

Lwów, dn ia  20 lutego 1908.

L. cz. C. II. 30/8 (1) (1693)
E d y k t .

P rzec iw  Janow i Nalepce synow i M a r ­
cina z Kobyla M aryi Kokoszka i K atarzynie 
Kokoszka z Łomnej, k tórych  m iejsce pobytu  
je s t  n iewiadome, w nies iony  został do c. k. 
sądu powiatowego w  W iśniczu przez J a n a  
Nalepkę syna  śp. Macieja i spóln. z Kobyla 
pozew o uznanie  m asy  spadkowej śp. Macieja 
Nalepki za właścic iela  realności lwh. 29 ks. 
gr. gm. kat. Kobyle itd. zpn. z w niosk iem  o 
a d n o ta c ję  hipoteczną.

Na podstaw ie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozpraw y procesowej na  
dzień 3 m arca  1908 o godzinie 9 przed po­
łudn iem .



9
Celem strzeżenia praw  powyższych us ta ­

naw ia się K ura to ra  w  osobie J a n a  Sam ka 
z Kobala.

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie swych 
kurandów  n a  ich  koszt i niebezpieczeństwo, 
tak  d ługo dopóki ci sam i w  sądzie się n ie  
zgłoszą lub pełnom ocn ika  n ie  ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnicz, dn ia  10 lutego 1908.

L. cz. C. I  36/8 (3) (1721)
E  d y k t.

Przec iw  Ołeksie i Zofii z Banasiów  A fta-  
nasom  z Paw łokow ej,  k tórych  m iejsce po­
bytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  zos ta ł do c. k. 
sądu powiatowego w Dynowie przez Towa­
rzystwo Oszczędności i k redytow e w Dyno­
wie pozew o 940 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę n a  dzień 5 m arca  1908.

Celem strzeżenia p raw  Oleksy i Zofii 
A ftanasów  us tanaw ia  się pana  c. k. notar.  
Teodora P aw luka  w D ynow ie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie Ołeksę 
i Zofię A ftanasów  w rzeczonej spraw ie  n a  
ich  koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się n ie  zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują . 4

C.' k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dn ia  15 lutego 1908.

L. cz. C. II.  18/8 (2) (1689)
E  d y k t.

Przeciw  D m ytrow i Basijczukowi N ykoły  
i tow., k tórego miejsce pobytu  je s t  nieznane, 
w nies iony został do c. k. sądu powiatowego 
w  Peezeniżynie  przez Nykołę Semczycza „Mi- 
cha jluczk iw “ w Berezowie wyżnym pozew o 
300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
p raw ę n a  dzień 7 m arca  1908 godzina 9 rano 
w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego us ta­
naw ia się p ana  F e d o ra  Swyszezuka, w ójta  
w Kluczowie m ałym , kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on  sądzie się nie 
zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dn ia  5 lutego 1908.

L. cz. C. IV. 9/8 (1675)
E  d y k t.

Przec iw  Jakóbow i S im chem u Schorowi, 
k tórego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w n ie ­
siony został do c. k. sądu powiatowego w H a­
liczu przez I s rae la  A sch e ra  i Ju liusza  Bogad 
kupców w  S tan is ław ow ie  pozew o 295 kor. 
74 hal.

N a podstaw ie pozwu wyznaczona została 
audyencya n a  dzień 18 m a rc a  1908 godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia p raw  .Jakóba Simchego 
Schora  u s tanaw ia  się pana  dra  L ityńskiego, 
adw okata  w Haliczu, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie knran- 
da w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt i n ie ­
bezpieczeństw o, dopóki on w sądzie, się nie 
zgłosi iub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dn ia  13 lutego 1908.

.......

L. P rez .  4755 (1701 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy sąd k ra jow y we Lwowie 
pod&je do powszechnej wiadomości, że p. L u ­
bom ir  Lubom iejski re sk ry p te m  c. k. M in i­
s te rs tw a  spraw iedliwości z dn ia  11 lutego 
1908 L. 3516/8 no ta ryuszem  w Peezeniżynie 
zam ianow any, złożywszy dn ia  25 lutego 1908 
przysięgę służbową, u rzędow anie  swe rozpo­
cząć- może.

Lwów, dn ia  25 lutego 1908.

L. cz. I II .  134/876 (108) (1694 1 — 3)
E  d y k t.

P an i  C elestynie Baczyńskiej, zamieszka­
łej p ie rw otn ie  we Lwowie, m a być w toczą­
cej się przed tu te jszym  sądem spraw ie  egze­
kucyjnej c. k. uprzyw. gal. ake .jBanku h ipo­
tecznego we Lw owie przeciw  Celestynie B a ­
czyńskiej o 782 kor.,  782 kor. i 14.713 kor. 
28 hal. zpn. doręczoną uch w a ła  z dn ia  11 
s tycznia 1908 1. cz. I II .  134/876 (107/VII.), 
k tó rą  polecono c. k. Urzędowi depozytów 
cywilno-sądowych we Lwowie,; aby p rzecho­
w aną w m asie pod nazwą „wierzyciele h ip o ­
teczni rea lności pod Ik. 7 0 7 1/i  we Lwowie 
położonej" książeczkę w kładkow ą gal. Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr. 30719 na  325 
kor. 93 hal. opiewającą, w y d a ł  c. k. uprzyw. 
galic. akc. Bankow i h ipo tecznem u we Lwowie.

Ponieważ niewiadomo, gdzie p. Cele­
s tyna  Baczyńska przebywa, u s tanaw ia  się jej 
w  celu strzeżenia je j  praw , k u ra to ra  w oso­
bie p ana  dra  Ja k ó b a  Reicha, adwokata we 
Lwowie.

Tenże kura to r  zastępować będzie p. Cele­
s tynę  B ączyńską w rzeczonej spraw ie  na  jej 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w są­

dzie się n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  za­
mianuje .

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 3 lutego 1908.

L. cz. C. IV. 59,8 (1) (1713)
E  d y  k t.

P rzec iw  M ichałowi Pukaleowi, synowi 
Iwana, k tórego miejsce pobytu  je s t  nieznane, 
w nies iony zos tał do c. k. sądu powiatowego 
w  Przem yślu  przez W asy la  Rosowskiego 
z P rzekopanej pozew o 670 kor.

Na podstawie pozwu w7 znaczono au- 
dyeneyę do rozprawy n a  dzień 11 m arca  1908 
o godzinie 4 po południu ,  sala Nr. 6.

Celem strzeżenia p raw  M ichała  Pukalca 
us tanaw ia  się pana  adw okata dra  Ozerlun- 
czakiewicza w P rzem yślu  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie po- 
w rzeczonej spraw ie gra jego koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się n ie  
zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przem yśl,  dnia 1 lutego 1908.

L. cz. C. II. 38/8 (2) (1722)
Przeciw  W asylowi Szczyhlowi, którego 

m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony zo­
s ta ł  do c. k. sądu pow iatego w Jaw orow ie  
przez H anuśkę  P ow roźnik  pozew o 320 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 24 
m a rc a  1908, godzina 9 rano, w biurze Nr. 9.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
naw ia  się p. adw okata  dr. A lle rh a n d a  w J a ­
worowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pe łnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworów, dn ia  13 lutego 1908.

Ł. cz. C. I I I  88.8 (1) (1714)
E  d y k t.

Przec iw  W ładysław ow i Pomorskiemu, 
którego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w n ie­
siony został do e. k. sądu powiatowego 
Oddz. III .  w  Rzeszowie przez Ja k ó b a  Lubasa 
w Rzeszowie pozew o w łasność  pgr. 1. 211/4 
w S taroniw ie .

N a podstaw ie  pozwu tego wyznaczoną 
została audyencya do ustnej rozprawy n a  
dzień 3 m arca  1908.

Celem strzeżenia p ra w  W ład y s ław a  P o ­
morskiego u s tanaw ia  się p an a  W alen tego  
Kapicę w S ta ron iw ie  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie n ie ­
wiadomego m ie jsca  pobytu  w rzeczonej sp ra ­
wie najego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I
Rzeszów, dn ia  20 lutego 1908.

L. cz. C. II. 52/8 (3) (1716)
E  d y k t.

Przec iw  Jakóbow i W andere row i z D ę­
bicy, k tórego miejsce poby tu  je s t  n ieznane,  
w nies iony  został do c. k. sądu powiatowego 
w Dębicy przez N atana  L ie b e rm an a  pozew 
o 448 kor.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę n a  dzień 3 m arca  1908 godz. 11 
rano, Nr. b iu ra  3.

Celem strzeżenia p raw  tegoż us tanaw ia  
się p ana  Kazim ierza W ilusza c. k. no taryu-  
sza w Dębicy kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie go w' 
rzeczonej sprawie n a  jego koszt i n iebezpie­
czeństwo, dopóki on sam  w sądzie się nie 
zgłosi,  lub pe łnom ocn ika  nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, "dnia 26 lutego 1908.

L. cz. IV. 186/76 (76) (1605 1 - 3 )
E  d y  k t.

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi uw ia­
dam ia n iew iadom ych  z życia i m iejsca po­
bytu  spadkobierców  śp. S tan is ław a  kr. Ko- 
ziebrodzkiego, a to :  L udw ika hr .  Kozie- 
brodzkiego, F e l ik sa  hr .  Koziebrodzkiego, 
M arcelę hr .  Koziebrodzką, E m il ię  h r .  Ko- 
ziebrodzką, K atarzynę z Puzynów Spendow- 
ską A n to n in ę  Puzyninę ,  M arc ina  hr .  Sze­
ptyckiego, Teklę z hr." Szeptyckich Kuna- 
szewską, Genowefę z Krukowieckieh  R a­
kowską, A n to n in ę  z Krukowieckieh  Czar­
necką. H enrykę  z hr.  Koziebrodzkich U je j­
ską, Jo a n n ę  z hr .  Koziebrodzkich Dwernicką, 
Izabelę Szczepańską, n ieznanych  z nazwiska 
spadkobierców śp. Zofii Koziebrodzkiej, Ka- 
liks ta  S tarzyńskiego, A dam a hr. Kozie­
brodzkiego, Izydora  hr .  Koziebrodzkiego, J a ­
kuba M artina  jako  prawo nabywcę, E u g en iu ­
sza i J a n a  hr.  Koziebrodzkich, tudzież n ie ­
znanych  sądowi z im ien ia  i nazw iska ich 
praw onabyw ców, że na  rzecz ich przechow a­
ne są w tusąd  urzędzie depozytowym od 
przeszło 30 la t  pap iery  wartościowe w n o ­
minalnej wartości 13732 kor. 82 hal. i ko­
sztowności w artości 15 kor. 81 hal.

Zarazem uw iadam ia się n iewiadom ych 
z życia i m ie jsca  pobytu  S tan is ław a  M oraw ­
skiego i spadkobierców  P io t ra  Szczepkow­
skiego i Jadw igę  hr .  Koziebrodzką, tudzież 
ich  prawonabywców, że w księgach  depozy­
tow ych  uwidocznione są p raw a  zastawu dla 
ich  w ierzytelności 1757 złr. 12 kr. m. k. i 
237 złr. 6 kr. m. k. zpn., tudzież d la odpo­
wiedzia lności A n ton iego  hr .  Golejewskiego 
dla powstać mogącej szkody dla n ie le tn ie j 
Jadw ig i hr.  Koziebrodzkiej z powodu niezło- 
żenia rachunków.

W zywa się tedy pom ienionych spadko­
bierców, a w zględnie '  p iaw onabyw ców , tu ­
dzież wierzycieli S tan is ław a  Morawskiego, 
spadkobierców P io t ra  Szczepkowskiego i J a ­
dwigę hr. Koziebrodzką i ich  prawonabywców, 
aby swe p raw a  w przeciągu jednego  roku 
sześciu tygodn i i trzech  dni licząc od dnia 
p ierwszego ogłoszenia tego edyktu  w tu te j­
szym sądzie zgłosili i p raw a  swe do rzeczo­
nego depozytu wykazali, gdyż inaczej depo­
zyt ten ,  jako bezwartościowy uznanym  i c k. 
Skarbowi P a ń s tw a  w ydanym  będzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 30 g ru d n ia  190S.

Spadki.
L. cz. A. 245/7 (9) (1461 3 - 3 )

E  d y k t
z wezwaniem  dziedzica, k tórego  pobyt je s t  

n iewianom ym .
G. k. sąd  powiatowy w  Peezeniżynie 

zawiadamia, że dn ia  2 października 1907 
w Słobodzie rungursk ie j  zm arł  Nykoła Zo- 
łobczuk W asy la  pozostawiając rozporządze­
n ie ostatniej woli, k tórem  legow ał cały swój 
n ie ruchom y m ają tek  synom  Ju rze  i Hnatowi.

P oniew aż Sądowi miejsce pobytu  J u r y  
Zołobczuka N ykoły  n ie  je s t  znanem , przeto 
wzywa się go, aby  w przeciągu jednego  ro ­
ku, licząc od dn ia  niżej podanego, zg łos ił  
się w tute jszym Sądzie i w niósł oświadczenie 
co do dziedziczenia, w  przeciw nym  bowiem 
razie spadek zostanie przeprow adzony ze 
zgłaszającymi się dziedzicami i dla n ieobe­
cnego ustanow ionym  ku ra to rem  F edorem  Zo- 
łobem  Kieryły.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Peczeniżyn, dnia 23 stycznia 1908.

L. cz. P. 170/5 (16) (1586 2 - 3 )
E  d y k t.

Za umysłowo chorą  uznano A n n ę  Bu­
czyńską z Chodorowa.

K ura to rem  jej ustanowiono M ichała  
Buczyńskiego z Wołezatyez.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ohodorów, dnia 6 lutego 1908.

L. cz. L. I. 13 7 (9) (1594 2 - 3 )
Za um ysłowo niedołężnego uznano ks. 

Józefa Bedańskiego w Nowym Targu.
K ura torem  jego us tanow iono B art ło ­

m ie ja  Bapsę.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Targ, dn ia  7 stycznia 1908.

L. cz. P . 46/2 (20) (1556 2 - 3 )
E  d y  k t.

Now ym  kura to rem  dla umysłowo cho­
rego Jęd rze ja  Ogona z M ogilan  ustanowiono 
M ichała  Bęzniaka z Mogilan.

O. k." Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina^ dn ia  23 stycznia 1908.

B. cz. P . 136/03 (15) (1544  2 - 3 )
E  d y k t.

M arya Macieczko z B ru n a r  wyżnich 
uznaną została za umysłowo niedołężną.

\ K ura to rem  jej ustanow iony  Ilko Ma- 
cfeczko z B runar  wyżnich. ..

C. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Grybów, dn ia  25 s tycznia 1908.

L. cz. L. 13/7 (3) P. 2/8 (4) (1619 2 - 3 j
E  d y  k t.

Za m arno traw cę  uznano Józefa  Szlęka 
w Czerńcu.

K ura to rem  us tanow iono M ichała  Owi- 
kowskiego w Czerńcu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary  Sącz, dn ia  13 s tycznia 1908.

L. cz. A. VI. 175/7 P. VI 211/7 (12)
(1607 1 - 3 )  

E  d y  k t. '
Nad E t lą  H irsch  zawiesza się z powo­

du upośledzenia um ysłowego kurate lę .
K ura to rem  m ianuje  się ojca Naftalego 

H irseh a  ze S tan is ław ow a.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
S tan is ław ów , dn ia  31 g rudn ia  1907.

L. cz. P . 21/7 P. 162/7 (4) (1688 1 - 3 )
E  d y  k t.

Za umysłowo niedołężną uznano A g n ie ­
szkę M aty ja  w Bekach dolnych.

K ura to rem  jej ustanowiono A ndrzeja  
Sm olen ia  w B ekach dolnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dn ia  7 stycznia 1908.

L. cz. P . V. 4/8 (8) (1613 1 - 3 )
E  d y k t.

Za m arno traw cę  uznano A nton iego  L e ­
wińskiego syna  Jana" z Horodenki.

K ura to rem  jego ustanowiono W asyla 
Lew ińskiego syna  Iw a n a  w Horodence.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka,  dnia 7 s tycznia 1908.

L. cz. P. 418/7 (17) (1640 1 - 3 )
E  d y  k t.

Za umysłowo chorą  uznano Rozalię Szu­
te r  w Swirzu.

K ura torem  , jej ustanowiono A ntoniego 
Szczerbatego w Swirzu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
P rzem yślany ,  dnia 28 g ru d n ia  19t07.

L. cz. L. 11/7 (7)  (1550)
E  d y k t.

Za m arno traw nego  uznano J a n a  P ro- 
ehowskiego w Płaszowie.

K ura to rem  jego ustanowiono Józefa 
S iw ka w Płaszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podgórze, dnia 5 g rudn ia  1908.

Firm y.
L. cz. F i rm .  80, S (1629)

S p r o s t o w a n i e .
W  ogłoszeniu tus. uchw a ły  z 28 g ru ­

dnia  1907 firm. '698 /7  w spraw ie  firmy: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Balicach" 
umieszczonem w „Gazecie Lwowskiej"  z 14 
lu tego hr. nr.  36 zaszły nas tępu jące  omyłki: 

W  ustęp ie :  Spółkę podpisywaćv się bę­
dzie i t. d. ogłoszono : „Spółkę podpisyw ać 
się będzie w te n  sposób, że pod pieczęcią 
(s tam pilią )  firmy położy podpis przełożony 
zarządu"; zam ias t:  przełożony zarządu lub 
jego  zastępca i je d en  z członków zarządu. 
Opuszczono więc: „lub jego  zastępca i je d en  
z członków zarządu". Dalej w nas tępnym  
ustępie  w ydrukow ano „ponad" zamiast „przed 
lokalem ", — co się n in ie jszem  prostuje.

O. k. Sąd obwodowy jako  handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl,  21 lutego 1908.

L. cz. F in n .  154 P g .  A. I. 69 (1393)
W pis do re je s tru  handlowego firmy 

kupca pojedyńczego.
W pisano  do re je s tru  hand low egp  od­

dział A.
Siedziba f irm y: Kraków.
Brzm ienie  f irm y: „Ch. S. K ahane" .
P rzedm io t p rz e d s ię b io rs tw a : hande l

drzewa w Krakowie.
W łaściciel ( I . ) : Chaim  Szymon K ah a­

ne, kupiec w Krakowie ul. S tarow iś lna  1. 30.
Dzień w pisu :  9 lu tego 1908.
C. k. Sąd k ra jow y jako handlowy, 

Oddział III .
Kraków, dn ia  8 lu tego 1908.

L. cz. F i rm .  152 P g .  A. I. 68 (1394)
Wpis do re je s tru  handlowego firmy kupca 

1 pojedyńczego.
W pisano  do re je s tru  handlowego od­

dział A.:
S iedziba firmy : Kraków.
B rzm ienie f irm y: „Jakóba  F r ie d ek e ra  

wdowa E rn e s ty n a  F r ie d ek e r" .
P rzedm io t p rze d s ięb io rs tw a : H andel 

ja rzyn  i owoców.
W łaściciel ( I ) :  E rn e s ty n a  F r ie d ek e r  

w Krakowie p lac  Szczepański 1. 9.
Dzień w p isu : 9 lu tego 1908.
C. k. Sąd kra jow y jako handlowy, 

.Oddział III.
Kraków, dn ia  8 lutego 1908.

G. Zl. F i rm .  6/8 Gesel. I. 10 (1444)
A n d e ru n g e n  und  Zusatze zu bere its  einge- 

t rag e n en  E inzel und  G esellschaftsfirmen. 
E inzu tragen  E in g e t ra g e n  w urde im  R e ­

g is te r  fu r  Gesellschaftsfirmen.
Sitz der  G irm a:  Mikuszowice. 
F i r m a w o r t l a u t : „E d u a rd  Zipser &

Sohn".
P ro c u ra  e r t h e i l t : dem D irek to r  Dr. 

A r tu r  Zipser.
G elóseh t:  des V iktor  Pfister.
D a tum  der  E in t r a g u n g :  7 F e b ru a r  1908. 

K. k. Kreis- ais H ande lger ich t ,  
A b te i lu n g  II.

Wadowice, arn 18 J a n n e r  1908.
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Amortyzacye.
L. cz. T. 62/7 (7) _ _ .(1481 0— 3)

Posiadacza książeczki gal. K asy oszczę­
dności Nr. 4497 n a  9 kor. 72 hal.  przez J ó ­
zefa M yślińskiego zagubionej wzywamy, aby 
zgłosił  się w ciągu 6 miesięcy od dn ia  os ta ­
tn iego  ogłoszenia, gdyż inaczej nas tąp i  am or­
tyzacya.

Sąd krajowy.
Lwów, 6 lu tego 1908.

L  cz. cz. T. 99/7 (2) (1480_ 3 - 3 )
E in le i tu n g  des Y erfah rens  zur A m ortis ie rung .

A u f  A nsuchen  der  F il ia le  der  k. k. 
osterre ich .  C red i t-A ns ta lt  fitr H ande l und  
G ew erbe in  P ra g  w ird  das V erfah ren  zur 
A m o rt ie s ie ru n g  des n ac h s te h en d e n  der  Ge- 
suchste l le r in  angeblich  in  Y er lu s t  g e ra tenen  
Goupons per  1 Mai u n d  1 N ovem ber 1908 
von dem auf au f  PI.  1000 lau tenden  4 J/2 
H yp o th ek e n b r ie f  der  k. k. priv. Galizischen 
A k tien  H y po thekenbank  zwar Serie  G. Nr. 
7470.

D er  In h a b e r  d ieser  CouponS w ird  d ah e r  
aufgefo rder t  se ine R ech te  b in n e n  1 Ja h re s ,  
6 W ochen  u n d  3 Tage von dem Tage ih re r  
F a l l ig k e i t  g e l ten d  zu m achen , w idrigenfalls .  
die fur  u nw irksam  erk la r t  wiirden.

K. k. L andesger ich t  fu r  Z ivilsachen 
A b te i lu n g  VII.

Lem berg ,  am 8 J a n n e r  1908.

L. cz. T. 5/8 (2) (1564 2 - 3 )
W drożenie  postępow ania  amortyzacyjnego.

N a w niosek  p. Józefa  A słana ,  dzier­
żawcy dóbr Baworów w draża  się postępow a­
nie celem am ortyzacyi nas tępującego  rzeko­
mo przez w nioskodawcę zagubionego kw itu 
Kasy krajowej z daty  Lwów, 1 lu tego 1907 
w ydanego  n a  imię p. Józefa  A s ła n a  n a  zło­
żone przez tegoż 4 %  56 le tn ie  l is ty  zasta­
w ne gal. Tow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego a mianow icie S. II .  6889 n a  10.000 
kor. i S. I II .  Nr. 12406, 34448, 34449 i 
48772 po 2.000 kor. s tanow iące kaucyę p. 
Józefa  A s ła n a  odnośnie do dzierżawy dóbr 
Baworów należących do fundacyi ś. p. W i­
k to ra  hr .  Baworowsklego.

Posiadacza powyższego kw itu  kaucy jne­
go wzywa się przeto, aby zg łosił  się ze swo- 
je ini p raw am i w ciągu jednego  roku, w  p rze­
ciw nym  bow iem  razie po up ływ ie  powyższe­
go czasokresu za n ie is tn ie jący  uznany  zo­
stanie.

O. k. Sąd k rajow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 31 s tycznia  1908.

L. cz. T. V. 24/7 (2) (1573 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek W aw rzyńca  N iena jad ły  z 
Gharzewic wdraża  się postępow anie  celem 
am ortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Tow arzystwa 
kupieckiego d la  h and lu  i p rzem ysłu  w Ro­
zwadowie Nr.  377 n a  300 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zg łosił  się ze swojemi p ra ­
w am i w ciągu jednego  roku  od ogłoszenia 
tego, w przeciw nym  bowiem razie po up ły ­
wie powyższego czasokresu za n ie is tn ie jącą  
uznaną  zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 31 s tycznia 1908.

L. ez. T. 17/8 (1) (1652 1 - 3 )
W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego.

Na w niosek Józefa Goldstoffa kupca 
w Krakowie w draża się postępow anie  ce­
lem amortyzacyi nas tępującego rzekomo przez 
w nioskodawcę zagubionego w eks lu :  „Cho-
rostków, 1 D ezem ber 1907 P r.  135 K. am 
15 J a n n e r  1908 zah len  Sie gegen  diesen 
P r im a  W echse l  an die O rdre R e r r n  Jo se f  
Goldstoff die Summę von e in h u n d e r t  f tinf 
u n d  dreiss ig  K ronen  den W e r t  in  W a aren  
und  s te llen  ih n  auf  R e ch n u n g  lau t B erich t  
H e r rn  A b ra h a m  Pfeffer und Is rae l  Leib 
P feffer in  Chorostków zah lbar  in  Krakau 
an g enom m en  A b ra h a m  Pfeffer in  C horost­
ków zah lbar  in  K rakau  ang e n o m m e n  A b ra ­
h a m  Pfeffer m. p. I s rae l  Leib  Pfeffer m. p.

Posiadacza powyższego w eksla  wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
w am i w ciągu 45 dni od dnia  ogłoszenia 
edyktu, w  p rzeciw nym  bow iem  razie po u- 
p ływ ie  powyższego czasokresu za n iestn ie jący  
uznany  zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  14 lu tego 1908.

L. cz. T. V. 2/8 (2) (1577 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek Schabse P l ik e ra  wdraża 
się postępow anie  celem am ortyzacyi rzekomo 
przez w nioskodawców zagubionej książeczki 
wkładkowej Tow arzystw a zaliczkowego i o- 
szczędności w  Rzeszowie Nr. 184 na  1600 
kor.,  oraz n a  w niosek Ju l i a n a  Kopaczyń- 
skiego co do zagubionej książeczki w kładko- J

wej tego samego Tow arzystw a Nr. 516 n a  
kor.

j Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi 
prawdami w  ciągu jednego  roku, w  przeciw ­
n y m  bowiem  razie po up ływ ie  powyższego 
czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dn ia  1 lutego 1908.

L. cz. T. 6/8 (3) (1654 1 — 3)
W drożenie  postępow ania  amortyzacyjnego.

N a  w niosek P au l in y  I-o Cyganik  II-o 
Brzykczykowej w Krakowie w draża się po­
s tępow anie  celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionego w ekslu  wy­
s taw ionego w s ie rpn iu  1907 na  sumę 500 
kor. zaopatrzonego akceptami Alojzego Sto-

ckla i M ary i Stocklowej zresztą n ie  w ype ł­
nionego.

Posiadacza powyższego wekslu  wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
wami, w  ciągu 45 dni od ogłoszenia edyktu, 
w przeciw nym  bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jący  uznany  
zost&ni6

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  14 lutego 1908.

L. cz. 14/8 (2) (1653 1— 3)
W drożenie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

N a wniosek D aw ida Spiegla agen ta  w 
Krakowie wdraża się postępowanie , celem 
am ortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego kw itu  depozytowego z daty  K ra­
ków’ 7 stycznia 1908 N r.  114 k. w ystawio­

nego przez P ow ia tow ą Kasę Oszczędności w 
Krakowie a stw ierdzającego odbiór przez n ią  
w przechow anie  książeczki wkładkowej tejże 
Kasy L. 56.562 opiewającej n a  3.600 K. i 
postanawiającego, że w ydanie  tej książeczki 
nas tąp i  za zw rotem  tego kw itu  depozytowe­
go oraz równobrzm iącego  lis tu  w ydanego  p. 
H elen ie  Schónfeld.

Posiadacza powyższego kw itu  depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
swojemi p raw am i w ciągu jednego  roku, 6 
tygodni i 3 dni od ogłoszenia edyktu, w 
p rzeciw nym  bow iem  razie po upływ ie powyż­
szego czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane zo-

G. k. Sąd krajowy Oddział VI.
Kraków, dn ia  13 lutego 1908.

Doniesienia prywatne.
Suci jo c ią p i  Solelowycl iowiąznlący i fliie i 1 maja 1907 r. (Czas śritm -G iironejsIi).

Pociąg
posp. | osob.
przyeh. o g.

12-20

2-31 —

— 5-50

_ —'

7-101
I - 7-20 |

725

_ 7-29
8-00

— 8-05

_ 8-22
8-55 —

— 9-45

1005
— 10-30
— 1150
— 12-00
— 12-40
— 1-10
1-30 —

— 1-55

216 __
2-25 --

— 3-51

— 355

_ 4-50
_ 5-00
— 5-25

— 5 40 •

8-4?r —

__ 900

— 9-20

— 9-50

* 10-30

— 10-50

D O  7Ł* W  O  '5MT a 
N a  d w o r z e c  g ł ó w n y :

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaezowa, Wo- 
rockty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozu- 
dina, Śerethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
P ragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów, 
z Ławocznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Sanoka, Chyrowa.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa. 
z Jaworowa.
z Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgór/.e-Pluszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, ^ydaczowa, Potutor, Kórózmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża, 
z Sokala, Rawy ruskiej.
z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza. Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, Su­
czawy.

z Tuchli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Ickan, Źydaezowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Czudina, 
Radowiee.

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wl'.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Ickan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korósmósó, Nowosie- 
liey, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p._ Przemyśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny.

Pociąg
posp. | osob.
odeh. o g.

12-45 —

2-51 —

3-45

6-00
— 610

6-12
— 6-20

_ 6-58
— 7-30

8-25

— 8-40

__„ 9-05

— 9-20

10-45
— 11-05

1-55 —

2-17 —

2-36
— 2-25

2-45 —

4-05
— 4-30
— 5-50
— d>-15
_ 6-25
-- 6-3C
-- 7-00
705 —
_ 7-10

7-20

— 10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-15

— 11-30

Ze Ł Di k* o "w
Z d w o r ca  g łó w n e g o :

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki. 
Oświęcima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 

Korósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Su­
czawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, N3dbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Ickan, Worochty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Suczawy. 

do Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezó, 

Kocmania, Dorny W atry, Suczawy, Nowosielicy. 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, P ragi, Karlsbad i, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 'Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
wie-

46
Z Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8'20 wl 

c zó r; (oa 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-4 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9-35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 1-15 po połudn. i 9'25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 
wieczór.

Do

1
i

7-01
— 11-40

2-00 —

5-15

—
“ ‘ i

Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3'45, 5'45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta); 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9'05 rano; (od f> do 31 maja i oa 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieczór.

Rawy ruskiej l l '3 5  w  nocy (każdej niedzieli).
Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9'15 przed połudn., 

i 3'35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k 
święta) 135 po połudn.

Szezerea 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Lubienia 240  po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e “ :

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoczysk,’ (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

2-32

635

11-03E

T24l
11-35

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e ^ :

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­
tyna, Czortkowa, Zbaraża.

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoczysk.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iw ania pustego,^Po- 

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywaó można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi n r 67, w dni* powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz. 
o rano do 12 w południ*.
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DONIESIENIE.
Od pół wieku prawie „TYGODNIK SLLUSTRO- 

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.'

Nie byłe wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W i»oku 190S*ym drukować więc będziemy:
W ła d y s ła w a , R e y m o n ta

9 9
Świetną powieść P r u s a

9 9

66

£ 6 6

H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  nowelę

„SĄD OZYEYSA“
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a ry i K o n o p n ic k ie j  nowelę

„W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m sk ie g o  nowelę historyczna

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"'
K a z im ie r z a  T e tm a je r a

,W TATRACH"
i cykl nowel.

S z e r e g  s p e c y a ln ie  d la  T Y G O D N IK A  za- n  Ą T > D  YRLT 7  A POTaS K IE  J  
m ó w io n y c h  u tw o r ó w  n o w e lis t y c z n y c h  JL U U i  Ł J ź x L  U -L A _;Ik ..L L iili

n a d a l p o m ie ­
sz c z a ć  b e d z ie K r iiK i  T r o l m  ‘T S Ł n r r

Na nok prasyszly zyskaliśmy prawo reprodukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości.

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra-gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dod£btku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną JYI. CZERNEGO:

M INiW O ŁM ICY C IA Ł A “
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany" nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracownictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru-

9 9 -

wę na miejscu.
Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 

społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika Ilustrowanego*.
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illll- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osni ł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“.
Wymarłe miasto 
propaganda 
Crybun uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Brauningi

Odwiedziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - REW 0LU C Y0N ISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „ DUCHA - RE- 
WOLUCYONISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D  I M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA" 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k o r .  8 0  h a l .

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten 'może być nabyty  
w 7 seryacb. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawie i 7 serya ,8 tomów kor. 7*10 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P r e n u m e r a tę  ze  L w o w a , G a lic y  i  i  B u k o w in y  p r z y jm u ją :

G l i n a  e K s p i m a  „TYGODNIKA ILBSTEOIANEGO" i s  L w ow ie, P asaż H a m a n a  9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach Ujalbumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

T .  ̂ K w a r t a l n i e ...............................kor. 6*80 w  G a lic y i  i  B u k o - Kwartalnie . . . .  kor. 7*30 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
Wfi I W nW lfi ' P ó łr o c z n ie ...............................  „.....13*60 w in ie  z  p r z e s y łk ą  P ółroczn ie . . . . ........ „ 11*40 pletów  » T y g o d n ik a «  w cenie kor. 3 * 3 0 ; na opakowa­
li U U  n  U m u .  Rocznje 7.............................................. n 27*20 p o c z to w ą  R o c z n ie .............................. „ 38*80 n ie okładki dołączyć należy 4 0  h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C e n t r a l n e

OGRZEWANIE
w szelk ich  system ów

Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.
ppojektują i wykonują:

Inżynier Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

P r ó b n e  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

m m m m m  m m m m m  m m m m ®
Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego domku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

m m m m m  m m m m  i  m m m  

Herbaty
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. B‘20, Souchong K. 4' — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 ’— za 

pół klgr. poleca h a n d e l h e r b a ty  i  k a w y

Edmunda Riedla, Lwów.

S lab łść  męzką skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć poucza jedy­
nie w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana Dr# RstaiTa Ochrona własna. 
Cena wydania polskiego 2 kor. Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie swych cierpień a za użyciem 
kuraeyi w książce tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką odzyskali. Za nadesłaniem franko nale- 
żytości otrzyma się książkę w kopercie franko 
przez Migazyn Wyd*wnićtwa R, F. BiEREY  
w Lipsku (YerlĄs-^riguzlii Lelpzlg, Neumark 21 

(w Niemczech).

w ogrom nym  wyborze po da- 
__________ a w nych znacznie zniżonych ce­
nach : M ATERYE m eblowe, dywany, cho­
dniki, portiery, firanki, story, narzuty, pledy, 
kapy na łóżka, koce, kołdry, materace, w k ła ­
dy sprężynowe, otom any, sofy i t. d.

Schuster i Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

We Iz w© wie 
przy ul. Romanowicza 3 (róg ul. Fredry 

i pl. Akademickiego)
(telefon 1020) otworzono pierwszy w kraju

I N S T Y T D T Z A N D E R O W S K I
pod kierunkiem

Docenta Dr. A. Gabryszewskiego i Dr. 
J. Wojtkowskiego.

LE C ZN IC A  m e c h a n ic z n a  z a o p a tr z o n a  
w s ły n n e  p o r u sz a n e  e le k tr y c z n o ś c ią  
a p a r a ty  D r . Z a n d e ra  w  S to c k lio lm ie il

1. ZABEZPIECZA od suchot i szko­
dliwych skutków siedzącego trybu ży­
cia t. j. gichtu, atonii kiszek, haemo- 
roidów, zwapnienia tętnic i t. d.

2. LECZY: choroby serca i tętnic, 
astmę i rozedmę płuc, cierpienia żo­
łądka i kiszek, reumatyzm i artrytyzm, 
otyłość i choroby nerwowe, bezsenność, 
bole głowy i t. d. — obok niego

Zakład ortopedyczny 
w którym leczy się: wszelkie zbocze­
nia w budowie ciała, mały wzrost, 
garby i skrzywienia kręgosłupa i karku, 
nóg i bioder, cierpienia stawów i mięśni. 
Wyrób gorsetów, pasów przepukli­

nowych i brzusznych. 
Kąpiele w gorącem powietrzu.

X. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Rymanowskiej Kasy katolickiej dla rzemieślników i rolników, sto­
warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w Rymanowie, odbę­
dzie się dnia 17 marca 1908 w sali Straży ogniowej o godzinie 3 po połu­

dniu, na które Rada nadzorcza wszystkich członków zaprasza.
Porsądek dzienny i

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1907.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej i 2 zastępców.
6. Ewentualne wnioski członków.

Rymanów, 24 lutego 1908.

Szymon Lubieniecki
sekretarz.

Ferdynand Niemczyk
prezes.

1908. R o l i  X .
Zaproszenie do przedpłaty na

NOWOŚCI M U Z YC Z N E
Jedyne pismo literacko-nntowe ,

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych pólskioh 
i zagranicznych kompozytorów.

N a treść pism a składają się  utw ory: k la s y c z n e , s a lo n o w e , ta n e c z n e , w y ją tk i z  o p e r
i  o p e r e te k .

Zeszyty Styczniow y i Lutowy zawierają: M ichałowski Al. V alse triste. Gałkow­
ski K. M arche M iniaturę. Dobrzycki II. Polonez. Rihowski W. Nokturn. Berger R. 
„Zakazany ow oc“, W alc paryski. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sinding Chr. M e­
lodia i Rihowski W. Drobnostka.

W  dziale literackim : liczne wiadom ości z życia m uzycznego i teatralnego.
Prenumerata w y n o s i: M iesięcznie kop. 4 2 , z przesyłką pocztową kop. 5 0 , Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25 , z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 5 0 . P ółrocznie i rocznie w tym że sto­
sunku. Za granicą rb. 7 . Zeszyt pojedynczy kop. 6 0 .

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów :
t r z y  p o p r z e d n ie  z e s z y ty  lu b  p o r tr e t  C h o p in a , artystycznie wykonany podług słyn nego  
obrazu A ntoniego Kolberga. — N a przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

A dres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.

Agencya dla Gallcyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

*¥• Sedla.czelx: specyalny magazyn 
k o łd e r i  pońeieli

Lwów , ul, Kopernik?# 1. 3 (przy magazynie p. M. Teliezkowej) poleca:
najtańsze kołdry maszynowe po K 4 '— 6’— 7-— 
najtańsze kołdry klotowe (Bril-

land) . . „ „ 9 - -  1 1 '-
najtańsze kołdry wełn. atłas. „ „ l i ’— 13’— 15'—
najtańsze kołdry dwustronne „ „ 13’— 15'— 17'—
najtańsze kołdry secesyjne „ „ 18'— 20'— 22'—
najtańsze kołdry jedwabne „ „ 16'— 18'— 2 0 —
najtańsze kołdry puchowe „ „ 24'— 28'— 3 0 —
materace z 3 poduszek (Afryk.),, „ 12'— 14'—
materace włosienne . „ „ 25'— 30'— 35'—
wkłady sprężynowe . „ „ 25'— 30-— 35'—
poduszki z trawy morskiej „ „ 3 '— 4 '—
poduszki włosienne . „ „ 6 '— 8 '—
poduszki z puchu roślinnego „ „ 10'— 12'—
jaśki z puchu roślinnego „ „ 2 '—
poszewki . . „ „ 1'60 2 '— 2'20
prześcieradła na łóżko sztuka „ „ 2 60 2'90 3'20 
prześcieradła pod kołdry (rę­

czne dziurki) . „ „ 5 '— 5'60 6'40

Sienniki do wózków dziecię­
cych Afryk. . po K 4 '— 6 '— 

Sienniki do łóżek dziecięcych
Afryk. . . '  „ „ 8 '— 10'—

Sienniki do łóżek wypchane
słomą . . ,, 5'60 6'40

Przerob ien ie  k o łd ry  
Przerob ien ie  m ateracu

kor. 3*30 
„ 3*40

Pierze gęsie podolskie
szare grube . po K 2'60 klgr.

^  ;e.  .

>>.£ białe grube
~  Si- 3  • szare cieńsze.

t -  a *  i . *   i .  .

białe lepsze . 
’£  1* 2 białe najlepsze
Ł  Pueh Mały • 

"5 c  puch szary
pueh najlepszy

340
4'60
6 -

, <■—
, 12 —

c  "S.N2 ©-^

P H53 oo i
■2,'S. »- »  -I

3 ^ -
P ie rze  gęsie surowe niednrte kupu je  i sprzedaje  w  każdej ilości I 

Wszelkie zamówienia wykonuje ściśle w terminie oznaczonym.

"z i e l o n y  s z t a n d a r
U w a g i o  s p r a w a c h  r o ln ic z y c h  

. napisał Jan Biednoń.
1. Jak wysoko stoi kultura rolna w Galicyi ?
2. Większa własność, a) Spekulacya ziemią, b) Parcelaeya, e) Dzierżawy majątków.
3. Własność chłopska.
4. Jałm użna zamiast organizaeyi pracy społecznej i oświatowej.
5. Niższe szkoły rolnicze.
6. Kółka rolnicze.
7. Nauka rolnictwa w szkołach ludowych.
8. Krakowskie Towarzystwo rolnicze.
9. Emigraeya

10. Stronnictwa a rolnictwo; a) Stronnictwo konserwatywne, b) Stronnictwa mieszczańskie, «) Stron
nictwa chłopskie, d) Stronnictwo socyalistyczne.

11. Rolnictwo chłopskie na Rusi.
12. Kmigraeya kolonizaeyjna do Kanady, Stanów Zjednoczonych a Parany.

Cena 1 K. 50 hal.
Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e :  D r u k a r n ia  L ite r a c k a  w  K r a k o w ie  d la  J a n a  B ie d r o n ia .

Towarzystwo zarobkowe I gospodarcze „Jedność“ w Przemyślu,
Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, zaprasza P. T. członków na

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się  odbędzie

dnia 12 marca 1908 o godzinie 4 po południu w lokalu własnym ul. Dwor­
skiego Nr, 2 w Przemyślu z następującym 

Porządkiem dziennym:
■ 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków z roku bilansowego 

1907.
2. Wnioski o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 

z roku bilansowego 1907.
3. Wniosek co do podziału czystego zysku.
4. Ewentualne wnioski członków.
W  razie braku kompletu, W alne Zgrom adzenie odbędzie się  bez w zględu na ilość  

zebranych członków, dnia 26 marca b. r. o godzinie 4 po południu.
Przem yśl, dnia 28 lutego 1908.

DYREKCYA.

Ogłoszenie.
Dnia 6 marca 1908 o godzinie 2 po południu odbędzie 

się w sali posiedzeń Bady miejskiej w Grybowie
Ogólne Zgromadzenie

Członków Towarzystwa zaliczkowego w Grybowie z nastę­
pującym

Porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków za rok 1907.
2. Sprawozdanie Kom isyi z rew izyi zam knięcia rachunków i bilansu Towarzystwa  

za rok 1907.
3. W niosek Kom isyi rewizyjnej na udzielenie D yrekcyi absolutoryum  z czynności i 

rachunków za rok 1907.
4. Rozdział czystego zysku za rok 1907. 1
5. Odczytanie wyniku z lu stracji przeprowadzonej przez Związek w roku 1907.
6. Zatwierdzenie wyboru 3 członków D yrekcyi i 1 zastępcy na lat trzy.
7. W ybór kom isyi rewizyjnej z trzech członków składać się mającej na rok 1908.
8. W ybór 3 członków  Rady nadzorczej i 2 zastępców na lat trzy.

R a d a  n a d z o r c z a  
Towarzystwa Zaliczkowego w Grybowie

Stow arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
Grybów, dnia 26 lutego 1908,

P r e z e s: Za sek retarza:
Ks. Leon Tarsiński. Józef Hodbod.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


